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O d p ł y w a j ą c a  f a l a
Treścią najgłębszą tego poj­

mowania historii i teraźniejszo­
ści, które zawiera w sobie mar- 
ksowska szkoła myślenia, jest 
przes'wiadczenie, że wszelkie 
zjawiska życia zbiorowego lu­
dzi znajdują się w stosunku 

zależności wzajemnej.
Każda przemiana głęboka, za 

chodząca w jakiejś jednej dzie­
dzinie, pociąga za sobą mnóstwo 
przemian w dziedzinach inny h. 
Przeobrażenia w  układzie sił 
m aterialnych pociągają za sobą 
przeobrażenia w psychice mas, 
— i odwrotnie.

Układ materialnych sił mię
dzynarodowych uległ w ciągu 
miesięcy minionych prawdziwe 
mu przewrotowi, „Trzecia" 
Rzesza po aneksji Czech i Mo 
raw, po faktycznym opanowa 
niu ziemi Słowackiej, po zajęciu 
Kłajpedy i po przekazaniu par 
tii hitlerowskiej władzy politycz 
nej w Gdańsku, — osiągnęła 
pozornie szczyt powodzeń. Kan 
ćlerz H itler słał się spadkobier­
cą bezpośrednim światowych 
snów o potędze gen. Luden- 
durffą. A  Italia faszystowska 
skorzystała o tyle, że zagarnęła

„Wiosłujcie mocno
przeciw prądowi!...

Siłą swych mięśni i woli ze stali 
tworzycie prąd nowy

przeciw prądowi../

pod swój wpływ Hiszpanię gen. 
Franco i zaczęła już jawnie zgla 
szać pretensje do ziem i do ko- 
lonij Republiki Francuskiej,

I właśnie w „szczytowym" mo 
mencie powodzeń „osi" faszy­
stowskiej wkroczyły na scenę 
dziejową

skutki psychiczne 
zwycięstw materialnych strony 
przeciwnej. W kroczyły na sce­
nę „imponderabilia", przeżycia 
i wstrząsy duchowe mas, rze­
czy jakgdyby nieobliczalne, kie 
dy pewnego dnia ezłowitek, k tó ­
ry dotychczas ustępow ał krok 
za krokiem, zaciska raptem  zę­
by i powiada sam do siebie:

„A teraz będę walił, psia krew!" 
To nastawienie:

„A teraz będę walił!..."
przeszło niby burza wiosenna
po przez Polskę, po przez Eu­
ropę Zachodnią, po przez Litwę, 
po przez Stany Zjednoczone A- 
meryki Północnej. Nie znajdu­
ję lepszego określenia dla wy­
rosłej, jak z pod ziemi w baj­
kach czarodziejskich, atmosfery 
psychicznej, niż proste słowa: 

WOLA OBRONY.
I bez żadne, przesady: zasługą 

dziejową narcdu polskiego jest 
fakt, że umieliśmy — bez pani­
ki i bez histerii — stwierdzić
NASZĄ DECYZJĘ OBRONY

w oczach całego świata.
Dlatego mogła dojść do skut­

ku umowa polsko - brytyjska, 
przeobrażona już właściwie w 
umowę polsko - brytyjsko-fran- 
cuską. Ta zaś umowa oznacza 

odwrotne przesunięcie 
układu sił materialnych w sen­
sie paraliżującym czyjekolwiek- 
bądź marzenia o władztwie nad 
światem.

Francuzów, Amerykanów, Bel­
gów, Litwinów, Holendrów, Ru­
munów, Duńczyków, Szwedów, 
Finlandczyków zrozumiały i 
odczuły, że polityka „Trzeciej" 
Rzeszy ’ polityka Italii faszy­
stowskiej — to nie przypadek, 
to nie kwestia tem peram entu 
kanclerza Hitlera albo „due?" 
Mussoliniego; to 

konsekwencja nieubłagana 
samej istoty najgłębszej faszyz­
mu, pojętego, jako ruch między­
narodowy. Mądrze i słusznie .- 
ctiwycR :,ens zdarzeń konser­
watysta angielski lord Eden, 
gdy mówił, że faszyzm przypo­
mina mu legendarnego A kt eo­
na. A kteon biegł, a w ślad za 
nim gnała sfora głodnych psów. 
Akteon musiał rzucać im kawa 
ły mięsa, zdobycze; zabrakło 
zdobyczy; i własne psy rozszar­
pały Akteona. Tu tkwi dramat 
faszyzmu. Zabrakło łatwych zdo 
byczy. Więc stoi u progu los 
Akteona... A zabrakło łat­
wych zdobyczy, bo dojrzała w 
narodach

WOLA OBRONY.

Miliony Polaków, Anglików,

Faszyzm międzynarodowy —
pomimo, że bardzo niedawno 
święcił triumfy materialne, jest 
już dzisiaj, jak

odpływająca fala.
Cofa się fala wstecz, gniewna 

i burzliwa. Próbuje szturmo­
wać. Powraca na chwilę z po­
szumem zemsty. I znowu się 
cofa. W yrastają mielizny. Gdzie 
niegdzie widać bajorka. Ucie­
kają w popłochu strumyczki u- 
boczne. Człowiek zgłasza się 
po swoje dziedzictwo. Kroczy 
w ślad za falą w odwrocie. I 
n a  przyszłość — buduje tamy...

T ak to wygląda z faszyzmem.

Wybuch wojny
włosko-albańskiej

Wiadomości na str. 3-ej

Rzekłbyś — odżyły w duszach 
ludzkich, w sercach i w móz­
gach wartości bezcenne cywili­
zacji i kultury:
umiłowanie Wolności, umiłowa­
nie Niepodległości, szacunek dla 

własnej godności.
Pochód zwycięski natknął się

na
WOLĘ OBRONY

twardych, spokojnych ludzi.
Natknął się i„. ZATRZYMA 

SIĘ.
Tu leży znaczenie najwięk­

sze dzieła, dokonanego w Lon­
dynie w ciągu kilku ostatnich 
dni.

Odpływa fala. Odpływa, bo 
ludzie zrozumieli i odczuli, e 
polityka faszyzmu m iędzy--ro­
dowego nie jest kwestią właści­
wości osobistych „wodzów", 
tylko sprawą
konsekwencyj nieubłaganych 

całej ideologii, całej metody, ca 
łej „mentalności" ruchu faszy­
stowskiego, Ten ruch popadł w 
konflikt z potrzebą Wolności i 
Niepodległości, żyjącą w świa­
domości narodów. I dlatego Poi 
ska znajduje się — byliśmy od 
lat pewni, że tak będzie — po 
„drugiej stronie barykady".

M. NIEDZIAŁKOWSKI

„Z W Y C IĘ Ż Y M Y , L U B  G O T O W I 
Z  M O G IŁ  N A S Z Y C H  T A M Ę  W Z N IE Ś Ć ,
B Y  K R O K  W ST R Z Y M A Ć  F A S Z Y Z M O W I,
CO C H C E  Ś W IA T U  P Ę T A  N IE S C .

R O B O T N IC Y ! D O  S Z E R E G U !
ZA  Ł A D  N O W Y , Z A  N A S Z  K R A J!
KTÓ Ż P O W S T R Z Y M A  S T R U M IE Ń  W  B IE G U , 
SK O R O  C H Ł O P I J U Ż  W  S Z E R E G U ... 
T R Ą B K O  N A S Z A  A L A R M  G R A J! .."

I I J I H  ...  ........ ........... .......
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S O C J A L i Z M - T D  W OLW OSC DLA

B C H L E B  D LA  WSZYSTKICłł...
A E @'®>§gsaś<ć nie gest mniej wa c h l e f i . . . “

Karol Rautsky



w  a n g le l s k i e i  iz b ie  g m in
LONDYN. (PAT.). Po odczy­

taniu deklaracji polsko-brytyjskiej 
na temat rezultatów rozmów min. 
Becka z przedstawicielami rządu 
brytyjskiego przez premiera, poseł 
Greenwood zapytał dodatkowo. 
Czy zamierzonym jest, aby rząd 
brytyjski użył swoich wpływów dia 
zawarcia podobnego wzajemnego 
porozumienia między rządem fran­
cuskim a polskim oraz czy rząd za 
mierzą obecnie przystąpić do rych­
łego rozszerzenia bazy porozumień. 
Premier odpowiedział: „Co się ty­
czy pierwszej sprawy, to moim zda 
niem, porozumienia będące już w 
mocy między Polską a Francją w 
praktyce są całkowicie podobne do 
tych, jakie są zamierzone między 
rządem polskim a brytyjskim. Co 
się zaś tyczy drugiej sprawy, to 
jest zamiarem rządu brytyjskiego 
kontynuowanie konsultacyj i kon­
takty już nawiązano z innymi rzą­
dami".

Na zapytanie, czy ustalonym zo­
stało, có stanowi zagrożenie pol­
skiej niepodległości, premier odpo­
wiedział, że jeszcze nie, albowiem 
będzie to przedmiotem dalszych 
rozmów między przedstawicielami 
rządu polskiego a rządu brytyjskie 
go. Na daisze zapytanie, czy pre­
mier może udzielić zapewnienia, że 
rychło zainicjowane zostaną rozmo 
wy sztabowe z Polską, w których 
również Francja weźmie udział i 
czy premier zapewnić może Izbę, 
że w toku tych rozmów utrzymany 
będzie przyjazny kontakt z Kos ją. 
Premier odpowiedział: „Co się ty­
czy pierwszej sprawcy, to nie je­
stem w możności udzielenia zapew­

nienia o tak specyficznym charak­
terze, ale można być pewnym, że 
gdy układ ten będzie zakończony, 
podejmiemy wszystkie kroki, jakie 
okażą się nam konieczne aby u- 
kład ten był skuteczny. Co się ty­
czy drugiej sprawy, to lord Hali­
fax utrzymuje bliski kontakt z am 
basadorem sowieckim".

W IZBIE LORDÓW.
LONDYN. (PAT.). Lord Cecil 

zainterpelował w Izbie Lordów 
rząd, czy w związku z polityką, za-

Parlamentarny podsekretarz sta 
nu spraw zagr. lord Plymouth w 
pisemnej odpowiedzi oświadczył: 
„Oczywistym jest, że o ile Polska 
nie oędzie uważała, że jej niepodle­
głość jest w niebezpieczeństwie, to 
nie jest rzeczą innego kraju sta­
nąć na odmiennym stanowisku, 
gdy chodzi o zagadnienia o tak po- 
okazałoby się, że rząd brytyjski 
ważnym charakterze, niewątpliwie 
jest przez rząd polski całkowicie 
informowany o wszystkich kro­
kach, ale jest nieprawdopodobnym,

PARYŻ (PAT). Agencja Hava- padku tym chodzi jedynie o przy- 
sa donosi. Królewskie poselstwo j mierze czysto obronne, brak więc 
albańskie komunikuje: Celem po-

powiedzianą przez premiera 31-go aby powstać mogła jakakolwiek 
marca jakakolwiek akcja wyraźnie t różnica zdań wobec tego, iż polity- 
zagrażająca polskiej niepodległości1 ka obu rządów, mianowicie prze- 
zakwalifikowana ma być jako taka ! ciwstawienia się panowaniu prze- 
przez Polskę, czy też przez rząd I mocy jest identyczną".
J.K.Mości.

łożenia ostatniego kresu tenden­
cyjnym wiadomościom, rozpow­
szechnianym w ostatnich dniach 
przez prasę j radio, biuro praso­
we poselstwa Albanii we Francji 
ma zaszczyt donieść, co następuje: 

Albania nie zgodzj się nigdy na 
pozbycie się swej niezależności, su 
werenności, jak również nie po­
zwoli na wylądowanie wojsk ob­
cych na swym terytorium. Jeśli 
chodź; o przymierze obronne, za­
warte między Albanią j Wio­
chami, unieważniając pakt, za­
warty w Tiranie w roku 1926 
i nie odnowiony w r. 1931 — przy 
mierze to nie upoważnia w żad­
nym wypadku Włochy do ewen­
tualnej interwencji, celem utrzyma, 
nia porządku w Albanii. W wy-

podstaw do przypuszczenia, aby 
miała nastąpić zmiana stosunku 
Włoch do Albanii. Stosunki obu

krajów były zawsze bardzo przy­
jazne, jak to zresztą podkreślił w 
swym ostatnim przemówieniu król 
włoski Wiktor Emanuel.

Premier Chamberlain o Albanii

M e i n  jedzie
na w eek -en d
LONDYN. (PAT.). — Premier 

Chamberlain odjechał we czwartek 
wieczorem na wypoczynek do Szko 
cji by zdała od wyczerpującego 
tempa pracy politycznej oddać się 
umiłowanemu sportowi łowienia 
ryb. Premier pozostanie jednak w 
ścisłym kontakcie telefonicznym z 
Downing Street i — o ileby to się 
okazało konieczne — powróci do 
Londynu bezzwłocznie.
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Pan min. Beck o współpracy
polsko-angielskiej

LONDYN (PAT). Po powrocie jąc atmosferę, w jakiej toczyły się 
z Foreign Office około północy mi rozmowy londyńskie, minister 
nister Beck przyjął w hotelu „Cła- Beck podkreślił, że były one wy- 
ridge" prasę angielską i zagrani- ( soce ułatwione przez fakt, że oba 
czną. Zebrało się około stu dzień-. rządy podchodziły do zagadnień 
nikarzy, którzy z zainteresowa-, z pełnym zaufaniem i nie było ża- 
niem słuchali wywodów ministra, j dnych wątpliwości co do intencji
Minister Beck stwierdził na wstę­
pie, że ostatnia deklaracja jest 
tak jasna, że wszelkie zbyt szcze­
gółowe komentarze mogłyby tyl­
ko osłabić jej doniosłość. Omawia

Odroczenie panamentu angielskiego
LONDYN. (PAT.). Obie Izby i 

parlamentu angielskiego zostały 
odroczone do dnia 18-go kwietnia.
Lord kanclerz i speaker Izby Gmin

mają prawo zwołać Izby wcześniej, 
jeśliby tego wymagała koniecz­
ność państwowa.

Wizyta londyńska
a sprawa Żydów w Polsce

LONDYN. (PAT.). Foreign Of­
fice ogłasza co następuje: „W to­
ku obecnych rozmów w Londynie, 
minister Beck wyraził życzenie, 
aby wszelkie międzynarodowe wy­
siłki, dotyczące załatwienia zagad­
nienia żydowskiego, rozciągnięte 
zostały na Żydów w Polsce i aby 
emigracja żydowska z Polski miała 
należny jej udział we wszelkich mo 
żliwościach osiedleńczych, jakie by 
się znalazły. Minister Beck jedno­
cześnie na prośbę rządu rumuńskie 
go zwrócił uwagę na podobne zaga 
dnienie, istniejące w Rumunii.

Minister Beck zapewniony zo­
stał, że rząd jego królewskiej mo­
ści całkowicie uznaje trudności, na 
które wskazał polski minister spr. 
zagranicznych i rząd JKMości go-

U kład

o  wyspy na Pacyfiku
WASZYNGTON. (PAT.). Pod­

pisano dziś układ angielsko - ame­
rykański w sprawie wspólnego ko­
rzystania przez oba państwa z 
wysp Canton i Enderbury (na Pa­
cyfiku, pomiędzy Australią a Kali­
fornią) dla celów transoceanicznej 
komunikacji lotniczej. Układ za­
warto na lat 50.

tów jest w każdej chwili zbadać z 
rządem polskim i rządem rumuń­
skim propozycje dla rozwiązania 
specjalnych zagadnień, powstają­
cych w Polsce i w Rumunii, które 
stanowią część składową szerszego 
zagadnienia".

obu stron.
Minister Beck podkreśli!, iż do­

brym prawem Polski jest poszuki­
wanie współpracy z każdym pań­
stwem, lub potwierdzenie solidar­
ności i wspólności idei przez akt 
tego rodzaju, jak dzisiejsza dekla­
racja premiera Chamberlaina. Bez 
pośrednim rezultatem obecnej wi­
zyty będzie utrwalenie dalszej 
współpracy obu rządów na przy­
szłość. Minister Beck podkreślił, 
iż ocenia bardzo pozytywnie sta­
nowisko, jakie w ciągu wziyty za­
jęła prasa angielska, wykazująca 
żywe zrozumienie i zaznaczył że 
również cała prasa polska jaknaj- 
pozytywniej oceniła przebieg wi­
zyty i jej rezultaty.

Odpowiadając na szereg pytań, 
minister Beck co do stosunku z So 
wietami oświadczył, że stosunki 
te oparte są na pakcie nieagresji z 
r. 1932 i na londyńskim protokule

o definicji napastnika, które to ak 
ty zachowują swą pełną wartość.

Co do stanowiska Rumunii mini­
ster Beck podkreślił, że Rumunia 
jest związana z Polską sojuszem i 
wszystkie sprawy, dotyczące Pol­
ski i Rumunii załatwiane są drogą 
bezpośredniego porozumienia mię­
dzy Warszawą a Bukaresztem.

Co do stanowiska innych państw, 
a  zwłaszcza co do stosunku dekla­
racji londyńskiej do porozumienia 
polsko - niemieckiego z r. 1934, mi 
nister Beck odparł, że nie jest pro­
rokiem, a więc nie może wypowia­
dać się co do wrażenia, jakie dzi­
siejsza deklaracja gdziekolwiek wy 
woła, a poza tym nie może wyra­
żać opinii w imieniu obcych rządów. 
Nie jest w zwyczaju rządu polskie 
go — podkreślił min. Beck — za­
ciąganie zobowiązań sprzecznych 
między sobą. Deklaracja dzisiej­
sza ma na celu rozszerzenie naszej 
współpracy, opartej na poszanowa 
niu wszystkich dotychczasowych 
zobowiązań — zakończył minister.

Później minister Beck przyjął 
przedstawicieli prasy polskiej.

Czarna śmierć

Za b e z c e n  k s i ą ż k i

RYBNIK. — W kopalni „Char- 
lotta" oberwał się strop. Zwały 

'węgla zasypały rębacza, Rudolfa 
'Hasego. Robotnik poniósł śmierć.

*
KATOWICE. — W podziemiach 

kopalni „Wujek" oberwały się

Opowieści
Z powodu zapasu 
sprzedajemy najnow 
szy komplet k sią -, 
żek bardzo tanio;
Każdy małym kosz­
tem nauczyć się mo 
że wielu ciekawych 
rzeczy kupując na­
sze książki. 1. Ad-! 
wokat doradca do-1
mowy. Wzory odwo. j  RZYM (PAT). Musaolini, pilotując 
łań podatkowych osobiście trzymotorowy bombowiec,
d tó 'd o ' S f f i r f  ^  8ię d0 Jesi- * * *  wylądował po 
dów. Sprawy eg- 30~minutowyin locie. Po dokonaniu 
zekucyjne mająt- inspekcji zakładów lotniczych oraz 
kowe, eksmisyjne, oddziałów wojskowych, Mussolini 

rolne, budowlane, spadkowe, wekslo- powrócił drogą powietrzną do Rzy- 
we, kredytowe, wojskowe, małżeń. 
skie. Wzory umów dzierżawnych, o- 
fert, podań o pracę i t. p. — 2. Pol. 
ski sekretarz dla wszystkich. Wzo­
ry listów prywatnych, ofert, powin- 
szowań i t. p. 3. Zwyczaje 1 formy 
towarzyskie. Kodeks dobrych obycza 
jów. 4. Zapobieganie ciąży. 5. Studium 
o kobiecie. Ciekawe myśli i aforyzmy 
Cenna książka odsłaniająca duszę 
kobiecą. 6. Esperanto drugim języ. 
kiem każdego człowieka. Cały kom­
plet zł. 3.95. Wysyłamy na listowne 
zamówienie. — Płaci się przy odbio 
rze. Adres: Praktyczne książki p o i-, 

skie, Warszawa. Leszno Nr. 60 Rb! wrócony norm alny tryb życia.

zwały węgla, grzebiąc dwóch gór­
ników. Jeden z nich Konstanty 
Biskupek poniósł śmierć na miej­
scu, drugi zaś, który doznał licz­
nych okaleczeń, odwieziony został 
w stanie ciężkim do szpitala.

LONDYN (PAT). Premier Cham 
berlain złożył w czwartek w Izbie 
Gmin następującą deklarację w 
sprawie koncentracji wojsk wło­
siach w Bari oraz stosunków wło- 
sko-albańskich:

„W dniu 4 kwietnia ambasador 
brytyjski w Rzymie zwrócił uwagę 
włoskiego ministra spraw zagra­
nicznych na pogłoski o koncen­
tracji wojsk włoskich na granicy 
albańskiej. Włoski minister spraw 
zagranicznych oświadczył, iż w 
dniu 8 marca król Albanii zapro­
ponował wzmocnienie istniejącego 
sojuszu między Włochami a Alba­
nią. Odtąd odbywały się na ten te 
mat rozmowy między obu rząda­
mi. Zdaje się jednak, że w toku 
tych rokowań powstały pewne 
trudności, których istota nie jest 
zupełnie wyraźną. Według twier- 
dzń włoskiego ministra spraw za­
granicznych — włoskie interesy u- 
legły zagrożeniu. Przed chwilą do­
wiedziałem się — oświadczył w 
dalszym ciągu Chamberlain — że 
krążownik włoski i dwie mniej­
sze jednostki floty włoskiej przy­
były dzisiaj nad ranem do Duraz- 
zo. Dotąd nie Otrzymałem jeszcze 
szczegółowego sprawozdania o 
stanowisku Rządu albańskiego. 
Otrzymałem natomiast od tego 
Rządu zaprzeczenie wiadomości, 
jakoby Albania przyjęła warunki 
niezgodne z jej suwerennością lub 
integralnością. Poseł brytyjski w 
Durazzo informuje, że do godz 9 
rano panował w Durazzo spokój.

Rząd brytyjski, rzecz oczywiste, 
dokładnie obserwuje rozwój wy* 
darzeń.

Na dodatkowe zapytanie posła
Hendersona, czy ambasador bry­
tyjski w Rzymie zwrócił uwagę 
Rządu włoskiego na fakt, że jakie­
kolwiek zmiany status quo na mo­
rzu śródziemnym sprzeczne są z 
układem włosko - brytyjskim, pre­
mier odpowiedział, że pewny jest, 
iż Rząd włoski zdaje sobie spra­
wę ze znaczenia postanowień u- 
kładu. Na zapytanie czy Rząd bry­
tyjski posiada jakiekolwiek intere­
sy w Albanii, premier zaznaczył, 
że W. Brytania nie posiada żad­
nych bezpośrednich interesów, lecz 
że posiada zainteresowania ogól­
ne utrzymania pokoju światowego. 
Co się tyczy wiadomości o kon­
centracji wojsk włoskich w Bari 
i Brindisi, Rząd brytyjski na ten 
temat nie posiada dotychczas ża* 
dnych oficjalnych wiadomości.

Hc ♦
*

RZYM (PAT). Minister spraw! 
zagr. hr. Ciano przeprowadził w. 
czwartek rozmowę z posłem Al­
banii w Rzymie, który przybył
wczoraj z Tirany.

*#
RZYM. (PAT.). — W środę mi­

nister spr. zagranicznych hr. Cia­
no odbył rozmowę z posłem Jugo* 
sławii Kristiczem. Rozmowę tę łą­
czą z rokowaniami, jakie toczą aię 
obecnie pomiędzy Włochami a AL 
banią.
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I fraico i  zamiar
ulokował się w Madrycie

MADRYT. (PAT.). Rząd gen. 
Franco ma zamiar zainstalować się 
w Madrycie, skoro tylko w stolicy 
Hiszpanii zostanie całkowicie przy

telegraficznych |
MALTA (PAT.). W czwartek ra­

no w czasie ćwiczeń na zachodnich 
wodach Morza Śródziemnego nastą­
piło zderzenie między brytyjskimi 
kontrtorpedowcami „Gurhka" i 
„Sikh". Wyrządzone szkody, są nie­
znaczne.

BAGDAD (PAT). Zgromadzenie 
narodowe obwołało jednogłośnie re­
gentem Iraku księcia Abdula Ilaha.

KAIR (PAT.). W czwartek rano
przybył tu drogą powietrzną z wy­
spy Rodos minister dr. Goebbels.

PARYŻ (PAT). Havas donosi z 
Waszyngtonu, że prezydent Roose­
velt polecił traktować Słowację na­
rowili z Rzeszą, Czechami i  Mora­
wami. jeśli chodzi o stosowanie pod. 
wyższonych taryf celnych.

PARYŻ. (PAT.). Agencja Ha- 
vasa donosi z Bagdadu: Rząd Ira­
ku ogłosił komunikat oficjalny, de 
zawuujący akcję prowokatorską, 
która doprowadziła do zabójstwa 
konsula W. Brytanii w Mossulu.

WYSZŁY Z DRUKU 
I SA DO NABYCIA

Komunikat stwierdza, źe władzą 
bezpieczeństwa aresztowały spraw­
ców zbrodni oraz osobników, któ­
rzy ich namówili do niej. Wszys­
cy aresztowani poniosą zasłużoną 
karę. Komunikat kończy się stwier­
dzeniem, iż rząd Iraku nie będzie 
tolerować żadnych zamachów na 
węzły łączące go ze sprzymierzoną 
Anglią.JUŻ

świąteczne w ydania  Obywatele polscy
„TYDZIEŃ ROBOTNIKA"

(16 stron)

„ G Ł O S  K O B I E T "  
„ C H Ł O P S K A  P R A W D A "  
„ M Ł O D Z I  I D 4"

II

Egzemplarz gr. 10. P. K. O. 978. 
Żądajcie w kioskach i u kolporterów.

Braki i niedokładności prosimy rekla­
mować w administracji Warszawa 1, 
ulica Warecka Nr. 7. Telefon 5.13-80.

ZHi>. «  Niemczech
KATOWICE. (PAT.). W Byto­

miu w Domu polskim odbyło się
walne zebranie Zw. harcerstwa poi 
skiego w Niemczech, przy udziale 
delegatów z całej Rzeszy. Zgodnie 
z zarządzeniem władz niemieckich 
zjazd dokonał zmian statutu w tym 
sensie, że obywatele polscy nie mo 
gą być członkami Z. H. P. w Niem­
czech.
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Wojska włoskie napadły na Albanie
Wojna w Europie
Bombardowanie miast albańskich—Okupacja portu Durazzo

KRÓL ALBANII AHMED Z0GU

Wczoraj rano wybuchła w Eu­
ropie wojna włosko-albańska. Fa­
szystowskie Włochy, które dotych 
czas tylko pomagały swemu współ 
nlkowi berlińskiemu zabierać cu­
dze ziemie postanowiły zdobyć dla 
siebie jakiś łup i na ofiarę wybra­
ły małą Albanię, licząc że ta  nie 
potrafi się długo bronić. Flota 
włoska okupowała port albański 
Durazzo, a równocześnie „boha­
terscy" lotnicy faszystowscy zbom 
bardowali miasta i wsie albańskie 
zabijając kobiety i dzieci. Z de­
pesz wynika, że wysadzenie dessan 
tu  w Dnrazzo mimo ogromnej 
przewagi sił nie było łatwe. Dwu-

Ameryka traktuje Słowacje
iako cześć składowa Niemiec

' Havas donosi z Waszyngtonu, |szą , Czechami i Morawami, jeśli 
i e  prezydent Roosevelt polecił tra- J chodzi o stosowanie podwyższo- 
Wować Słowację narówni z Rze- nych taryf celnych.

 P*
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A. PIASECKI S. A. KRAKOW

Rządy „Gestapo" w Czechach
8 0 .0 0 0  osób w obozach koncentracyjnych

Na drugi dzień po zajęciu Czech 
|  Moraw przez wojska niemieckie, 
ilość aresztowań, dokonanych 
przez tajną niemiecką policję po­
lityczną —  „Gestapo", wynosiła 
26.475 osób. Główna komenda 
^Gestapo" w Berlinie zarządziła 
utworzenie w Czechach 3-ch obo­
zów koncentracyjnych mogących
pomieścić łącznie około 80.000 
osób. Obozy te przeznaczone są 
dla Niemców, przeciwników naro­
dowego „socjalizmu", Czechów i

m
Pokwitowania

Ma Głodne Dzieci Hiszpanii
J . W. zł. 2.50
Ha Robotnicze Towarzystwo 

Przyjaciół Dzieci
OBmpia Narolecka składa na 

święta dla dzieci Robota. Tow.dla
Pagrjaeiół Dzieci zi. 4.—

Żydów. Aresztowani w Czechach 
i na Słowaczyźnie emigranci poli­
tyczni, obywatele niemieccy, kie­
rowani są do oddziałów „Gesta­
po" w  Niemczech.

NA MORZU ŚRÓDZIEMNYM

że zagrożona Jugosławia nie po­
zostanie bezczynna. Trudno rów­
nież przewidzieć, jak zareagują na 
ten nowy brutalny akt gwałtu An­
glia i Francja.

SIŁY WŁOSKIE
Agencja Havasa donosi z Rzy­

mu: siły zbrojne włoskie, biorące 
udział w akcji przeciwko Albanii 
wynoszą, nie licząc lotnictwa i fio 
ty 35.000 ludzi.

400 SAMOLOTÓW WŁOSKICH 
BOMBARDUJE ALBANIĘ

Donoszą urzędowo z Rzymu, że 
400 samolotów eskadry „A" patro 
luje Albanię z powietrza.

MORDUJĄ KOBIETY I DZIECI 
DLA... PRZYJAŹNI

Samoloty włoskie, należące do 
eskadry „A" zrzuciła na całe tery­
torium albańskie jeszcze przed wy 
lądowaniem wojsk setki tysięcy 

Albania jest krajem górzystym i odezw następującej treści: „Albań 
okupacja napewno nie przyjdzie | czycy, nie stawiajcie nadaremne- 
najeźdźcom zbyt łatwo, zwłaszcza, | go oporu, który byłby złamany.

krotnie Albańczycy wyrzucili Wło 
chów z portu. W Valonie wojska 
włoskie napotkały na bohaterski 
opór wojsk albańskich i wynik 
walk nie jest jeszcze znany.

Jak  donosi agencja Reutera, 
wojska włoskie w końcu obsadziły 
Durazzo i posuwają się w głąb 
kraju. Rząd albański obraduje 
w permanencji w Tiranie.

W odezwie do ludności Rząd al­
bański zapowiada bezwzględną 
walkę z okupacją włoską. 
głosi odezwa, nigdy nie wyrzeknie 
się swej niepodległości.

Warto zaznaczyć, że Albania 
była prawie kolonią włoską, gdzie 
Włosi mieli nawet swoje wojska 
ale „sukcesy" Hitlera uderzyły 
Włochom do głowy i postanowiły 
zdobyć sobie również jakiś protek­
torat. Kolosalna przewaga sił jest 
oczywiście po stronie Włoch, ale

Nie słuchajcie ludzi z rządu, który 
chciałby spowodować niepotrzeb­
ny rozlew krwi. W ojska króla 
Włoch I cesarza Etiopii przyby­
wają do Albanii i pozostaną tam 
przez czas, potrzebny do przywró­
cenia porządku, sprawiedliwości i 
pokoju". Tak bezczelnej odezwy 
dawno już nie czytaliśmy. 
PARLAMENT ALBAŃSKI OD­

RZUCIŁ ULTIMATUM WŁOSKIE 
Parlament albański odrzucił je­

dnogłośnie ultimatum włoskie.
INTERWENCJA ANGLII 

Ambasador W. Brytanii lord 
Perth odbył rozmowę z ministrem 
spraw zagranicznych Ciano. Jak 
przypuszczają tu rozmowa ta  do­
tyczyła akcji włoskiej w Albanii. MUSSOLINI

— podstaw a oszczędności 
Tak często o tym wszędzie m ow a 
Do uniknięcia rozrzutności 
Służy B E R S O N - O K M A  skóra

gum owa

B E R S O N  O K M A

Dalsza ucieczka złota

Przeszło 3.600.000 obyw ateli 
sk łada oszczędności w  PKO

W y b o ry  w  B e lg ii
P o d z ia ł  g ło s ó w

ZDOtNCZ TECMNK)

.TRIO” Sp. In*. Elektryków
Warszawa, Grzybowska 27, 

tel. 603-79, 303-96.

.ALFA -  RADIO",
Łódź, Nawrot 1, tel. 183-71. 

„ Piotrkowska 287, teł. 124-68.

Pisaliśmy o wyniku wyborów do 
parlamentu belgijskiego z 2-go b. 
a  i o podziale mandatów. Obec­
nie podajemy podział głosów po­
szczególnych stronnictw. Cyfry w 
nawiasach pochodzą z roku 1936, 
z poprzednich wyborów.

Ogółem oddano obecnie głosów 
2.333.329 (2.362.454).

Katolicy otrzym ali 762.642 gło­
sów, co stanowi 32,68% wszyst­
kich głosów (675.941 ;28,60%).

Socjaliści 704.582 ;30,20% —
(758.850 ;32,10%).

Liberałowie 405.608; 17,38%
(292 tys.; 12,40%).

Komuniści 125.250; 5,37% —
(143.233; 6,9%).

Reksiśri (faszyści) 103.636; 
4,44% (271.491; 11,5%).

Nacjonaliści flamandzcy 184.905 
7,33% (166.737; 7,10%).

Socjaliści stracili więc około 55 
tys. głosów i 6 mandatów. Strata 
nie rozkłada się równomiernie po

Wszyslkiia naszym towarzyszom, przyja­
ciołom i współpracownikom
składamy życzenia najlepsze

wraz z prośba o dalsza współprace w wake 
o Wolność i o nowy ustrój społeczny.

Następny numer naszego pisma
^  ukaże sie we wtorek ^

całym kraju. W niektórych okrę­
gach, jak rap. w górniczym okręgu 
Borinage socjaliści otrzymali oko­
ło 2.000 głosów więcej, niż w ro­
ku 1936.

Znaczną rolę w wyborach ode­
grał moment narodowościowy — 
(walońsko - flamandski), podsy­
cany sprawą Martensa, lekarza 
f 1 a m an d zski ego, sko p rom i to w a n e- 
go z czasu wojny światowej, któ­
ry podał się do dymisji... akurat

w przeddzień wyborów, a także 
wzrost nastrojów antysemickich, 
dzięki którym „reksiśri" ponieśli 
klęskę.

W ciągu ostatnich trzech dni o- 
deszło z Anglii do Stanów Zjedno­
czonych A. P. złota za 22,5 miln. 
funtów szferlingów. W ten sposób 
transporty złota do Ameryki w 
marcu b. r. osiągnęły wartość 65,4 
miln. Ł wobec 34, 2m!ln. Ł w  lu­
tym b. r. i 10,9 miln. Ł w styczniu 

r.
Całkowity wywóz złota z An­

glii do Stanów Zjednoczonych A. 
P. w pierwszych trzech miesiącach

b. r. osiągnął kwotę 116 miln. f. 
szterlingów, przywóz złota wy­
niósł tyliko 21 miln. frantów szterl.

Z A Z I Ę B I E N I E ?
KASZEL, CHRYPKĘ 1 KATAR

uśmierzają „zioła przeciw cierpie­
niom płucnym znane jako „HER­
BATA PUHLMANNA". Także i dla 
dzieci. Do nabycia w  aptekach 1 dro­
geriach w  cenie 1,68 zŁ za paczkę.

Kobieta na czele
Samorządu największego miasta świata

Po rag pierw szy w  h isto rii ko­
bieta została wybrana na przew o­
dniczącą R ady M ie jsk ie j L ondynu  
(London C ounty C ouncil), insty­
tucji, będącej odpow iedzialną za 
rządy w  najw iększym  mieście 
świata. Z eszczytu  tego dostąpiła  
E- M . Lowe, która od siedem nastu  
lat jest członkiem  rady.

Przewodniczący zebrania w y­
borczego w  sw ym  przem ów ieniu  
zaznaczył, iż  p . Low e zostaje po­
wołana na tak pow ażny urząd ze 
względu na swe w ielkie  kom pe­
tencje, zrozum ienie pracy rady,

oraz b lisk i kon takt z  życiem  m ie­
szkańców Londynu.

m i
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Wincenty Witos
w Warszawie

Dnia 7 kwietnia w godzinach , N.K.W. Str. Ludowego, M. Rataja, 
rannych przybył do Warszawy Po krótkim wypoczynku opuścił 
z Siedlec Wincenty Witos, zatrzy- Warszawę, udając się do Mało- 
mując się w mieszkaniu prezesa j polski.

Zbrojenia Finlandii
W związku z naprężoną międzyna­

rodową sy tuacją polityczną Rząd fiń­
ski postanowił przyśpieszyć zbroje­
nia i  skorzystać z udzielonych mu 
przez parlam ent pełnomocnictw w 
sprawie uzyskania odpowiednich k re­
dytów na ten cel.

Warszawa-Praga 
Zł. 7 0 .-

SMMriotami

AIR FRANCE
Informacje:

Warszawa, lerozollmskie 39.

T«L 85813, 80860
i  wszystkie biura podróży.

N a skutek porozumienia z trzem a 
wielkimi bankami, mianowicie „Sve- 
riges Riksbank", „Stockholms Ens- 
kildabank", jako też Bankiem Fin­
landzkim wypuszcza Rząd pożycz­
kę w  nominalnej wysokości 30 miln. 
koron szwedzkich, oprocentowaną 
n a K  proc. Pożyczkę tę  pokryją w 
równej wysokości wspomniane trzy 
instytucje finansowe. Spłata jej na­
stąp i w ciągu trzech lat.. Nowa po­
życzka zaciągnięta na rynku szwedz­
kim  nie będzie wyłożona do publicz­

nej subskrypcji.
Niezależnie od tego Rząd fiński 

postanowił podwyższyć kwoty prze­
znaczone na wojsko. N a skutek  u- 
chwały parlam entu pierwotnie prze­
znaczona na ten cel kw ota 400 miln. 
m arek fińskich podwyższona będzie 
o dalsze 350 miln. m arek fińskich.

„Niepoprawni opozycjoniści"
w „Trzeciej” Rzeszy

Sąd w Magdeburgu skazał 5-du 
obywateli tamtejszych za publicz­
ne manifestowanie swych uczuć 
nieprzyjaznych dla obecnego ustro 
ju na kary więzienia od 4 miesię­
cy do 2 1st. Na kilku miesięcy sika
zani zostali ci, którzy w stanie głosi wyrok.

pijanym dopuścili się zniewagi 
osób, stojących na czele Rzeszy i 
nucbu narodowo -  „socjalistyczne­
go". Na kary kilkuletnie zaś t. zw. 
„niepoprawnych opozycjonistów", 
rekrutujących się z marksistów jak

Ustrój totalny w Estonii?
Minister spraw wewnętrznych 

Estonii Werma na konferencji pra 
sowej scharakteryzował projekt 
ustawy o bezpieczeństwie pań­
stwa, która wejdzie w życie w naj 
bliższym czasie. Ustawa ta upo­
ważniać będzie ministra spraw we 
wnętrznych do rozwiązywania w 
drodze administracyjnej wszyst­
kich organizacyj, których działal­

ność uznana byłaby za szkodliwą 
<fla państwa. W razie potrzeby 
minister posiadać będzie również 
prawo kontrolowania korespon- 
cji pocztowej 1 telegraficznej jak 
również wydawania wszelkich za­
rządzeń niezbędnych dla utrzyma­
nia porządku i bezpieczeństwa pu 
blicznego. (PAT).

'Ąeśtk d&as7, osdrowie
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Faszyzm jako  n i e p o r o z u m i e n i e
Nasze odwieczne i ostre „po­

gotowie naśladowcze" uważało, 
a może jeszcze uważa, faszyzm 
za szczyt mądrości społeczno- 
politycznej i za wyraz najwięk­
szej wyobrażalnej siły. Jest to 
oczywiście, jedno z tych niepo­
rozumień, jakie rodzą się na 
gruncie wszelkiej skłonności do 
naśladownictwa i w atmosferze 
skwapliwej kapitulacji z każdej 
postaci krytycyzmu.

Cóż to jest faszyzm i narodo­
wy „socjalizm"? Jest to orga­
nizowanie walki ze słabymi 
i przygotowanie się do podbo­
jów. Pierwszą ofiarą podbojów 
pada z konieczności własny na­
ród każdego „wodza", pierw­
szym objawem władzy faszy­
stowskiej jest stan  oblężenia 
we własnym społeczeństwie, 
odbiera się obywatelom każdą 
postać wolności i zmienia się 
ich w poddanych. Stąd feuda- 
lizm współczesny z możno­
władztwem monopartyjnym i 
marzenie o powrocie średnio­
wiecza. Droga wiodąca do pierw 
szego podboju jest wybitnie 
machiawelska: bierze się naiw­
nych na „program", którego 
nikt realizować nie myśli. Ma­
skę zrzuca się w chwili, gdy 
wolni obywatele dali się wziąć 
na obietnice prdgramu.

Dalszy ciąg jest wiadomy. 
Niejednemu .imponują „zdoby­
cze" faszyzmu i narodowego 
„socjalizmu", tak  zwane „doko 
nania". Przy bliższym rozejrze­
niu się w sytuacji każdy widzi, 
że faszyzm i rasizm nie rozwią­
zują nic: wiążą jedynie czło­
wieka, zamykają mu usta, każą 
milczeć. Każde „dokonanie" 
jest aktem siły i siłactwa i do­
wodem panowania brutalnej 
przemocy. Żadnego zagadnienia 
się nie rozwiązuje, ale się wszy­
stko mechanizuje. Ludziom, któ 
rzy wolności nie potrzebują, bo 
nie wiedzą na co ona się zdała, 
imponują różne „anschlussy" 
i „aneksje", ale tacy ludzie nie 
rozumieją, że tu  nie ma żadnych 
rozwiązań zagadnienia, lecz 
jest jedynie związanie czegoś, 
powalenie, zbrutalizowanie. W 
następstwie trzeba np. w Au­
strii trzymać armię partyjną, 
aby się własny naród nie ode­
rwał od „narodu", aby się sła 
wetna jedność z godziny na go­
dzinę nie rozleciała. Co więcej 
we własnym kraju  trzeba pa­
nować przemocą i terrorem, bo 
tylko w taki sposób daje się u- 
trzymać jedność partii i jed­
ność władzy. To są rzeczy zna­
ne.

sobie dotychczas, a stosunki reżimu jest w kryminale i w o-

Weźmy z kolei zdobycze fa­
szyzmu i rasizmu. Ani faszyzm, 
ani rasizm nie zmierzyłby się 
dotychczas z przeciwnikiem sil­
niejszym, czy choćby względnie 
równym sobie siłami i postawą. 
Stosuje się metody „zaskakiwa­
nia", a ponieważ ludzie wierzyli
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międzynarodowe oparte były 
pa wzajemnym zaufaniu, nad­
używa się tego kapitału moral­
nego i wyprowadza się uczci­
wych ludzi w pole. Oczywiście, 
do razu sztuka. Anschluss był 
zaskoczeniem po serii aktów i 
po akcji propagandowej, która 
Austrię rozłożyła od wewnątrz. 
Sudety zostały wyszantażowa- 
ne na ludziach zdezorientowa­
nych i słabych, Czechosłowację 
r ozłożono od wewnątrz przy po­
mocy metod już znanych. Zaw­
sze miało się do czynienia 
z partnerem słabszym i... huma- 
tam ym , albo z gentlemanem, 
którego słowa coś znaczą i któ­
ry  wierzy innemu — jak mnie­
ma — gentlemanowi.

Faszyzm i rasizm to organi­
zacje zaczepne, krzykliwe i na 
pokaz zadzierżyste. Ale dotych­
czas żadna z tych organizacyj 
nie zmierzyła się z siłą równą 
sobie. Abisynia, opuszczona 
przez cały świat, źle uzbrojona, 
uboga, była łatwym łupem. Nic 
może nie zawstydzało tak  głę­
boko, jak  chełpliwe wyczyny 
lotników włoskich, którzy cał­
kowicie bezpieczni, nie mający 
żadnych przeciwników, zarzu­
cali bezbronnych ludzi bomba­
mi. Potem przyszła Hiszpania. 
Recepta ustalona, wypróbowa­
na, kazała skłócić naród i roz­
szarpywać się wzajemnie na 
korzyść faszyzmu i rasizmu. 
Dostarczono ludziom broni, od­
bywano na jego żywym ciele 
wojenne ćwiczenia praktyczne, 
zaprawiano się do walki.

Organicznie, po ludzku, nie 
rozwiązano ani jednego zagad­
nienia. Obywatelom, zamienio­
nym w poddanych, zamyka się 
usta, paraliżuje się ich terro­
rem, usuwa się ich na stronę, 
oto wszystko. W Niemczech 
przemoc została doprowadzona 
do granic śmieszności: robot­
nik np. musi brać udział w róż­
nych obchodach narodowo-,^so­
cjalistycznych", choćby mu te 
szopki były najwstrętniejsze. 
Jeśli któremu zmierzi się wre­
szcie wystawanie w wymusztro- 
wanym tłumie, krzyczenie 
„Heil!" i podnoszenie rąk  na 
komendę, nie tylko traci pracę, 
ale bywa jeszcze jako „zdrajca" 
obity. Tu jest wszystko przy­
musem i nakazem.

Ale właśnie dlatego wszyst­
ko jest wewnętrznie słabe i 
chwiejne. To nie wniosek opar­
ty  na wiadomościach przygod­
nych, ale murowana prawda 
psychologiczna. Społeczeństwo 
to organizm, natura, wolność. 
Gdzie wszystko oparte jest na 
terrorze, trw a pod terrorem 
i skończy się razem z załama­
niem się władzy terroru. Naro­
dowy „socjalizm" jest zresztą 
mimowolnym doskonałym nau­
czycielem. Zanim doszedł do 
władzy, rozkładał republikę 
„weimarską", wywodząc, że to 
„nie jego" państwo. Dzisiaj 
jest w Niemczech wiele milio­
nów, i to  nie najgorszych ludzi, 
którzy powtarzają za swoim 
nauczycielem, że „trzecia Rze­
sza" to nie ich państwo. Gdy 
się skończą rozgrywki ze słab­
szymi i bardzo słabymi i gdy 
dojdzie do rozprawy poważnej, 
narzędzie wewnętrznego terroru 
okaże się bezsilnym wobec woli 
człowieka, który knebla, nie u- 
zna za chleb powszedni, a  pęt 
za odzież.

Dla takich systemów jedną 
z najgroźniejszych propagand 
jest prosta, zwyczajna, po- 
wszednia prawda. Niemcowi, 
zakutemu w kajdany mono- 
rasizmu, nie wolno słuchać te­
go, co mówią na szerokim świę­
cie. Jego dobrej woli się nie ufa, 
jego „siegheilowaniu" się nie 
wierzy, bo to jest przecie wy­
muszone. Więc wychodzi rozpo­
rządzenie, że ktoby słuchał 
przez radio wieści idących z sze 
rokiego świata i ktoby je roz­
powiadał, pójdzie do krymina­
łu. Najwyższa „mądrość" tego

bozie koncentracyjnym. I  to 
ma być takie nowe, takie ob­
jawieniowe, takie zdobywcze! 
A przecie już w carskiej Rosji 
obowiązywały te  same zasady 
ujęte nie w programy na łapa­

nie głupców, ale w lapidarne 
zdanie: „Małczatf, słuszat‘,
ispalniat'!" I  co za obóz kon­
centracyjny miała carska Rosja 
w Syberii! A jednak: gdzie ona 
dzisiaj?

P. HULKA-LASKOWSKI

Wesołych Świąt
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Istota Mtleryzmu
Wszystko dla wojny!

O istocie hitleryzmu pisaliśmy 
wielokrotnie. Zawsze charakte­
ryzowaliśmy go jako zaborczy fa- 
szym ; jako ruch, dla którego 
wojna jest naturalnym  środkiem, 
zaś zaborczość jest głównym we­
wnętrznym impulsem. Fakty cał­
kowicie potwierdziły naszą diagno 
zę (rozpoznanie): po aneksji
Czech (i faktycznie Słowacji) 
nikt chyba nie wątpi, że tak  wła­
śnie jest: że nie nacjonalizm  
(zbieranie Niemców w jednym 
państwie), lecz imperializm  (za­
bieranie cudzych, chociażby nie- 
niemieckich terenów) jest istotą 
hitleryzmu.

Ta diagnoza objaśni wszystko 
— i polityczne pomysły hitlerow­
ców, i ich „filozofię", i ich „so­
cjologię". Tu właśnie jest źródło 
wszystkiego.

Jeśli np. Rosenberg w „Beobach 
terze" wciąż rozprawia o niemiec­
kim  ,JLebensraum“ (terenie ży­

ciowym) i objaśnia, że Europa 
środkowa i wschodnia — to nie­
miecki „teren", zaś Anglii „pozo­
stawia" (von Rosenberg), jako 
„teren" życiowy, Irlandię(!) i do 
minia, — rozumiemy dobrze, o 
co chodzi: ta  „teoria", coprawda 
nędzna i głupawa, ma „uzasadnić" 
hitlerowską zaborczość.

Jeśli ruch hitlerowski wysuwa, 
za Gobineau i H. W. Chamberlai­
nem (oczywiście nie angielskim 
premierem) teorię rasizmu, — ro 
zumiemy dobrze, o co chodzi: rasa 
germańska, jako „najlepsza", win 
na panować nad światem, a w

każdym razie nad Europą. Zresz­
tą  Rosenberg wyraźnie tak  sta­
wia sprawę w swym „Micie*.

Jeśli hitlerowcy tak  zachwyca­
ją  się np. filozofią Nietzschego, to 
dlatego, że Nietzsche (w 3-im okre 
sie swej twórczości) proklamował 
zasadę zaborczości („Wola Mo­
cy"), jako zasadę każdego życia: 
wszystko, co żyje, walczy i zabie­
ra  konkurentowi teren i władzę. 
Jeśli zaś niektóre teorie (demo­
kracja, socjalizm, chrystianizm) 
wysuwają zasadę solidarności i 
równości, to (mówi Nietzsche) tyl 
ko dlatego, że są to teorie, stwo­
rzone przez ludzi słabych, cho­
rych, kaleki; przez ludzi, niezdol­
nych do walki. Patrz  „Anty­
chryst" Nietzschego.

I tak dalej. Cała praktyka spo­
łeczna hitleryzmu, wszystkie te­
orie, nawet filozoficzne (zdawałoby 
się najbardziej oderwane), — sło 
wem wszystko pochodzi z jednego 
źródła. Zaborczość, wojna są tym 
źródłem.

Są to rzeczy — naogól — już 
wiadome, mniej-więcej. Powyżej 
przytoczone przykłady też są na- 
ogół raczej znane. Ale nie każdy 
sobie zdaje sprawę, jak daleko 
idą konsekwencje tego ducha wo­
jennego i zaborczego; jak  ten 
„duch" podporządkowuje sobie li­
teralnie w szystko; jak  świadomie 
i celowo pracują odpowiednie in­
stancje hitlerowskie nad tym, aby 
wszystko  podporządkować wojnie 
i zaborom.

Weźmiemy więc przykład kon-

„Niemcy zeszły na manowce'1
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Wychodzący w Paryżu organ 
liberalnej demokracji niemieckiej 
w nader ciekawym artykule dowo 
dzi, że kanclerz H itler zeszedł na 
manowce i że sprzeniewierzył się 
własnemu planowi, który opierał 
się na sojuszu z Włochami i An­
glią. Główną wagę przywiązywał 
do sojuszu z Anglią i bardzo ostro 
wytykał cesarskim Niemcom błąd, 
że dały się zaplątać w jakieś 
sprzeczności z Anglosasami. Plan 
H itlera polegał na wspólnocie in­
teresów z Anglią, na podziale zie­
mi na dwie sfery wpływów, na 
zmiażdżenie Francji za zgodą i 
przy współudziale Anglii oraz na 
skolonizowaniu Rosji.

H itler siedzi już w Pradze, w 
Brnie Morawskim, Bratysławie, 
na wybrzeżu Bałtyku, na Bałka- 
nie, Włochy są bardziej jego wa­
salem niż sojusznikiem, ale plan 
jego jest rozbity. Urzeczywistniło 
się coś, co było przeciwieństwem 
jego planu. Od pierwszego złama­
nia układu monachijskiego, które 
H itler popełnił, popierając pre­
tensje włoskie do Francji, Anglia 
stała się sojuszniczką Francji i 
uroczyście nawróciła do polityki 
gwałtownych zbrojeń. Po drugim 
złamaniu układu monachijskiego 
w marcu Anglia decydowała się 
na sojusz z Rosją Sowiecką i jest 
na drodze do wprowadzenia obo­
wiązkowej służby wojskowej. Za 
tym przymierzem, zarysowującym 
się pomiędzy Anglią, F rancją a 
Rosją, stoi potężna rezerwa Sta­
nów Zjednoczonych...

Mogą jeszcze jakieś Hachy od­
bywać pielgrzymki do Berlina, 
ale loty angielskich ministrów do 
Godesbergu, do Berchtesgaden i 
Monachium uchodzą dzisiaj za nie 
prawdopodobne. A jeszcze żaden 
zdobywca nie opanował Europy, 
jeśli miał przeciwko sobie Anglię.

Dalej czytamy w artykule „Zu- 
kunft", iż równo 50 la t temu ów­
czesny minister Spraw Zagranicz­
nych Niemiec w tej samej materii 
napisał poufne sprawozdanie do 
kanclerza Rzeszy. Ministrem był

Herbert von Bismarck, kanclerzem 
zaś jego ojciec, t. zw. żelazny kan 
clerz. Herbert von Bismarck za 
„najwyższą zgodą" bawił w Londy 
nie i prowadził rozmowy w lordem 
Salisburym na tem at sojuszu — 
tajnego lub jawnego — niemiec­
ko - angielskiego.

Salisbury — relacjonował dziel­
ny syn swemu wielkiemu ojcu — 
podziela opinię, iż taki sojusz 
byłby zbawienny dla obu krajów 
i dla pokoju europejskiego, ale 
nie jest do przeprowadzenia, gdyż 
doprowadziłby do załamania się 
większości, na której rząd opiera 
się w parlamencie. Angielski mąż 
stanu nie omieszkał z pewną iro­
nią dodać, że czasy Pitta, kiedy to 
arystokracja rządziła Anglią, już 
minęły, a teraz panuje demokra­
cja, która uzależnia każdy rząd 
od opinii narodu.

Jak wiadomo, do sojuszu wów­
czas nie doszło, a życzliwość nie­
których angielskich polityków dla 
Niemiec — a przede wszystkim 
Joe Chamberlaina, ojca dzisiejsze­
go premiera — przejawiła się w 
ustąpieniu Niemcom wyspy Hel­
goland wzamian za tereny kolo­
nialne.

„Zukunft" kończy swe uwagi, 
jak następuje:

Co było aktualne w marcu 1889 
t., dziś po 50 latach nic nie s tra ­
ciło na swej aktualności. Polityka 
Anglii, której kierownicy zawsze 
gotowi byli wyciągnąć rękę do 
Niemiec, wciąż jest jeszcze, dziś 
może więcej niż kiedykolwiek, po­
lityką demokratyczną. Kieruje tą  
polityką opinia publiczna, która 
wszelkie nauki wyciąga z bieżą­
cych wypadków.

Nigdy jeszcze Rzesza niemiecka 
nie miała kanclerza, który by z ta  
kim przekonaniem i tak  fanatycz­
nie pragnął sojuszu niemiecko- 
angielskiego, ale też nigdy, żaden 
kierownik Rzeszy jak  H itler nie 
mnożył tylu wypadków, które za­
pędzały A n g lię  do obozu przeciw­
ników Niemców

kretny. Cała nowa „nauka" 
(„W ehrwissenschaft") pracuje w 
pocie czoła nad tym, jak  życie 
przystosować (we wszystkich je­
go objawach) do przyszłej woj­
ny. Radzimy przejrzeć np. naj­
nowszą książkę z te j dziedziny: 
„Wehrpolitik", napisaną przez 
von Metzscha. Wszystko jest tam  
starannie obliczone; żaden czyn­
nik nie uszedł uwagi autora. Ży­
cie gospodarcze, wychowanie, u r­
banizacja życia, — wszystko wzię 
te zostało pod lupę. Nawet — do­
słownie! — pokój dziecięcy („Kin 
derstube", str. 14). Ale weźmy 
parę szczegółów. Kobieta ? Ach, 
kobieta — to ważny czynnik, pi­
sze autor. „Żadna wojna męż­
czyzn nie zostanie wygrana, jeśli 
te j wojnie wypowie wojnę ko 
bieta!" (str. 34). To też kobiety 
trzeba zorganizować i zainspiro 
wać. Najważniejsza jednak, by 
dla wojny (oczywiście zaborczej) 
pozyskać uznanie kobiet i ich od­
powiednie samopoczucie, bo są to 
wielkie siły wojenne!

Zapewne, także w innych k ra­
jach władze liczą się z kobietami 
i nawet kształcą kobiety dla obro 
ny, ale nigdzie tak  (jak  w Niem­
czech) celowo i masowo nie wy­
zyskuje się wszystkich możliwych 
czynników. Zresztą inne kraje czę 
sto podążają dopiero za Niemca­
mi.

Weźmy jednak wymowniejszy 
przykład — problem religii. Wia­
domo, że hitleryzm ustosunkowu­
je się do chrystianizmu negatyw­
nie, bo chrześcijańska religia jest 
dlań zbyt — uniwersalna, po­
wszechna („kochaj bliźniego!"); 
znajduje się w sprzeczności z „ra­
sowym" punktem widzenia. Ale 
nasz von Metzsch dowodzi, że w 
wojnie religia odgrywa rolę wiel­
ką — przecież człowiek staje w 
obliczu śmierci! Wojna dlań, po­
wiada, będzie barbarzyństwem, je 
śli nie uprzytomni sobie, że losa­
mi ludzkości kieruje Bóg! To też
— dowodzi — trzeba dać żołnie­
rzowi niemieckiemu oparcie w re­
ligii, jeśli tego potrzebuje dla 
walki.

A więc i tu ta j podejście do pro 
blemu jest czysto „instrumental­
ne": religia staje się narzędziem 
zaborczej wojny.

Na tem at wychowania młodzie­
ży niemieckiej (a  młodzież jest 
podporą hitleryzmu) opowiada 
dużo ciekawych rzeczy znany fran 
cuski publicysta Massis w swej 
nowej książce „Chefs". Całe wy­
chowanie hitlerowskie jes t przy 
stosowane do wojny. Zresztą nie­
miecka młodzież, widać, kocha ko 
szary i musztrę (str. 203) — bez 
nich odczuwa rodzaj bolesnej 
„nostalgii" (tęsknoty). Żyć ży­
ciem kolektywnym, podporządko­
wanym, zdyscyplinowanym; nie 
myśleć więcej, słuchać, iść ślepo 
za Fiihrerem, — właśnie ruch h i­
tlerowski odpowiada tym  głębo­
kim instynktom natu ry  niemiec 
kiej". Wszyscy młodzi Niemcy, 
pisze Massis, od 13-stego roku ży 
cia już żyją życiem partyjnym , 
politycznym, już marzą o wojnie 
i zaborach, — bo tak  nauczył Hi­
tler i cały hitlerowski ruch.

Weźmy jeszcze jedną dziedzinę
— stosunek do państwa. N atural­
nie, państwo hitlerowskie, „Hl-cia 
Rzesza", jest ubóstwiane. Tu od­
zywa się stary  duch Hegla z jego 
ubóstwieniem państwa pruskie­
go. Ale o co właściwie chodzi? O 
samą niepodległość, o kulturę i 
sprawiedliwość państwa? O nie! 
chodzi o coś zupełnie innego. Pań 
stwo w nauce hitlerowskiej jest 
narzędziem p a rtiif!), bo dopiero 
partia nadaje państwu sens i 
treść. Dopiero partia  prowadzi 
państwo ku „wielkim celom*, to 
znaczy ku wojnie i zaborom. Bie­
rzemy do ręki treściwy „podręcz­
nik" hitleryzm u: „Deutsches

Volkshandbuch Leistnftza; czyta­
my na str. 361: ,J>artia hitlerow­
ska rozkazuje państwu*. Jak to
się dzieje! Dzieje się to, powiada 
cytowany podręcznik, przede 
wszystkim przez jednolitą wolę w 
państwie („W illenseinheit"), wy­
rażoną w osobach „Fiihrera", kaa 
clerza i rządu Rzeszyg wszystko to  
razem sprowadza się oczywiści# 
do jednej osoby Hitlera.

Jeszcze jeden ciekawy moment 
z „socjologii" hitleryzm u: — rola 
pojęcia „Volk“ (t. zn. naród).

W Norymberdze 1934 r. Hitler 
powiedział: „Punktem wyjścia
nauki narodowo - socjalistycznej 
jest naród, a nie państwo". Przez 
takie postawienie sprawy osiąga 
się dużo. Skoro na pierwszym  
miejscu jest naród, a partia  jest 
wyrazicielką „posłannictwa" (Sen 
dung) narodu, więc — jak  widzi­
my — partia  kieruje państwem, 
państwo jest środkiem dla reali­
zacji ,mitu“ narodu. A wiadomo, 
co to znaczy „posłannictwo i  m it" i  
jest to wojna i zaborczość! Dci 
tego zawsze prowadzi hitlerowska 
socjologia i filozofia.

A gdzie jednostka ludzka, gdzM 
człowiek, — jego prawa, jego wol 
ność i wszechstronny rozwój? 
zapyta czytelnik. Ach, jednost­
ka!.. Przecie to  „przestarzałe" po 
jęcie z repertuaru W. Francuskiej 
Rewolucji; z „głupiego" (Daudet)j 
19-go wieku. Jednostka znika. 
Czytajmy hitlerowskich prawni­
ków. Oto np. najnowsze dzieło 
prof. Schillinga „W stęp do filo­
zofii państwa i prawa". Punktem 
wyjścia jest „Volk“ (naród ); je ­
go narzędziem jes t „Państwo" 
(S taat). A jednostka? Ona podle­
ga procesom różnorakiej „inte­
gracji" (całkowania w państw ie): 
1) osobistej (podporządkowanie 
się „wodzowi"); 2) funkcjonalnej 
(spełnianie swej funkcji w pań­
stwie) ; 3) rzeczowej (współpra­
ca społeczna); 4) symbolicznej
(sztandary, oznaki). P atrz  str. 
106. A biedna jednostka gdzieś „w 
międzyczasie** zanika i znika... 
(przypomina to wywody niektó­
rych publicystów OZON-u). A  
wszystko to jest potrzebne do 
spełnienia misji „narodu": „Volkf 
(naród) szuka sobie „Łebena- 
raum" (terenu) pod kierownio* 
twem partii. A więc ostateczny 
cel — zaborczość, a  
wojna.

W szystko dla wojnyl 
ko dla uzyskania nowyek Jara* 
nów"! Taką jest istota hitlerym* 

t
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Kto sio wywyższy■■■
Błyskawiczne 1 — jak dotych­

czas — bezkarne sukcesy berliń­
skiego partnera „osi“ wywołały 
w całym świecie głębokie i mocne 
reakcje. Reakcje te  nie wszędzie 
H  przecież jednakie i jednorodne, 
bo zaprzeczyć się nie da, że obok 
krzepnących niemal powszechnie 
nastrojów energii i zdecydowania, 
tu i ówdzie, w  środowiskach, gdzie 
nie brak ludzi małodusznych 
tchórzliwych, wyczuć można jak

IW  CIERPlEW ACttl 
(REUMATYCZNYCH)

a  r t  r  e  i y  c  n n y  e h , f  
I p o d a g r z e  i ner-1 
Iw o b ó la c h  s to s u je ?  

J s ię  ta b le tk i  T o g a l.j 
f Toqal uśm ierza bóle.

t ć a a l
gdyby łęk i zmęczenie, jak gdyby 
brzydką 1 niemęską chęć ukorze­
nia się przed drapieżną potęgą, 
pragnienie układania się i pakto­
wania, czynienia ustępstw ryzy­
kownych i niebezpiecznych. Ośle­
pieni blaskiem dyktatorskich zwy­
cięstw, ogłuszeni krzykiem spę­
dzanych zewsząd tłumów i grzmią 
eą muzyką tryumfalnych fanfar, 
hidzie małego ducha i wątłego ro­
zumu — dziś już, na szczęście, si­
łą wydarzeń w cień usunięci — 
sączą z ukrycia zatrute rady i po­
mysły, głosząc „ostrożność*1, „o- 
miarkowanie11, „niezależność de- 
eyzyj11 i temu podobne — wątpli­
we a dwuznaczne w  sytuacji dzi­
siejszej wskazania.

.jedni zdają « ę  nie rozumieć ,że 
m tej właśnie sytuacji najdrobniej­
sze nawet ustępstwo prowadzić 
musi prosto do kapitulacji, że lek­
kie i Chwilowe choćby ugięcie się 
pod naparem gróźb 1 szantażów 
skończyć się musi nieuchronnie de 
cydująicą o wszystkim, całkowitą 
katastrofą. Są także inni, którzy 
— Jak świat długi i szeroki .— 
świadomie głoszą „wielkość 1 
chwałę" napastników, ich niezwai 
czoną potęgę I bezskuteczność 
wszelkiego wobec nich oporu. O- 
czywiście, ta propaganda ma okre 
Siane cele \ zadania, i nie bez po­
wodu usiłuje się wmawiać w naj­
bardziej ciemnych i bezkrytycz­
nych, że najważniejszą w świecie 
rzeczą są mowy, pogróżki i zapo­
wiedzi dyktatorów, że kula ziem­
ska nie wokół własnej, lecz wokół 
berlińsko - rzymskiej wiruje osi.

Ale historia, mistrzyni życia, fr­
ezy innych prawd i całkiem inne z 
biegu wydarzeń wyciąga wnio­
ski. Wyroki historii w stosunku 
do tyranów, pyszałków i megalo­
manów były zawsze 1 zawsze bę­
dą nieodwracalne, surowe, nie­
ubłagane. Nikomu jeszcze nie uda­
ło się i nie uda się nigdy zdobyć 
panowania nad światem i ludzko­
ścią całą; każdy, kto rzucał świa­
ta butne, nie Uczące się z niczym 
wyzwania, prędzej czy później pa­
dał pod ciężarem klęski. Napoleon 
Buonaparte, który w  porównaniu 
z dziesiejszymi autokratami, byt 
prawdziwym geniuszem wojsko- 

i politycznym, tytanem woli

ł charakteru, nie skończył przecież 
jako triumfator. Przez długie lata 
krajał Europę jak bochen chleba,
od zwycięstwa do zwycięstwa 
dumnie i niepowstrzymanie kro­
czył, z krajów i narodów swoim 
krewnym i generałom swoim czy­
nił upominki, A przecież, gdy na 
zegarze historii bić zaczęty go­
dziny przeznaczeń, gdy wzburzy­
ły się przeciw dyktatorowi Europy 
serca i sumienia narodów, przy­
szedł Lipsk, przyszło Waterloo, 
przyszła śmierć samotna na dale­
kiej wyspie, pod dozorem tych, 
których „bóg wojny11 najzawzię- 
d e j zwalczał i najbardziej się oba­
wiał.

Nie potrzeba zresztą sięgać pa­
mięcią w przeszłość tak odległą. 
W r. 1918 zwycięskie armie Wil­
helma II zajęły olbrzymią Część 
naszego kontynentu, rządziły nie­
podzielnie na terytoriach wielu 
wolnych przedtem narodów. W 
północno - wschodniej Francji i w 
Belgii, w Rumunii i Serbii, w Pol­
sce i na Litwie, pod tnurami car­
skiej stolicy, w Kijowie i w doń­
skim nawet Rostowie powiewały 
sztandary niemieckie — i nie by­
ło, jak sądziło wielu — takiej 
ziemskiej siły, któraby mogła zmu 
sić zaborców do oddania łupu, do

ustąpienia i schowania groźnie 
wyostrzonych pazurów. A jednak! 
W ciągu niewielu tygodni, cały 
ten olbrzymi gmach ucisku i nie­
woli, rozparty na niezmierzonych 
obszarach od Antwerpii do Bag­
dadu, załamał się, począł trzesz 
czeć i runął wreszcie, jak domek
z kart za podmuchem wiatru, __
a najbardziej butni i najbardziej 
dostojni strażnicy tego uniwersał 
nego więzienia ratowali się hanie­
bną ucieczką przed zemstą włas­
nego, oszukanego bezwstydnie, 
narodu.

Historia się powtarza, bo każdy 
fakt i każde zjawisko dziejowe 
jest niepowtarzalne i odrębne od 
innych w swych uzależnieniach i 
związKach dialektycznych. Ale hi­
storia zna i snuje nieprzerwanie-— 
analogie, które dowodzą niezbicie 
i każą przewidywać na pewno, że 
określony zespół przyczyn musi 
wywołać określone skutki i że 
skutków tych w żaden sposób nie 
można ominąć, przeskoczyć, ani ze 
swej drogi usunąć.

Ewangeliczny werset: „Kto się 
wywyższy, poniżon będzie11.., jest 
nie tylko wezwaniem do chrześci­
jańskiej skromności i pokory, lecz 
— w stopniu nie mniejszym rów­
nież sumą doświadczeń życio

wyoh, sumą mądrości pokoleń, 
które w długim biegu swych dzie­
jów widziały tryumfy i upadki 
różnych państw, narodów, dyna- 
styj. Tam, gdzie jest światło, jest 
i cień, gdzie jest szczyt ,musi być
i  przepaść grozą ziejąca. Od
Kapitolu do Tarpejskiej Sikały •— 
droga niedaleka, a sława i klęska 
gonią za sobą niezwykłe często 
na szlakach działań światobur- 
czych, opętanych pychą Wrogów 
Człowieka. Kto sieje wiatr, ten 
zbiera burzę. Kto gwałcąc rozsą­
dek, prawo i słuszność, innych 
chce sobie rzucać pod stopy 1 rze­
czywistość do własnej tytko nagi­
nać woli, ten na pierwszym zakrę­
cie dziejowym stoczy się niesław­
nie z rydwanu zwycięstwa, w 
proch uderzy głową i nie powsta 
nie już nigdy. Nie może się zda­
rzyć, by gwałt i przemoc, podstęp 

zbrodnia były fundamentem na 
prawdę mocnego i trwałego bytu 
Rdza wewnętrznej klęski pczegry-' 
zie rychło stalową zbroję mnie­
manego kolosa, a wówczas — je­
den dobrze wymierzony | w porę 
zadany cios wystarczy, by ten, kto 
innym niósł śmierć i zniszczenie, 
legł jak niewolnik bezsilny i po
konany,

BOLESŁAW DUDZIŃSKI

SUBSKRYBUJCIE
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Nie wysyłać żywności
do Niemiec!

Dwie młode Angielki były jakiś 
czas to Niemczech,, gdzie znalazły 
grzeczne przyjęcie u pętanych pad- 
et ton. Po powrocie do kraju, poeta, 
nowiły one dać im  wyrom swej wdzię 
cznośoi ł wysłały im  paczkę » ma­
słem, którego ci Niemcy za cały 
czas pobytu u nich Angielek nie mie 
U.

Po pewnym czasie otrzymały An­
gielki Het, to którym były m. in. sło­
wa następujące: „Proszę nie wysy­

łać nam więcej masła, mąś mój mu­
siał iść do OBOZU KONCENTRA­
CYJNEGO NA 6 MIESIĘCY, ponie­
waż paczka z  masłem stanowiła do. 
wód, Ze opowiadał wam o braku ma 
sła w  Niemcsch",

W  M anchester Guardian* z  to  
marca r. b. można czytać w yjątki z 
tego listu, jako ostrzeżenie dla wszy 
stkich cudzoziemców, aby nie posy, 
łdti do Niemiec żywności.

Niem com śp ie szn o
z opanowaniem Rumunii

Po zawarciu układu niemieclto- 
rumuńsklego było wielu takich, 
co twierdzili, że do wykonania wa 
ranków układu jeszcze daleko, że 
treść układu a jego wykonanie to 
dwie różne rzeczy.

Ale oto Niemcy Już dostarczyły 
Rumunii 60 wagonów sprzętu wo­
jennego z Czech, gdzie Rumunia 
zamówiła, przeważnie u Skody, 
90 wagonów sprzętu (jeszcze 
przed zaborem Czech), które Nietn

(0  STANOWI SUE NARODU
Co stanowi siłę narodu, z którą 

aię musi liczyć świat? — Potężna 
armia — każdy odpowie... i słu­
sznie. Ale nie tylko armia!

Siłę narodu stanowi jego ducho­
wa moc. Przejawiać ®ię ona po­
winna nie w sporadycznych pory­
wach, lecz w stałej postawie na 
codzień. Postawie, która mówi o 
wytrzymałości i sile nerwów całe 
go społeczeństwa.

Spokój, nie poddawanie się na­
strojom paniki — oto pełne god­
ności zachowanie się silnego na­
rodu, które obok siły zbrojnej jest 
najwymowniejszym argumentem 
hamującym zapędy przeciwnika.

Zachowanie spokoju robi wra­
żenie nie tylko na zewnątrz. Ma 
też wielkie znaczenie dla równo­
wagi gospodarki wewnętrznej.

Ci, którzy w momentach niepew 
Hycli politycznie nie usłuchali 
pierwszej-lepszej plotki i „na wszel 
k i wypadek11 nic zaczęli wycofy­

wać owych wkładów z kas osz­
czędności, zdali egzamin dojrzało­
ści obywatelskiej. Dali omi dowód 
prawdziwej miłości Ojczyzny, wy­
rażającej się nie tylko w jednora­
zowej ofiarności, ale w zdecydo­
wanej woli unikania tak szkodli­
wego dla życia gospodarczego kra 
ju zamętu.

Już dwukrotnie na przestrzeni 
roku przekonały się szerokie rze- 
wo pewne. Na każde żądanie wkła 
dy, złożone w Komunalnych Ka­
sach Oszczędności są stuprocento­
we pewne. Na każde żądanie wkła 
dy były zawsze wypłacane. Po­
dobnie zachowały się Komunalne 
Kasy Oszczędności wobec tych 
którzy w ostatnich tygodniach od­
każali nieuzasadnioną nerwowość, 
podejmując wkłady. Przekonali się 
oni raz jeszcze, że Komunalne Ka­
sy Oszczędności są zawsze przy­
gotowane na to, aby nie zawieść 
zaufania oszczędzających.

cy zgodnie z umową z Rumunią 
pozwoliły wywieść do tego kraju.

To szybkie wykonanie jednego 
z punktów umowy tłumaczą w Ru­
munii jako dowód, że Niemcy w 
pośpiesznym tempie wykonywać 
będą całą umowę.
Jednocześnie Niemcy rozszerzają 
swą propagandę w Rumunii przy 
pomocy prasy codziennej i agen­
tur. Przybywa też do Rumunii 
ekspert niemiecki od autostrad, 
dr. Stodt.

Że hitlerowska sieć wywiadow­
cza rozwija się równolegle w Ru­
munii — rozumie się samo przez 
się.

PISM!
L D l i lS I lS l IE i l
DYGASIŃSKI

ukochał zagon ojczysty i wy­
soko cenił pracę chłopa spi­
skiego.

DYGASIŃSKI
pierwszy w beletrystyce na­
szej obnażył mechanizm wiel­
kiego kapitału i opisał nędzę 
proletariatu miast 1 wsi.

DYGASIŃSKI
pisał utwory tak  zajmujące, 
jak  najbardziej sensacyjny ro­
mans.

Informacje 1 prenumerata Ins. Wyd.

[E . T L
WARSZAWA, SW. JARSKA A 

k s ię g a r n ia !1 N.!s WIAT 23/25.
TeL. 271-18.

Szczegółowe bezpłatne proepekty 
we wszystkich większych księ­

garniach.
Zaprenumerować można także przez 

każdą księgarnię.
35 tomów za 98 złotych.

Raty płatne 2 lata.

MIENIE NARODOWE 
CHRONI

P O W S Z E C H N Y  Z A K ł A D  
UBEZPIECZEŃ WZAJEMNYCH
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Wobec sytuacji oąólnei
U c h w a ły

W d a  29 i 30 
w Londynie posiedzenie Zarządu Mię 
dzynarodówki Zawodowej. W posie­
dzeniu uczestniczyli przedstawiciele 
Wielkiej Brytanii, Francji, Polski, 
Holandii i Belgii. Związki Zawodowe 
Polski reprezentował wiceprezes Ko­
misji Centralnej związków zawodo­
wych, tow. J, Stańczyk. Treść za­
sadnicza uchwały brzmi Jak nastę­
puje:

Międzynarodówka Zawodowa zwraca z największym 
naciskiem uwagę na ustawiczne posunięcia hitleryzmu 
i faszyzmu włoskiego, które doprowadziły do aneksji 
Austrii, kraju Sudetów, Czecho - Słowacji | Kłajpedy. 
Stoimy wobec prób opanowania gospodarczego Rumami 
i bezpośredniego zagrożenia Litwie, a — ze strony Italii 
faszystowskiej — zagrożenia Francji.

Międzynarodówka Zawodowa je st przekonana, że tylko 
solidarna współpraca Wielkiej Brytanii, Francji, Polski 
i Z. S. S. R., przy udziale Stanów Zjednoczonych Ameryki 
Północnej, może zapewnić wolność i niepodległość naro­
dów.

Międzynarodówka podkreśla, że nikt nie żywi nieprzy­
jaznego stosunku do ludu niemieckiego i do ludu włos­
kiego; duża większość tych ludów pragnie żyć w spokoju 
i bezpieczeństwie. Pewne fakty jednak powinny być pod­
kreślone. Europa i pokój są zagrożone pntz faszyzm. 
Międzynarodowy ruch robotniczy nie może dopuścić, aby 
gwałt zastępował prawo. Międzynarodówka jest zdania, 
że przyszedł czas dla zbiorowego przeciwstawienia się 
napaściom dla obrony pokoju.

Zarząd Międzynarodówki Związków Zawodowych przez 
utrzymywanie kontaktu z centralnymi krajowymi i między­
narodowymi sekretariatami zawodowymi, starać się bę­
dzie, aby możliwie najrychlej zwołać nadzwyczajne posie­
dzenie Egzekutywy, która określi dalsze postępowanie, 
opierając się na niniejszym oświadczeniu.

Jedynie z tym znakiem jest prawdzi­
wa blisko od 150 lat znana porcelana

c
Ć M I E L Ó W

Robotnicy Zakładów Chemicznych
w W innicy Sp. Akc. n a  F. 0. N.

Piękny gest patriotyczny wyko­
nali robotnicy Zakładów Chemicz­
nych w Winnicy, Sp. Akc., którzy 
zadeklarowali kupno bonów 3% 
Pożyczki Obrony Przeciwlotniczej 
za ogólną sumę zł. 1.500, z tym —

na
że wykupione bony chcą ofiaro­
wać na F. O. N.

Oprócz tego Zarząd Związku 
robotników tejże firmy, postano­
wił z własnych skromnych fundu­
szów przeznaczyć zł. 10Q na F. 
O. N.

H e r b a t a  SE U l  I  f i
..RÓŻA CEJLOŃSKA"
UMILA ŚWIĘTA

S A M O Z  A T R U C I E
n a  t l a  w ą t r o b y

Samozatrucie bywa przyczyną wielu dolegliwości (bóle artretyezne, 
łamania w kościach, bóle głowy, podenerwowanie, wzdęcia, odbijanie, 
bóle w wątrobie, niesmak w ustach, brak apetytu, swędzenie skóry, skłon­
ność do tycia, mdłości, język obłożony). Trucizny wewnętrzne, wytwa­
rzające się we własnym organizmie, .zanieczyszczając krew, niszczą or­
ganizm i przyśpieszają starość. W ątroba i nerki są organami oczyszcza­
jącymi krew i soki ustroju. 20-letnie doświadczenie wykazało, że zioła 
lecznicze „Cholekinaza" IŁ NIEMOJEWSKIEGO Jako żółciowo - moczo­
pędne są naturalnym czynnikiem odciążającym sold ustroju od trucizn 
własnych. Bezpłatne broszury otrzymać można w laboratorium fizjolo­
giczno - chemicznym „CHOLEKIN AZA" EL NTEMOJEWSKŁEGO 
WARSZAWA, NOW I -  SWTAT 5, oraz w aptekach i składach apteazn!

ROTACYJNY
„ R O L F  API ER
Warszawa .Muranowska 2. TeL 11.65-21 i 11.65-25

i wszelkie inne gatunki 
P a p i e r u  p o l e c a

SI
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Dwa narody Dalekiego Wschodu
U źródeł wojny chińsko-japońskiej

DR. SUN JAT ■ SEN,

W  iłnln 7 ltpca r. b. minie dwa 
lata od, incjłleiłtów w Lu-Kiu- 
Kiao, od których rozpoczęła się 
inwazja japońska na Chiny. Ze 
zwykłą sobie przebiegłością Ja­
pończycy wybrali dla napaśri o- 
kres groźnych powikłań w Euro­
pie (wojna w Hiszpanii), Hcząc na 
to, że mocarstwa będą miały 
skrępowane ręce, tymbandziej, że 
stworzenie trójkąta Berlin—Rzym 
,— Tokio Stanowiło zręczny wy­
bieg, szachujący te mocarstwa.

„Oś" Waszyngton — Londyn — 
Paryż, dając się zaszachować, po­
zostawiła Chiny swojemu losowi. 
Chiny są osamotniane, mimo, że 
zwycięstwo Japonii oznacza nie­
wątpliwie osunięcie możliwości 
współpracy tych mocarstw na 
gruncie chińskim. Doświadczenie 
w  Mandżurii dowiodło bowiem, że 
na terenie opanowanym przez Ja­
ponię fame państwa nie mają nic 
do powiedzenia.

Chiny walczą więc osamotnio­
ne. Cała pomoc obca sprowadzała 
się... do para paczek środków me 
dycznych. Co się tyczy Z. S. S. R. 
(to — poza dostawą pewnej liczby 
materiału wojennego — również 
nie było z tej strony wydatnej po­
mocy, jakiejkolwiek próby dywer­
sji. I to, mimo falctu, te  Japonia 
ZSSR uważa za głównego swego 
przeciwnika.

Tak więc — walka trwa. Toczy 
się w Chinach południowych, środ 
kowych, północnych, trwa party­
zantka chińska na tyłach firomtu 
japońskiego. Jakikolwiek będzie 
jej rezultat — zaciąży on poważ­
nie nietylko na losach Dalekiego 
,Wschodu, ale i całego świata. 
DZIEJE WIELKIEJ CYWILIZACJI

Niesposób pojąć podłoża owego 
konfliktu, niezorientowawtszy się 
w dziejach ogromnego „Państwa 
środka1'. Chiny właściwe oraz 
kraje od nich zależne stanowią 
obszar, odpowiadający mniej wię­
cej Europie. 2.500 km dzieli Pe­
kin od najbardziej na południe 
wysuniętej części prowincji Kuang 
Si. Przez tysiącolecia swych dzie­
jów Chiny stanowiły raczej jed­
ność kultury i pisma (nie języka— 
jest jedno pismo, a najrozmaitsze 
narzecza!) niż jeden naród.

Podstawową komórką społecz­
ną była od tysięcy lat rodzina, 
wschodząca w ramy organizacji 
klanowej.
35 WIEKÓW PRZED CHRYSTU­

SEM
Odtworzone zabytki starożyt­

nych Chin sięgają r. 1558 — 1051 
przed Chrystusem, jednak na pod­
stawie wykopalisk przyjść można 
do przekonania, te stara cywiliza­
cja tej ziend datuje się od 35 wie­
ków przed Chrystusem.

Mówi się zazwyczaj, że przez

ten cza® Chiny były pod rządami 
cesarzy. Je®t — to uproszczenie 
Podstawą organizacji społeczne 
była organizacja klanowo-rodzin- 
na oraz władza prowincjonalna. 
Władza cesarska była nadbudową 
nad tą organizacją. Spełniała 
jednak zawsze funkcje w dziedzi­
nie regulacji rzek Huang-ho i 
Jang-ce.

To też okres przewrotu polity­
cznego, zmiany dynastii, najazdu 
był zarazem okresem upadku go­
spodarczego, nędzy, śmierci gło­
dowej.

Rytm dziejów Chin — stwierdza 
Jean Escarra — polegał właśnie 
na tym, że po latach rozkładu i u- 
padiku — następowały okresy po­
rządku i dobrobytu. Przy całej 
bierności swej spokojnej, praco­
witej ludności Chiny, loraj odwie­
cznej, wspaniałej cywilizacji, mia­
ły ogromną zdolność asymilacyj- 
ną. To też najeźdźcy — czy to 
byli Mongołowie, czy Mandżuro­
wie ulegali „sinizacji“ i znów 
Chiny wkraczały w okres pomyśl­
ności i rozwoju.

To, co Chiny przeżywają od r. 
1911 stanowi jeszcze jeden okres 
upadku, poprzedzający odrodze­
nie. Tylko, że tym razem nie cho­
dzi o nową dynastię, lecz o orga- 
ganizację władzy na podstawie 
demokratycznej.

PODSTAWY DEMOKRACJI 
W CHINACH

Ten fakt przełomu, który w tym 
ogromnym kraju musi trwać dłu­
żej niż gdzieindziej tłumaczy wzglę 
dną bezsilność Chin. Niemniej jed­
nak obraz propagandy japońskiej, 
według którego Chiny są krajem 
anarchii, bandytyzmu, beznadziej­
nych zmagań wewnętrznych nie 
odpowiada istocie rzeczy. Rząd 
Partii Ludowej (Kuo-Min-Tang) 
od r. 1928 dokonał wielkich re­
form we wszelkich dziedzinach ży­
da.

I właśnie to wejście Chin na 
drogę odbudowy skłoniło Japonię 
do podjęcia kroków nieprzyjaciel­
skich. Japonia wie, te silne, zorga­
nizowane Chiny stanowiłyby grób 
rniperialrzmu japońskiego.

Japonia nie myślała wcale o wiel 
kim najeżdzie na Chiny w latach 
1911—1928, gdy władza centralna
była tylko cleniem.

•  *♦
Lud chiński był zawsze nastro­

jony demokratycznie. Poza okre­
sem feodalizmu, sfery rządzące, 
urzędnicy („mandaryni") rekruto­
wali się ze wszystkich sfer ludno­
ści. Wiedza była jedynym tytułem 
do władzy .

Co innego jednak ten demokra- 
tyzm, ożywiące masy chińskie, a 
co innego — urządzenia republi­
kańsko -  demokratyczne.

Liczył się z tym wielki przewód- 
ca demokracji duńskiej, dr. Sun 
Jat-sen.

PROGRAM DR. SUNA
Program jego ujęty był w t. zw. 

„Trzy zasady ludowe" po chińsku 
„San min c^u i".

Te trzy zasady — to;
narodowość (min cu),
rząd ludowy (min kiuan),
dobrobyt ludu (min czeng).
A więc Rząd ludowy winien wal 

czyć o prawa narodu chińskiego 
przeciw obcej przewadze, powi­
nien być rządem przez lud i dla lu­
du, reaHzającym podstawy dobro­
bytu.

Te ogólne zasady są bliżej sfor­
mułowane w nawiązaniu do kon­

kretnych warunków chińskich. Dr. 
Sun odróżniał bardzo ściśle pra­
wo suwerenności (kiuan), przy­
sługujące w Republice ludowi oraz 
faktyczne sprawowanie władzy 
(nerng). To sprawowanie przysłu­
guje rządowi pod kontrolą ludu. 
Do czasu zorganizowania i przy­
gotowania ludu, by był zdolnym 
rządzić państwem — istnieć ma 
okres „opieki politycznej", można 
powiedzieć „przejściowej dyktatu­
ry" Partii Ludowej. Gdy rządy 
prowincjonalne oraz samorządy 
będą zdolne do działania na zasa­
dach swej autonomii (rzecz ko­
nieczna w tym ogromnym pań­
stwie) — okres „opieki politycz­
nej" ustąpić ma miejs^n okresowi 
konstytucyjnemu.

Jakiekolwiek mogłaby budzić 
zastrzeżenia ta koncepcja „ustroju 
przejściowego", faktem jest, że 
Chiny Wkroczyły pod nowym sy­
stemem na drogę konsolidacji.
SYTUACJA MAS CHŁOPSKICH

Japończycy i ich przyjaciele ja­
ko argument .uzasadniający" im­
perializm Kraju Wschodzącego 
Słońca—wysuwają przeludnienie i 
brak ziemi. W istocie sytuacja 
chłopstwa japońskiego jest bardzo 
ciężka. W istocie ta nędza chłop­
stwa wzmaga konflikty społeczne, 
na których tle wyłania się swoisty 
imperial!styczno - szowinistyczny 
radykalizm młodych oficerów.

Są oni nastrojeni wrogo wobec 
wielkich właścicieli i kół finanso- 
wo-przemysłowych. Ale zarazem 
są ożywieni duchem zaborczym. 
Z tych sfer wyszły liczne zamachy 
na zwolenników umiarkowanej po 
tityki zagranicznej bądź' też ludzi

związanych z finansjerą. Z tych 
elementów składała się słynna ar­
mia okupacyjna Kuan-tungu, pro­
wadząca własną politykę zagra­
niczną.

Jeśli jednak mowa o nędzy i 
przebudzeniu w Japonii, wieś chiń­
ska jest równie biedna i przelud­
niona. Pisarz chiński Szen Han- 
seng wylicza, że ogromna masa, 
65 proc. chłopstwa chińskiego ży­
je pod znakiem głodu, ziemi. Jest 
to wynik wadliwej struktury rol­
nej: ohszarnicy, którzy skoncen­
trowali w swoim ręku dawne zie­
mie wspólnot wioskowych i ro­
dowych, są w znacznej mierze od­
powiedzialni za ten stan rzeczy. 
Dochodzi do tego ogromne obcią­
żenie podatkowe, klęski żywioło­
we, a takie zadłużenie (procenty 
36 rocznie są na porządku dzien­
nym, dochodzą nawet do 60 proc). 
Miliony chłopów tracą ziemię. 
Wspomniany pisarz wylicza bez­
robotnych pochodzenia wiejskiego 
na 60 milionów ludzi!

Tak więc, Chiny są w nielep- 
szyrn położeniu niż Japonia. I one 
domagać się mogłyby uznania pra­
wa ekspansji i uprzemysłowienia.

ŹRÓDŁA SŁABOŚCI CHIN.
Mówiąc o dzisiejszym osłabieniu 

Chin, nie wolno zapominać o roli, 
jaką odegrały mocarstwa europej­
skie, które narzuciły Chinom sy­
stem pół-kolonialny, system Ł zw. 
„nierównych traktatów". W roku 
1842 armaty angielskie utorowały 
drogę ekspansji europejskiej w 
Chinach,

Japonia wstąpiła w te ślady, 
pragnąc jednak zapewnić sobie

BRAMA MIEJSKA W N AN KINIE.

Dział gospodarny

*U

y A is m ra g T iŁ/UA PA TR IO T Y C Z N A  W  JE D N Y M  Z M IA ST C H IŃ SK IC H

Hodowla zwierząt rzeźnych jest 
jednym z najważniejszych działów 
produkcji rolnej. Przez długi czas 
znaczenie jej było zapoznawane, póź 
niej zwracano uwagę na nią wyłącz 
nie jako na artykuł eksportowy, a 
dc p. ero ostatnio czynniki miarodaj­
ne zwracają baczną uwagę na ten 
problem i jego najlepsze rozwiązanie 
pod kątem widzenia zbytu na ryn­
kach wewnętrznych; przystąpiono 
zatym do uporządkowania targo­
wisk zwierzęcych, rzeźni, do zra­
cjonalizowania podaży —  na tym  
polu ukazało się kilka ustaw i roz­
porządzeń. Powołano do życia sze­
reg instytucji opiniodawczych i nad 
zorujących targowiska. Akcja ta  
jest jeszcze nie zakończona.

Już wcześniej problem ten intere­
sował Zarządy Gminne, jednak pra­
wie wyłącznie z punktu -widzenia fis 
kalnego. Zarząd Miejski w  Krako­
wie wybudował i wyposażył Rzeźnię 
Miejską, Targowicę na bydło, chłod­
nię, fabrykę sztucznego lodu i urzą­
dzenie sanitarne.

Targowica daje hodowcy możność 
bezpośredniego zetknięcia się z rzeź 
niłdem i masarzem, rzeźnia zaś bada 
zwierzęta przed, podczas i po uboju, 
dając spożywcy pewność, iż mięso 
jest zdrowe. Do organizacji obsyłki 
targowicy, regulowania spędów, ak­
cji finansowania hodowli, finansowa 
nia zakupu i pośredniego regulowa­
nia cen utworzono organ handlowy 
pod nazwą Krakowska Miejska Ka­
sa Targowa.

Kasa Targowa postawiła sobie za 
główne zadanie: 1) wpłynąć na zbli 
żenie producenta do konsumenta 
przez wyeliminowanie zbędnego po­
średnictwa,

2) informować wszystkie zaintere 
sowane czynniki o cenach, zapotrze 
bowaniu i koniunkturze,

3) finansować produkcję we 
wszystkich jej fazach,

4) spowodować obsyłanie targowi 
cy krakowskiej w potrzebną ilość 
zwierząt rzeźnych,

5) finansować zakupy uskutecznio 
ne na targowicy,

6) współdziałać z  Władzami,
7) współdziałać z organizacjami 

zawodowymi z samorządem gospo­
darczym,

8) współdziałać z rozwiązywaniu 
wszystkich zagadnień na polu zbytu 
bydła i trzody chlewnej, przetworów 
mięsnych i ubocznych produktów u- 
boju, jakoteż podejmowanie inicjaty 
wy w tych sprawach.

Zbliżenie producenta do konsu­
menta uskutecznia Kasa Targowa 
przez to, że umożliwia tak hodowcy, 
jak i handlarzowi, sprzedaż na tar­
gowicy bezpośrednio rzeźnikowi, 
przez wypłacenie mu w dniu termi­
nu całej sumy sprzedaży, przez zała 
twienie za niego wszystkich czynno­
ści związanych z wyładowaniem, u- 
mieszczeniem w  stajniach, czyszczę 
niem, karmieniem jakoteż przez 
przyjęcie zwierząt rzeźnych do ko­
misowej sprzedaży.

Dział komisowej sprzedaży daje 
zarówno wielkiemu jak i  też śred­
niemu i małemu rolnikowi możność 
zbycia swych produktów hodowla 
nych na targowicy wielkomiejskiej 
i uzyskania gospodarczo uzasadnio­
nej ceny. Traktuje się każdego po­
szczególnego komisanta, choćby tyl­
ko jedną sztukę zbywał na równi z 
dużym komisantem stale pracują­
cym i targowicę obsyłającym — 
poza tym popiera się organizowanie 
wspólnych transportów włościań­
skich. Czynnością tą zajmują się w  
terenie spółdzielnie, organizacje rol­
nicze, związki hodowców i t  p. 

Należy sobie życzyć, by ustawy 
mające na celu uregulowanie wszyst 
ldch problemów zbytu zwierząt rzeź 
nych rozwiązywały ten problem nie 
jednostronnie t. j. w kierunku u przy 
wilejowania pewnych warstw, lecz 
by uwzględniały interesy hodowców, 
konsumentów, samorządu terytorial 
nego jako właściciela targowisk i 
rzeźni, a nadewszystko, by trakto­
wały te problemy z punktu widzenia 
interesów Państwa.

wyłączne prawo eksploatacji bo­
gactw Chin i opanowanie rynku 
tego ogromnego kraju.

Nawiasem mówiąc, ZSSR rów­
nież nie jest całkiem w porządku 
w stosunku do Chin. Chińczycy 
protestowali przeciw odłączeniu 
od Chin Mongolii Zewnętrznej, 
przeciw sprzedaży Japończykom 
kolei wschodnio - chińskiej, prze­
ciw opanowania Si-kianga.

W każdym bądź razie wide 
czynników złożyło się na słabość 
i opóźnienie konsolidacji ogrom­
nego kraju.

DWA RAZY CUSZIMA
Położenie wysp japońskich za­

bezpieczyło je przed obcą inwazją. 
Dwie próby inwazji, o jakich mó­
wią dzieje, skończyły się klęską 
najeźdźców.

Pierwszy w ypadek — to zano­
towana przez Marco Polo wypra­
wa cesarza chińskiego Sze * cu 
Kubilaj-han) z mongolskie dy­
nastii Juanów.

W r. 1281 armia Sze-ca, liczą­
ca 100.000, przebyła Koreę, wy­
lądowała na wyspie Cuszima, lecz 
została rozbita.

W XX-ym wieku pod Cuszłmą 
została zniszczona flota rosyjska.

FAZY INWAZJI
Ze swej strony jednak od paru- 

set lat Japończycy mają wzrok 
zwrócony na Chiny, skąd zresztą 
przyszły do nich wpływy cywili­
zacyjne. W końcu XV w. Japoń­
czycy usiłują bezskutecznie opa­
nować Koreę. Te dążenia impe­
rialistyczne wznawiają się w dru­
giej połowie w. XIX.

Oto ważniejsze daty z dziejów 
tej ekspansji.

1879 :— Chiny muszą się zrzec 
hołdowniczych wysp Liu-Kiu.

1882—84 — Japończycy swymi 
intrygami prowokują zajścia na 
Korei.

1895 — Traktat, kładący kres 
paromiesięcznej wojnie chińsko-ja 
pońskiej, przewiduje t. zw. „nie­
podległość" Korei, ustąpienie pół­
wyspu Liao - tiróg, ; Formozy i 
wysp Peskadorów oraz wysoką 
kontrybucję.

1900 — w czasie powstania 
bokserów Japonia bierze udział w 
interwencji mocarstw.

1904 — wybucha wojna rosyj­
sko - japońska, która toczy się na 
terytorium neutralnych Chin. W 
wyniku tej wojny Japonia zdoby­
wa ostatecznie ustąpiony poprze­
dnio półwysep Liao - Tung (Ku- 
an-Tung) i osiąga silną pozycję 
w Mandżurii.

W tymże roku „niezależna" Ko­
rea dostaje się pod protektorat 
Japonii, a od r. 1910 stanowi pro 
wincję Czosen, zresztą od tego 
czasu w tym kraju sroży się ter­
ror japoński.

1914 — przy wispółdziałaniu 
Anglików Japonia zdobywa nie­
miecki teren koncesyjny Kiao- 
Czao i przejściowo okupuje pro­
wincję Szan-tung. W czasie trwa­
nia wojny europejskiej Japonia sta 
ra się opóźnić udział w niej Chin 
po stronie aliantów, obawiając się 
skutków stworzenia w Chinach 
silnej armii.

W latach 1914 — 1918 wydaje 
400 milionów jenów na przeku­
pywanie polityków i wojskowych 
chińskich.

MARSZ. CZANG KAJ- -SZEK.

zupełnemu zniewoleniu Chin.
1927 — w czasie wielkiego 

marszu chińskiej armii narodowej 
na północ — Japończycy raz je­
szcze zajmują Szang-tung, a w r. 
1928 — Ci-nan.

1931 — inwazja japońska w 
Mandżurii. Traktat z r. 1933 two­
rzy obszar zdemilitaryzowany 
między Wielkim Murem Peipin- 
giem a morzem.

W roku 1932 bohaterska 19 ar­
mia chińska broni Szanghaju.

1935 — Rząd chiński tworzy 
Radę Autonomiczną prowincyj 
Hopei — Czahar w odpowiedzi na 
dążenie Japonii do oderwania od 
Chin pięciu prowincyj północ­
nych. Jednocześnie kontrabanda 
japońska bezkarnie zalewa Chiny.

1936 — Japończycy wzniecają 
na północy t. zw. „ruch autono­
miczny mongolski".

1937 — incydenty w Ltr-Kte- 
Kiao i w Szanghaju, stanowią 
pretekst do rozpoczęcia kroków 
wojennych bez wypowiedzenia 
wojny.

•  *
*

Tak przedstawia się w skróci* 
długa lista świadomych prowoka>- 
cyj japońskich, odrywania od 
Chin krajów hołdowniczych, wre­
szcie aktów inwazji na tereny 
Chin właściwych.

Bez żadnych osłonek, bez po­
woływania się na niebezpieczeń­
stwo „anarchiii" chińskiej przed­
stawił w listopadzie r. 1915 ów­
czesny minister spraw zagr. Ja­
ponii Iszi — cel polityki japoń­
skiej wobec Chin.

Wskazując, dlaczego Japonia 
nie może się zgodzić na utworze­
nie wielkiej armii chińskiej, dodał:

„Japonia musiałaby patrzeć się 
z niepokojem na oswobodzenie 
działalności ekonomicznej narodu 
liczącego czterysta milionów lu­
dzi.

Nie należy się bawić w proro­
ctwa i przewidywać, jaki będzie 
wynik toczącej się na Dalekim 
Wschodzie Wojny.

Jakikolwiek bądź będzie jej re­
zultat, już dziś stwierdzić moina, 
że napadnięte Chiny konsolidują 
się coraz bardziej, że wojna przy­
śpiesza proces zjednoczenia o- 
gromnego narodu. Ten proces 
zaważyć musi na losach świata.

Wielki, pracowity, pokojowy
naród znaleźć musi należne mu 

1915 — Japonia wysuwa t. zw. miejsce w rodzinie narodów.
,21 warunków", równających się L. Bukowsld

WIELKI MUR CHIŃSKL
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liażdy za siebie
Płynie przez kraj nasz fala 

ofiarności. Jest ona miernikiem 
przywiązania do niepodległości 
i wolności. Nie jest to jeszcze 
miernik najważniejszy. Jeżeli 
zajdzie potrzeba, społeczeństwo 
polskie będzie musiało przejść 
Wielką próbę. Wtedy stanie 
przed nami zagadnienie ofiary 
krwi i od tego egzaminu zale­
żeć będzie wszystko, los nasz, 
los przyszłych pokoleń. Ale 
w tej chwili społeczeństwo pol­
skie musi uczciwie spełnić to, 
czego chwila wymaga. Istniał 
kiedyś pogląd, że Polakowi ła­
twiej jest dać .życie, niż ofiarę 
mienia. Sądzimy, że jest ina­
czej. Ofiara, której się teraz od 
nas wymaga, jest mniejsza, ale 
w tej chwili jest ona świadec­
twem naszej gotowości do po­
święceń.

Nie piszemy tych słów bynaj­
mniej dla propagandy. Najlep­
szą propagandę uprawia sytua­
cja, w której się znajdujemy. 
.Wystarczy spojrzeć jej w oczy, 
aby zrozumieć powagę chwili. 
Są momenty, kiedy całe narody 
odczuwają silniej niż zwyczaj­
nie brzemię ciążącej na nich 
odpowiedzialności historycznej. 
Ten powiew dziejów ogarnia 
nas dziś w całej pełni.

Idzie nam jeszcze o coś inne­
go. Jeżeli chwila obecna jest 
probierzem poczucia obywatel- 

a skiego i politycznego, jest nim 
ona nie tylko dla narodu, jako 
całości, jest nim ona także dla 
poszczególnych jego warstw 
społecznych.

Stanowisko Świata Pracy 
jest, jak zawsze, proste i nie­
dwuznaczne. Tu nie ma miej­
sca na żadne frazesy, na żadne 
ukrywanie, czy udawanie. Ta 
warstwa ekonomicznie najsłab­
sza, która czyni ofiarę napraw­
dę, bo odejmuje sobie z zaspo­
kojenia najzwyczajniejszych, 
najprymitywniejszych potrzeb, 
występuje w sposób solidarny 
i zdyscyplinowany. Pracownicy 
fizyczni i umysłowi obciążyli 
się dobrowolnie, wszyscy, bez 
wyjątku, sprawiedliwie, pro­
gresywnie, w stosunku do 
swych zarobków. Jest to ofiara 
rzeczywista. Każdy z pracow­
ników i robotników przeprowa­
dza w tej chwili spokojny obra­
chunek. Będą musiał na prze­
ciąg kilku miesięcy uczynić sze­
reg wyrzeczeń, prymitywniej 
się odżywiać, palić mniej papie­
rosów, odłożyć zdawało się już

COD TECHNIKI NOW OCZESNEJ

Pi sto-A utom at . 
le t „Grom" lud.
6 mm. — jest 
u z n a n y  przez 
znawców za najlepszy. Zabezpiecza 
od mimowolnego strzału. System 
belgijski, pięknie oksydowany. Re- 
petuje się przed strzałem , autom a­
tycznie wyrzuca gilzy. H uk kolosal­
ny. Wykonanie luksusowe. Rękoje­
ści wykładane m asa bakelitowa. Wa 
ga 200 gramów, długość 100 mm. 
wysokość 65 mm. Idealna obrona 
przed napadem  i kradzieżą. Cena 
zł. 6.95, dwie sz tuk i 13.50 zł. Setka 
naboi system  „Flobert" zł. 3.65. Po­
zwolenie nie potrzebne. W ysyłamy 
na listowne zamówienie. Płaci się 
przy odbiorze. Adresujcie: F abryka 
pistoletów E. Jakubiński, W arszawa, 
Leszno 60. Rb.

konieczne inwestycje odzieżo­
we, odmówić sobie kulturalnych 
rozrywek. Będą to ofiary do­
słowne, w całym tego słowa 
znaczeniu.

Ale jeżeli świat pracy staje 
do apelu kamie i bez wyjątku, 
tym większe musimy postawić 
wymagania w stosunku do tych, 
którzy pod względem swego po­
łożenia ekonomicznego się wy­
różniają, którzy reprezentują 
nie pracę, ale to co nazywamy 
majątkiem, dostatkiem, a na­
wet bogactwem. A wiemy, że są 
to warstwy niezbyt skłonne do 
ofiar. A tymczasem jeżeli opo­
datkowujemy zarobki, tym sil­
niej musimy obciążyć dochody 
płynące z wyzysku cudzej pra­
cy, dochody mniej społecznie 
usprawiedliwione. Jeżeli od jed­
nych mamy prawo domagać się 
wyrzeczeń osobistych, tym bar­
dziej od drugich możemy żądać, 
aby odstąpili część swych zy­
sków dodatkowych, zwłaszcza, 
że dobrze wiemy, iż to nie 
uszczupli ich konsumpcji.

A tu niestety nie mamy tak 
jasnych i prostych kryteriów, 
jak w stosunku do Świata Pra­
cy. Nie tak łatwo wszystkich 
pociągnąć do świadczeń, wszy­
stkich bez wyjątku. W tym wy­
padku jest odwrotnie niż za­
zwyczaj. Wielkim rybom ła­
twiej jest przemknąć się przez 
sieć, niż małym rybkom. A je­
szcze gorzej jest z zastosowa­
niem odpowiedniej proporcji. 
Jakże łatwo zamaskować się 
przed opinią publiczną imponu­
jącą, pięknie brzmiącą, ładnie 
zaokrągloną cyfrą, która figu­
ruje koło danego nazwiska. Ni­
gdy zdanie o groszu wdowim 
nie jest tak prawdziwe, jak 
w takiej sytuacji.

Ale my chcemy tu wyjawić 
jeszcze inną, przykrzejszą for­

mę maskowania się. Nie dość, 1 p ra c o w n ik ó w  umysłowych i f i-  
i  z których mały uła- \ zycznych. Ale weźmy pod uwa-że zyski, 
mek panowie ci ofiarowują, są 
przecież wytworem pracy ro­
botników, ofiarodawcy tego ty­
pu nie gardzą czasem metodą 
ukrywania swego skąpstwa 
i sobkostwa za ofiarnością 
swych pracowników. Znamy 
konkretne fakty, kiedy praco­
dawcy składają sumy potrąco­
ne swym pracownikom, doda­
jąc do tego, lub nie, śmiesznie 
nieproporcjonalny dodatek ze 
swej strony, jako ogólną ofiarę 
swej instytucji, ukrywając 
wstydliwie, że to nie jest ich 
własna, osobista ofiara, two­
rząc złudzenie fałszywe swej 
wspaniałomyślności. Te zjawi­
ska należy w sposób najbar­
dziej stanowczy napiętnować. 
Widzieliśmy je w czasie akcji 
na rzecz F.O.N-u, w czasie akcji 
ofiarowywania armii części jej 
uzbrojenia. Pan właściciel przed 
siębiorstwa, pan dyrektor, pan 
kierownik wręczał uroczyście 
karabiny maszynowe, czy samo­
loty, odbierał honory i podzię­
kowania, kroczył w glorii pa­
trioty i ofiarodawcy, a praw­
dziwi twórcy tego czynu pozo­
stawali anonimowi.

Podobne rzeczy powtarzają 
się i teraz w związku z akcją 
pożyczki obrony przeciwlotni­
czej. Pomijamy już fakt komen­
towany dość żywo w sferach 
pracowniczych, że suma sub­
skrybowana przez klub posłów 

senatorów O.Z.N. nie docho­
dzi do norm przyjętych przez

gę taki przykład, pierwszy 
z brzega. Firma cukrownicza, 
głośna w Warszawie, składa su­
mę 5 tysięcy zł. Ale pokazuje 
się, że pracownicy ia ją  4.700 
zł., właściciel 300 zł. A splendor 
spada na firmę.

Sądzimy, że należy stwarzać 
sytuacje jasne. Ofiarność po­
szczególnych warstw społecz 
nych winna być ściśle rozgra­
niczona i oceniana wedle ich 
możliwości. Każdy winien da­
wać, mało czy wiele, ale z włas­
nej kieszeni. W żadnym jednak 
razie pracodawcy nie mogą być 
sprowadzeni do roli łaskawych 
inkasentów ofiar swych pracow 
ników. W żadnym razie praco­
dawca nie może popisywać się 
patriotyzmem swych robotni­
ków czy urzędników. Każdy za 
siebie.

Jak wyglądała ofiara krwi 
poszczególnych warstw spo­
łecznych w czasie walki o nie­
podległość wiemy dobrze i sąd 
mamy o tym wyrobiony. Ale 
krwi mamy na równi, a pienię­
dzy nie. I dlatego dysproporcje 
w tej dziedzinie są mniej wi­
doczne, ale w gruncie rzeczy 
niemniej jaskrawe i niesprawie­
dliwa Klasy pracujące nie uza­
leżniają swego udziału w ofia­
rach, od tego czy wyższe klasy 
społeczne spełnią w sprawiedli­
wej proporcji swój obowiązek, 
ale nie chcą służyć za parawan 
ich obojętności, bierności i ego­
izmu klasowego.

ADAM PRÓCHNIK

1.  „ S R E B R O  L“  -  a"
2 .  „ S R E B R O  LM
3.  „ S R E B R O  L“

proszek do czyszc*. alu­
minium, szkła i metali

  pierwszy chem. proszek
do mycia podłóg 

ŻĄDAĆ WSZĘDZIE!;!

W yrób Zokłodów Połtkiej Sp. Akc. „Persil” w Bydgoszczy,

MAŁY FELIETON
Rehabilitacja

Pomimo wielkich zdarzeń poli­
tycznych, jakie dzień w dzień 
przeżywamy, wrażenie dwuch prze 
mówień b. premiera prof. Bartla 
o pewnej części naszej młodzieży 
akademickiej dotychczas nie mi­
nęło. Usiłowania niektórych sena­
torów i niektórych profesorów wy 
bielenia tej młodzieży w niczym 
wrażenia tego nie osłabiły. Prze­
ciwnie, nikłe argumenty oponen­
tów prof. Bartla oraz obrona nie 
zbijająca faktów, lecz apelująca

Plenarne posiedzenie
Komisji Centralnej Związków Zawód.

Fotografia pamiątkowa z posie dzenia Komisji Centralnej w dn . 23 marca 1939 r.
Na posiedzeniu tym tow. Jan Kwapiński złożył swój mandat przewodniczącego wobec objęcia prezydentury m. Łodzi.

liejsce obrany został tow. Wilhelm Topinek. W I rzędzie Prezydium Komisji. W środku siedzą (od lewejNa jego miejsce obrany
do prawej): tow. tow. WILHELM TOPINEK, JAN KWAPIŃSKI I ZYGMUNT ŻUŁAWSKI.

FABRYKA WYROB0W
szamotowych i fajansowych

S p ó f k a  A k c y jn a  w  SKAWINIE
w yrabia 1 poleca

1) W dziale wyrobów szamotowych:
kam ienie szamotowe norm alne i fasonowanie do wszelkich 
celów przemysłowych. Specjalność kamienie szamotowe dla 
przemysłu górniczo -  hutniczego, jak  kamienie do wysokich 
pleców, do aparatów  Cowpera,, kamienie spustowe i ka­
dziowe, zatyczki i  wylewy, kamienie dla przemysłu k o k -  

sowniczego, cukrowniczego i t. p.

2) W dziale wyrobów dynasowych:
kam ienie norm alne i fasonowe do wszelkich celów przemy- 

o ełowych.

3) W dziale wyrobów kwasoodpornych:
kam ienie kw asoodpom e i normalne i fasonowe dla wszel­
kich celów przemysłowych.

4) W dziale wyrobów kaflowych:
glenrazorzędne białe i kolorowe kafle najwyższej jakości.

MJioaannif d a izcz
W ciepłym, miękkim deszczu 
szeleści powietrze, —  
w szeleszczącym mieście, 
w rozszemranym szepcie — —

W rozsrebmionym świcie 
młodziusieńkie liście 
zielenią się zerwą 
w szary wróbli św iergot-------

Pękły fletnie zięby, 
deszcz śpiewa i bębni — 
przeświergocą wróble 
deszcz, co blachą dudni-------

W srebrne sygnaturki 
ciepłe szklane sznurki — 
śpiewa deszcz zielono 
rozbujanym dzw onom -------

.A W  OEPUNSKL

NA C A ŁE Ż Y C IE

mam obecnie zabezpieczenie, 
gdyż kupiłam  m aszynę do szy­
cia, haftu , endlowania i mereż- 
kowania w F irm ie „POLSKI 
DOM HANDLOWY KRISCHER“, 
KRAKOW, Zwierzyniecka 6. 
Wydz 64, k tó rą  dostać można 
już od zł. 150 gotów ką i na bar­
dzo dogodne spłaty, żądajcie cen­
ników darm o! 1228

do sentymentu audytorium, prze­
konała każdego bezstronnego słu­
chacza, że tak się rzeczy, niestety, 
mają, jak je prof. Bartel przed­
stawił.

W głowach ludzi starszego po­
kolenia nie może się w żaden spo­
sób zmieścić, by wstępujący na 
wyższe studia abiturient szkoły 
średniej mógł nie wiedzieć kto to 
był Galileusz lub kim był Ryszard 
Wagner, albo by przystępujący do 
wyższych studiów technicznych 
nie odróżniał akwaforty od akwe­
duktu.

A już zupełnie rozbrajająca w 
stoej świętej naiwności była ta 
uczenica, która na p y ta n ie , kto 
był największym mężem w dzie­
jach Polski, miała odpowiedzieć, 
że był nim marszałek Piłsudski, 
ale na pytanie, dlaczego tak uwa­
ża, odpowiedziała: bo za rządów 
marszałka Piłsudskiego wprowa­
dzono w Polsce... chrześcijaństwo.

Przyznaję, że gdyby tych mło­
dzieńców zapytano, kto to jest 
Czortek, kto Spychała, kto Kuso- 
ciński, Piec, Nurmi i t. d., z pew­
nością wiedzieliby nie tylko kim 
jest każdy z wymienionych dżen­
telmenów, ale umieliby jeszcze po­
wiedzieć, jaki rekord każdy z nich 
pobił, gdzie i kiedy. Przyznaję tak 
że, że w dzisiejszych czasach, cza­
sach kultu dla „krzepy", należy 
tę wiedzę posiadać, ałe nie zawa­
dzi wiedzieć też, kim był Galileusz, 
kim Ryszard Wagner i co to jest 
akwaforta.

Ale oto znalazł się profesor, któ 
ry zupełnie mimowoli zrehabilito­
wał młodzież potępioną przez prof 
Bartla.

Na tradycyjnym obiedzie kon­
serwatystów i redakcji „Czasu" 
przemawiał prof. Jan Gwiazdomor 
ski, który pom. in. „odkryj, że 
P. P. S. jakże niesłusznie okrzy- 
kiwana jest za gniazdo żydoko­
muny i że jest ona nie tylko z 
imienia polska.

Mój Boże! Widocznie szanowny 
profesor brał za dobrą monetę o- 
dezwy przedwyborcze ONR-u » 
Stronnictwa Narodowego, z któ­
rych sami autorzy w kułak się 
śmieli pisząc je, i święcie w nie 
uwierzył.

Nie wiem eo wykłada szanwcny 
profesor, ale gdyby nawet wykła­
dał archeologię, palentólogię łub 
oceanografię, to przecież nie 
zwalnia go to od znajomości dzie­
jów Polski za ostatnie półwiecze, 
w którym P. P. 8. wcale znowu 
nie ostatnią rolę odegrała.

Ze P. P. S. jest polska nie tylko 
z imienia pan profesor dowiedział 
się z deklaracji w krakowskiej 
Radzie Miejskiej radnego tow. 
Bociana, Gdyby pan profesor przy 
padkiem nie przeczytał tej dekla­
racji, to byłby nadal święcie prze­
konany, iż PPS. to „grńazdo żydo­
kom uny.

Młodzieży, jesteś zrehabilito­
wana! Jeśli profesorowi wolno nie 
wiedzieć co to jest PPS., to ty  mo­
żesz nie wiedzieć, kim był Galile­
usz, kim był Ryszard Wagner i co 
to jest akwaforta.
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Skutki m ord eraei pracy w  Niemczech

W sprawozdaniu rocznym nie­
mieckich ubezpieczeń społecznych 
za rok 1937 mamy cyfrę 8 milionów 
i 400 tysięcy robotników, którzy w 
tym roku byli niezdolni do pracy 
z powodu chorób, lub ciężkiego 
uszkodzenia ciała. W ostatnim 
roku przed rozbiciem związków 
zawodowych było 314 niezdolnych 
do pracy na 1000 ubezpieczonych, 
w roku 1935 cyfra ta wzrosła do 
405, a w r. 1937 do 416. Nie ule­
ga wątpliwości, że obecnie cyfra 
ta sięga już 500, czyli połowy u- 
bezpieczonych.

A trzeba zważyć, że lekarze nie

mieocy są obecnie niezwykle su­
rowi przy badaniu robotników i 
wydawaniu ocen co do niezdolno­
ści do pracy, jako że brak sił ro­
boczych daje się dotkliwe we zna­
ki i robotników „żyłuje" się do o- 
statnich granic wytrzymałości ludz 
kiej.

Dochodzi już do tego, źe hitle­
rowcy sami biją na alarm i stwier 
dzają, że zibytnie przeciążenie pra­
cą wychodzi na szkodę dziełu u- 
zbrojenia, nie mówiąc już o wzglę 
dach zdrowotności, rasy i t .d., o 
które hitlerowcom pono tak bar­
dzo chodzi...

OD Z Ł  5 .500  PIĘKNE DZIAŁKI BUDOWLANE W OBRĘBIE WARSZAWY
MIASTO - OGRÓD CZERNIAKÓW . Nowa, piękna, zdrowotna willowa dzielnica przyszłych stadionów 
sportowych. Olbrzymi rezerwat powietrza i zieleni przy dogodnych warunkach komunikacji tramwajowej. 
N A JR E N T O W filE JSZ A  LOKATA DROBNYCH K A PIT A Ł Ó W . Wszelkich informacji udziela co­
dziennie Biuro JERZY  SULIM, W a r s z a w a ,  N o w y  Ś w ia t  4 1 j1 1 a te le fo n y *  5 1 4 - 8 2  i 6 1 5 - 5 5 .

Lud zawsze gotowy
Po strasznych przeżyciach wo­

jennych, kiedy miliony padły na 
pobojowiskach, setki milionów 
cierpiały niedostatek, a troska o 
los najbliższych łamała wytrzyma 
łość j niszczyła nerwy, ludzkość

SUKNIE Ei; It EISENBERG S*» “
PEWNA LOKATA -  SZYBKA WYPŁATA
K.K. 0 . Pow. Warsz. ZGODA * 7 -  1928  -  1938  R.

Na dsleA  1-1-29 r.

K apitał zak ładow y: . . 
Fundusz organ izacyjny:

Ml. 5 0 .0 0 0  
„  3 .0 0 0

W YNIKI DZIAŁALNOŚCI ZA UBIEG ŁE X-LECIE

S K R Ó T  P O G L Ą D O W Y
na dz. 31.XII. 88 r.

I. OBROTY ROCZNE doprowadzono do . . . .  272.866.000
II. WKŁADÓW I  LOKAT (R-KÓW : 48920) . . . .  34.388.222

III. WYPŁACONO %%  w kładcom  za 10 la t . . .  . 9.043.785
IV. KAPITAŁY W ŁASNE KKO w zrosły 14-krotnie . 917.359 
V. KREDYTÓW I  POŻYCZEK udzielono 64.472 osobom 92.152.000

VI. „ „ z  tego na a k cję  budowlaną . .  .  30.160.103
VII, O FLAR na cele społeczne w ypłacono . . . . . .  88.309

V'in. GMACH W ŁASNY nabyto ( w a r t o ś c i ) ....................... 1.200.000
IX. OTWARTO 5 ODZIAŁOW. Złożono 105 Szkoln. Kas 

Oszczędności.
X. ZATRUDNIONO (ogół personelu KKO) 134 osób

K.K.O. Pow. Warsz. ZGODA -  7 -  192 8  -  193 8  R.
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—Chorzy na płuca
Każdy, kto cierpi na kaszel, bromehit, chrypkę, z&flegmienie płuc 
oraz koklusz powinien natychm iast zabrać się lo  leczenia. Dobrym  
środkiem na choroby płuc okazał się preparat FAGOSOL. Przy  
użyciu Fagoeolu zm niejsza Hię kaszel. Fagosol dostać można we 
w szystk ich  aptekach, Skład głów ny —  A pteka H. ROZENSTAD- 
TA, W arszawa, P lac Grzybowski 10.

F RANCUSKI  
A N G I E L S K I  
N I E MI E C KI

Wyjątkowo łatw a i praktyczna m e. 
toda nauki języków obcych za po­
mocą p łyt gram ofonowych „Phono- 
glotte". Cena za komplet p łyt (40 
lekcji wraz z podręcznikiem) zł. 70, 
„Polska Płyta", W arszawa, Marsza! 
kow ska 104 (w prost Dworca Głów­
nego). Sprzedajemy również na raty.

w  Hiszpanii
W tym samym dniu, kiedy ra­

dio w Salamance obwieściło, że 
wojna hiszpańska jest zakończona, 
do Kadyksu przybyły nowe oddzia 
ły wojsk włoskich, przedefilowały 
przez miasto i zakwaterowały się 
w obozach w pobliżu miasta.

Nowe te oddziały są może prze­
znaczone do zastąpienia wojsk 
frontowych, dywizji z Uttorii i in. 
Ale przecież Mussolini uroczyście 
obiecał Chamberlainowi i Halifa- 
xowi, że natychmiast po zwy­
cięstwie Franco wycofa swe woj­
ska z Hiszpanii.

A uznanie Franco ze strony An­
glii i Francji też miało być uza­
leżnione od wycofania wojsk cu­
dzoziemskich.

Tak, tak... Okazuje się, że uzna­
jąc Franco, uznało się OKUPACJĘ 
NIEMIECKO - WŁOSKĄ HISZPA­
NII. Przed czym się ostrzegało, 
to się spełniło.

ostrza
POLONIA

M A RflTYl UBIORY MĘSKIE -  DAMSKIE - KOSTJUMY
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zapragnęła spokoju. Po Traktacie 
Wersalskim z wszystkimi „omył­
kami", po powstaniu Ligi Naro­
dów z różnymi biurami i komisja­
mi, żywiono nadzieje, że uda się 
„bestię wojny" poskromić. W ca­
łym świecie rozległo się wołanie: 
„Nigdy więcej wojny", powtarza­
ne we wszystkich językach. Po­
wstawały Ligi antywojenne, Ligi 
Pokoju i Wolności, a był to wła­
ściwie powrót do chrześcijańskie­
go przykazania: „Nie zabijaj". 
Demonstracje robotnicze we wszy 
stkich krajach odbywały się pod 
znakiem pokoju, porozumienia 
między narodami, a transparenty 
niesione w pochodach, zdobiące 
gmachy robotnicze z napisami: 
„Wojna wojnie", należały do pow 
szechnych, odpowiadały zresztą 
nastrojom mas.

Komisji rozbrojeniowej przy Li­
dze Narodów przewodniczył socja 
lista Artur Henderson, oddając ca 
ły swój entuzjazm, całą wiarę, u- 
siłując doprowadzić do porozumie 
nla, powstrzymać wyścig zbrojeń, 
ten złowrogi sygnał wojny.

Czy takie nastawienie mas ro­
botniczych we wszystkich krajach 
równało się rozbrojeniu moralne­
mu, czy podkopywało przywiąza­
nie do własnego kraju? Czy klasa 
robotnicza ponosi odpowiedzial­
ność za niezaprzeczony fakt, że po 
tężne siły kapitału międzynarodo­
wego pomagały podnosić łeb hy­
drze faszystowskiej, karmiły ją or 
gromnymi milionowymi sumami, z 
obawy przed „wewnętrznym wro­
giem" w każdym kraju, klasą ro_ 
botniczą czy chłopami?

Kapitaliści ochraniali „wro­
gów ludzkości" , bo tak na­
leży określić podpalaczy z pod zna 
ku swastyki, byle utrzymać stary 
ład społeczny. Znany z okresu woj 
ny handel sprzętem wojennym w 
skali międzynarodowej nie zmie­
nił swoich metod. Hitlerowskie 
Niemcy, faszystowskie Włochy ma 
ją bombowce fabrykowane we 
Francji, czy Ameryce, a kapitaliś 
cl tych państw nie stają pod o- 
skarżeniem zdrady 9tanu, nie sie­
dzą w więzieniach, nie jeden z 
nich nosi na piersiach wysokie od 
znaczenia „za wierną służbę oj­
czyźnie".

Nie zachodzi potrzeba „nama­
wiania" chłopów czy robotników 
do miłości dla Polski, zawsze są 
i będą gotowi, od Olzy po ostatni 
słup graniczny walczyć i bronić. 
Tak było w 1920 roku, kiedy na­
wała bolszewicka zagroziła War­
szawie, tak będzie, gdyby inny są 
siad „zmylił drogę".

Przed kilkoma laty kiedy Niem­
cy hitlerowskie zaczęły „pokazy­

wać pazury" i w Gdańsku zagęś­
ciło się powietrze, jeden z przy­
wódców górników, na wielkim ze­
braniu, człowiek nie młody, zaiwo 
łał: „Niech spróbują, sam chwycę 
karabin i maszeruję gdzie każą". 
Aż zahuczało od oklasków i woła 
nia: „My z wami". Nie było wten­
czas żadnej agitacji, odezwało się 
poczucie odpowiedzialności za ca­
łość państwa. Lud roboczy to nie 
zawodny element obrony kraju — 
bezpośrednio związany z ziemią, 
na której pracuje, chociaż często 
nie żywiona dostatecznie, i z war­
sztatami pracy, w których walczyć 

trzeba o każdą najniższą nawet 
podwyżkę zarobku.

Masy zdają sobie sprawę z fak 
tu niezaprzeczonego, że dzieje się 
krzywda, że za trud całego życia 
nie ma uznania, że pozbawiono 
szerokie warstwy obywateli praw 
politycznych, czyniąc z nich bier­
nych wykonawców cudzej woli.

Tak jak akcja pacyfistyczna, 
akcja za porozumieniem między­
narodowym nie osłabiła entuzjaz­
mu mas w Polsce, chociaż wypi­
sywano hasło: „Wojna wojnie" (i 
do tego jeszcze wrócimy) tak po­
czucie krzywdy nie odwróci ser­
ca od miłości dla kraju, dla niepo­
dległości własnego Państwa.

Wróg rozpoczął marsz od Renu 
po przez Hiszpanię, Czechosłowa­
cję, po Kłajpedę na Litwie. Polska 
zawarła „pakt przyjaźni" z za­
chodnim sąsiadem, — jak zresztą 
i ze wschodnim. Nie przeszkadza 
to tym przyjaciołom rządzić się w 
Wolnym Mieście Gdańsku na mo­
dłę „narodową" tępić po prusku 
Polaków w Niemczech i groźbą na 
padu niespodziewanego trzymać 
w napięciu cały naród.
Śnił im się stary sen o panowaniu 
nad światem, naród panów ujarz­
mi wszystkie inne „barbarzyńskie 
narody. Aż tu nieoczekiwanie wy 
rosła nie „ściana płaczu", ale ścia­
na oporu. Wczorajsze transparen­
ty: „Wojna wojnie", nde przeszko 
dziył, żeby cały naród, z klasą ro­
botniczą stanął w pogotowiu, z 
własnej, nie przymuszonej woli. 
„Trza wojować, kiej tak padło i 
basta", powiadają najgorliwsi pa­
cyfiści, bo swastyka, to najgorsze 
z najgorszego, co może grozić 
ludzkości.

Nie jesteśmy entuzjastami woj­
ny, byliśmy, jesteśmy, j będziemy 
apostołami pokoju, ale tak jak w 
okresie niewoM bojowcy szld o* 
fiaroie na walkę i śmierć, kładąc 
podwaliny pod Niepodległość, tak 
teraz i zawsze, kiedy zajdzie po­
trzeba, staną masy ludu robocze­
go do obrony.

Jednoczy w tej chwili obywate­
li Polski świadomość, że przeży­
wamy czasy osobliwe, wymagają, 
ce najwyższego napięcia woli od 
stawienia czoła niebezpieczeńst­
wu. Z tego „DUCHA NARODU" 
zdaje sobie sprawę świat cały, 
budzi to podziw j uznanie. Ten 
„duch" właśnie jest podstawą po­
wodzenia rozmów ministra Bedka 
w Londynie. Nie wolno zapomi­
nać, że w kraju wiele spraw o 
pierwszorzędnej doniosłości woła
0 załatwienie, czemu zresztą dano 
wyraz w rozmowach z Panem 
Prezydentem rozpoczętych jesień 
nią 1937 roku. Odsuwanie zagada 
nień, które stoją przed drzwiami, 
byle zyskać na czasie, świadczy­
ło by o braku zupełnym wyczu­
cia rzeczywistości. W pewnych1 
momentach historycznych za <Łj 
myłki płaci Się drogo, bardzo dro 
go, i przez długi okres tych omy­
łek naprawić nie można. Najszee 
sze warstwy ludowe wołają o pra 
wo stanowienia o losach państwa, 
którego bronić będą do ostatniego 
tchu. Wiemy o tym my wszyscy, 
wiedzą dałsł |  bliżsi sąsiedni. Ta 
jest tajemnica siły Polski tak tra­
fnie oceniana przez potężne demo 
kraęfe zachodnie, gdzie lud rządzi
1 spełnia zawsze swoją powinność. 
Na taką modłę musi być przeina­
czone żyde wewnętrzne w Pol­
sce.

DOROTA KŁUSZYŃSKA.
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CHCESZ SIE USAMODZIELNIĆ
Ucz się fachu! Zatwier. przez Min. W. R. 1 O. P . Kuny 
Zawodowe M. Gelbsteln -Russowej, W arszawa, R ym arska 16 
m. 5. Telefon 12-23-11. Przyjm ują w  dalszym  ciągu zapisy  
na działy normalne i przyspieszone: Krawieczyznę, Krój
i modelowanie. K onfekcję dziecięcą, Modniarstwo, Dział 
kapeluszy dziec., Zdobnictwo, z  kw iaciarstw em , G orsedar- 
stwo, Rękawicznictwo, Konfekcję skórzaną. P iżam y , i  sz la ­

froki, Kołdziarstwo, Ka masznictwo.
Kancelaria czynna cały dzień.

m

IAN DĄBROWSKI

Katarynka gra
Zaczęło się to już o jedenastej. 

Stary Kulikowski pogrzebał w kie 
szeni codziennej kapoty, wysypał 
na dłoń jakieś grosze, zasumował 
się, postał trochę — i wreszcie ki 
wnął na Jaśka.

— Skocz no do kupca od tyłu! 
Weź połówkę!

Jak oparzony poderwał się chło 
pak od skrzynki z węglem na któ 
rej ustawiał domki ze starej talii 
kart, tak zatłuszczonej i „znacz­
nej", i© się nawet do kabały nie 
nadawała.

— Tato, to znakiem tego czter- 
dzlestlde tata  każe? Tato! A na 
loda tata  da dziesiątkę? Tatooo!...

Niechętnie grzebnął stary w 
kieszeni spodni, dokąd przerzucił 
resztki „funduszu dyspozycyjne­
go", umkniętego władzy żoninej 
przy rozliczeniu tygodniówki — 
wykręcił z pomiędzy palców dro­
bny pieniążek.

— Drygaj!..
Po tym już było zwyczajnie: 

Zastukaj sąsiad Karczmarek — 
brzytwę jak co niedziela poży­

czyć — gazetę podał, bo na niego 
była kolej kupić, zagadał o poli­
tyce. I właśnie w tym momencie 
wszedł Jasiek, trudniej jakoś zgi­
nając nogi bo butelka w kieszeni 
przeszkadzała. Zanim stary zdą­
żył ją odbić — weszła z córką Ku 
likowska z kościelnym obowiąz­
kiem już obłatwiona. Nie trzeba 
było gadać. Milcząc wyłożyła na 
poszczerbiony talerz z garnka wy 
gotowane mięso z białawymi obro 
ślami tłuszczu, pocięła na skibki, 
nakroiła Chleba, ustawiła słoik z 
ćwikłą, pośród koprowych liści 
upolowała w słoju ogórek, nasy­
pała grubej szarej soli do solnicz 
ki i wreszcie postawiła na stole 
dwa kanciate „mikadka" — musz 
tardówki.

Uczyniwszy zaś to wszystko 
ogarnęła dzieci — ni to rękoma, 
ni to fartuchem — jak kokosz 
pisklęta i poszła z nimi do ko­
mina, by w męskiej sprawie jaką 
jest niewątpliwie picie wódki nie 
przeszkadzać.

Nie minęło i kwadrans, jak]

Karczmarek, nieogolony, wciąż I 
jeszcze ze sterczącą z kieszonki 
marynarki brzytwą w czarnym, 
wąskim pudełeczku obejrzał się 
za Jaśkiem. Szklane oczy obojga 
rodziców patrzyły w owej chwili 
w ściany, jakby nie chcąc widzieć 
Karczmarka, jego pieniędzy i je­
go z Jaśkiem kombinacji. Tak im 
wypadało. I nie wypadało już Jaś 
kowi upominać się o lodowatą ła­
pówkę za drogę u sąsiada. Ale i 
on też wiedział co wypada i dodał 
do aprowizacyjnej instrukcji:

— Dwadzieścia groszy ci zbę­
dzie. Kup se cukierka.

— A loda można, panie Kacz­
marek ?

— Można — uśmiechnął się 
fundator.

— Ganiaj, jak ci mówią — ża­
chnęła się matka od komina, nie­
subordynacji i śmiałości do ob­
cych nie rada.

— Dałbyś spokój Wicuś! — bez 
przekonania bąknął stary Kuli­
kowski. — Chłopak bisurman.

— No, no, no — dobruchał 
gość! I ledwie drzwi skrzypnęły 
powrócił do rozwlekłego opowia­
dania o nadużyciach majstra, co 
drań jeden — nad robotnikami się 
wytrząsał—a sam łobuz — za tą 
Michalcszczanką lakudrą gania i

—• i pannę Heluncie najśliczniej 
przepraszam, że się przy niej wy­
rażam! — i dla tej k....

Tu Kulikowska od komina rzu­
ciła niebardzo dorzeczne: Dlaczego 
panie Wincenty? Ludzka rzecz! 
Helka nie w Rzymie żyje, niejed­
no słyszała.

— ...dla tej k... jednym słowem 
ani chybi magazyn podkrada.

Było w tej drugiej butelce może 
jeszcze na raz, kiedy zastukali do 
drzwi i zaraz izba wypełniła się 
zapachem pomady z ulizanej czu­
pryny Józka i wścibskim wład­
czym krzątaniem wyfiokowanej i 
wyfryzowanej Maryśki, która nos 
i swoje trzy grosze w „każdą szcze 
gółę" wtykając demonstrowała 
swe prawa na terenie rodzicielskie 
go domu — małżeństwem nieostu- 
dzone. Ledwo zdążyła od lustra o- 
dejść, lok przypalony pod innymi 
ukrywszy — znowu stukanie, krót 
kie, nie czekające: Felek ze swoją. 
Ze związku szedł... wstąpił... Mat­
kę ucałował, dziewczynie miejsce 
na kanapie pokazał, zapalił, poczę 
sto wał, zagadał.

Jeszcze raz latał Jasiek na róg, 
ale tym razem o lodach nawet nie 
zająknął. Brat i szwagier to nie 
przelewki. I nie dadzą i pogonią, 
od szczeniaków nawymyślawszy. 
Cieszył się tylko, że odrazu zmlar

kowali co się święcić ma i w dro­
biazgi się nie bawiąc litr opętany 
kazali przynieść.

—■ Daj no tam stara co z obia­
du, kiedy już tak — powiedział 
Kulikowski. A Józek, umieściwszy 
żonę pod oknem, szwagierkę Hel­
cię Kulikowszczankę do kompanii 
werbował. Razem z butelką zjawił 
się niemal niepostrzeżenie cichy 
Helki obsztyfikant Wacek, którego 
chętnie widziano dla jego dowci­
pów, a o którym źle mówiono za 
oczyma, że to podobno dawniej 
złodziejowaty bywał.

I tak już poszło w komplecie.
Mylił się Jasiek, bo litr poszedł, 

jakby go nie było. Do drugiego 
trza było już kiełbasy dokupić, bo 
w garnkach ziała dokumentna 
pustka. Stary Kulikowski całował 
się z Karczmarkiem, dawne czasy 
wspominając. I nagle nie wiadomo 
skąd na śpiewanie im się zebrało. 
Wyciągnął stary Kulikowski — o 
którym mówiono dużo na temat 
„w piątym roku" — nutę starą i 
nieznaną

„Poszli do Handtkego śmierć 
nad nimi wisi 

N iech ja życie stracę Handtke 
stanąć musi....

Zachlipał Wincenty Karczma­
rek. Józek poprawił się na krześle 
i powiedział;

— Musi to na Rusi. Przyjadzie 
Golędzinów i zaraz będzie faj- 
rant...

— Głupić — odezwał aię Kuli­
kowski. Wtedy Golędzinów nie je­
ździł, tylko kozaki. I nie było we 
zwyczaju w fabryce polakiem 
strajkiem leżeć. Do domu aię szło 
i strajk. A niechby się który we 
fabryce pokazał... Bojówka była. 
Pilnowała.

— I  eośta razem wywojowalL 
Tyle że Żydy nas gnębią. Ot co, 
mądrzył się Józek. I zaśpiewał 
przedziwną zwrotkę, po podwór­
kach obnoszoną, o tych właśnie 
Żydach, co „u nas są panami" za­
miast w Palestynie „u Arabów być 
konlami". Skrzywił się Felek, któ­
ry na polityce wyrozumienie miał: 
zwyczajnie związkowy i starego 
robociarza syn, sam robociarz, nie 
jakieś tam plsarczykowate nasie­
nie. Dyskusja polityczna wisiała 
w powietrzu. Uratowała przed nią 
nowa butelka, którą właśnie Jasiek 
przytargał. I jeszcze Kulikowska, 
począwszy śpiewać długą historię 
o synu sternika, słuchaną poboż­
nie — że to matka sama... Zakoń­
czyła zupełnie ni w pięć ni w dzie­
więć na inną całkiem melodię w 
innym rytmie i sensie.

jCDałffz cftgg aa stronicy t-teflj;}
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treść, odpowiadającą powadze i zna­
czeniu chwili obecnej i poświęconą 
najważniejszym zdarzeniom na wido 
wni krajowej i zagranicznej. Rubry­
ka „Dekada polityczna" przynosi: 
Oś zablokowana. Anglia wraca na 
kontynent. Pojedynek słowny Mus­
solini — Daladier. Duch Monachium 
jeszcze straszy. Monachium via 
Rzym? Włoska dependencja Trzeciej 
Rzeszy. Zachód czy Wschód? WęgTy 
„lenno niemieckie". Rumunia się 
broni. Kraje bałtyckie w pogotowiu.

Hiszpania zglajchszaltowana. Poli­
tyka Polski. Rubryka: „Z dnia na 
dzień": Postawa Polski jest wyraźna. 
Niepodległość jest niepodzielna. Pań 
stwo Astor nie mają głosu. 10% pa­
na Szwajdlera. Czechy bronią swego 
honoru. Z artykułów wymienić nale­
ży Czesława Wycecha: „Przemiany 
wśród nauczycielstwa". Romana Lan 
ga: „Nie osłabiać czujności"! Robota 
katowicerki: „życzenia pana Kau-
dera". Cena 40 gr. Adres redakcji 
i administracji: Warszawa, Ordyna­
cka 5.

PLACETANIO Paw łow skich  Bliznę na przed łużen iu  
ulicy GArczewskiej, dojazd  16  i B. ziem ia ogrodo­
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/  Nie zwlekaj!

Zastosuj olejek oliwkowyi
Wypróbuj PALMOLIVE, mydło «<» 

olejku oliwkowym.
TV . Dafoe wiedział oo czyni, wybierając z pośród 

tylu marek wyłącznie mydło Palmolive dla wrażliwej 
«kóry Pięcioraczków. Wybrał Palmolive, gdyż jest on'

czme mydto falmouve uw 
Wybrał Palmolive, gdyi jest ono 

wyrabiane na czystym i łagodnym olejku
oliwkowym. Patrz "  '---------wKowym. ratrz z jakim powodzeniem 

stosują je Pięcioraczki. T eraz kolej na 
Panią. Poddaj swą skórę kuracji olej­

kiem oliwkowym. Używaj mydła 
Palmol've, « nie będziesz nigdy 

miała kłopotów ze swą cerą 1 
Przy kupnie żądaj tylko ory-
ginalnego mydła Palmolive I 

y S Ś M W i Strzeż się naśladownictwl

P a m ię c i W alercgro S ła w k a
Przemówienie radiowe Janusza Jedrzejewirza

Podajemy dziś w brzmieniu 
prawie dosłownym tekst prze­
mówienia radiowego, poświęco­
nego pamięci Walerego Sław­
ka, a  wygłoszonego przez Janu 
sza Jędrzejewicza. Opuściliśmy 
tylko ustępy, dotyczące działał 
ności Sławka, jako kierownika 
B. B. W. R. Rozumiemy, te  p. 
Jędrzejewicz o tym mówił. N a. 
atsa ocena działalności Sławka 
w  tym  okresie jego życia musi 
być, oczywiście, inna, niż ocena 
p, Jędrzejewicza. Dlatego wła­
śnie te ustępy pomijamy.

RED.
W biegu dziejów pojawiają 

się niekiedy ludzie, których Bóg 
wysuwa na czoło walczącego o 
swoje prawo bytu narodu, a któ­
rzy łączą w sobie najwyższe cno 
ty ludzkiego ducha: ofiarność po 
suniętą do granic zupełnego nie­
liczenia się z własnym losem, mę 
stwo połączone z całkowitą po­
gardą śmierci, honor sprawy, któ 
rej się służy i wreszcie najgłęb­
szą, z samej istoty dostojnego 
człowieczeństwa dobytą prawdę 
duszy i sumienia.

Jednym z takich — jakże nie­
licznych, jak rzadko w tej niezwy 
kłej skali ucieleśniających się du 
chów był Walery Sławek.

Życie jego od lat najwcześniej­
szej młodości do tragicznego koń 
ca na przestrzeni lat czterdziestu 
jest jednym pasmem trwałego, 
niezmożonego wysiłku w służbie 
narodu i Państwa, której to słu­
żbie oddał bez reszty swą pracę 
i wolę i myśl najlepszą, a przede 
wszystkim bezgraniczną, najczy­
stszym płomieniem palącą się mi­
łość do Polsld.

W kolejnym przebiegu wyda­
rzeń trud Jego realizował się na 
licznych płaszczyznach działania. 
Jako młody chłopiec na przeło­
mie wieku bierze udział w rewo­
lucyjnej przeciwmoskiewskiej ro­
bocie, prowadzonej wówczas 
pod czerwonym sztandarem Pol­
skiej Partii Socjalistycznej. Tam, 
od pierwszej chwili swej pracy 
staje do dyspozycji Józefa Piłsud 
skiego, jako jego niezawodny to­
warzysz, podkomendny i najbliż­

szy osobisty przyjaciel. Nić poro­
zumienia i wzajemnego zaufania 
między tymi dwoma ludźmi nie 
osłabła i nie zerwała się ani ra­
zu. Przez długie dziesiątki lat 
mógł Józef Piłsudski spokojnie 
niezawodnym rękom Sławka po­
wierzać najtrudniejsee, najbar­
dziej niebezpieczne zadania z po 
czuciem pewności, że sprawa 
Sławkowi powierzona, wykonana 
będzie w sposób głęboko prze­
myślany, rzetelnie i wiernie. Było 
zawsze coś prawdziwie wzrusza­
jącego w stosunku Sławka do Pił 
sudskiego. Miał bowiem Piłsudski 
wielu oddanych żołnierzy i przy­
jaciół i towarzyszów broni; nape 
wno przecież nie miał nikogo bar 
dziej oddanego, bardziej wierne­
go i w wierności swej ofiarnego, 
niż Walery Sławek. Po przez ca­
łe dzieje budzącej się do żyda 
Polski, po przez triumfy i klęski 
toczącej się o Polskę walki zaró­
wno z obcą przemocą jak j z bier 
nośdą, bezwładem, zanikiem in­
stynktu wolnośd wśród samych 
Polaków, Sławek nie tylko naj­
wierniej dotrzymywał kroku Józe­
fowi Piłsudskiemu, ale stał się 
niezbędnym i niezastąpionym na­
rzędziem Jego działania, wyko. 
nawcą Jego woli i decyzji. Takie 
oddanie, taka przyjaźń i taka 
wierność wykwitają rzadko, jak 
najcudowniejszy kwiat w za­
czarowanym ogrodzie ludzkich u- 
czuć i stanowią jedną z najpięk­
niejszych tajemnic serca człowie­
ka.

Pod kierownictwem więc Józe­
fa Piłsudskiego iści się cała pra­
ca żyda Walerego Sławka, praca 
tak bogata w wydarzenia, takpeł 
na romantyzmu i wewnętrznego 
natchnienia, a jednocześnie tak 
uporczywa, twarda, w metodach 
przemyślana, w skutkach brze­
mienna zasiewem nowej dla Pol­
ski przyszłości, że nie wiadomo, 
czy podziwiać ją jako wspaniałą, 
bohaterską baśń o żywym czło­
wieku, czy też rozpatrywać jako 
kartę w historii narodu, będącą 
dziełem wielkiego męża stanu, — 
tworzącego rzeczyw istość polity­
czną na dziś i na dalekie jutro.

Sądzę, że oba te punkty widze­
nia są zarówno istotne, życie Wa 
lerego Sławka jest naprawdę baj­
ką z  Krainy Wielkiej Przygody, 
owianą czarem niezwykłego ro_ 
mantyzniu — zarazem jednak 
jest olbrzymim dokonaniem poli­
tycznym, którego znaczenia i dal­
szych konsekwencji w chwili o- 
becnej nie jesteśmy jeszcze w sta 
nie dobrze ocenić i musimy ocenę 
tę pozostawić przyszłości.

Przyjrzyjmy się temu życiu i 
tej niezwykłej postaci człowieka, 
który oddał sprawie wszystkie 
swoje siły w najbardziej bezinte­
resowny sposób, nie rezerwując 
dla siebie niczego, przechodząc 
równie obojętnie wobec niedostat 
ku jak powodzenia, wobec pognę 
bienia, jak zaszczytów, zawsze 
taki sam, nigdy nic dla siebie nie 
żądający, wyrzekający się wszy­
stkiego, co jesit sukcesem i szczę­
ściem osobistym.

Oto etapy zasadnicze, podane 
w najbardziej zwartym skrócie.

Praca w Organizacji Bojowej 
PPS., przerywana przez rany, od 
niesione od przedwcześnie wybu­
chłej bomby, która oślepiła go na 
jedno oko, ogłuszyła na jedno u- 
cho, poszarpała twarz i piersi,— 
zmasakrowała ręce ; więzienie ro­
syjskie — potym miało przyjść 
jeszcze austriackie i niemieckie. 
Podróżowanie po całej Polsce pod 
zmienionymi nazwiskami, pod ma 
ską pseudonimu bojowego—wat­
ka uporczywa, nieubłagana, w 
której w każdej chwili ryzykowa­
ło się wolnością i życiem, pro­
wadzona w ustawicznym cieniu, 
wciąż grożącego widma szubieni­
cy.

Udział w Związku Walki Czyn 
nej i Związku Strzeleckim, orga­
nizowanie Polskiego Skarbu Woj

sjkowego w cajcięższych waruir 
wach, gdy żołnierz polski był je­
szcze postacią mityczną, gdy 
wiara w skuteczność własnego 
wysiłku zbrojnego zamarła w spo 
łeczeństwie a jej rozbudzanie wy 
magało wprost Syzyfowych wysił 
ków. W oparciu o to, co w na­
rodzie było najżywsze i najzdrow
sze  o polskiego robotnika i 0
polską młodzież, zmagał się Wa­
lery Sławek ciężko nietylko z mo 
skiewską żandarmerią, ale i z 
niezrozumieniem ze strony włas­
nego społeczeństwa.

A potym wybuch Wielkiej 
Wojny. Na widowni dziejów po­
jawia się po raz pierwszy od lat 
żołnierz polski. Józef Piłsudski 
rzuca w bój 9woje szczupłe od­
działy wojskowe. Tworzy się I 
Brygada Piłsudskiego. W jej szta 
bie widzimy Sławka — już w 
mundurze polskiego oficera Jako 
współpracownika politycznego 
Józefa Piłsudskiego.

Sprawa polska nabiera znacze­
nia. Niemcy zmuszeni są zrobić z 
niej sprawę międzynarodową 
przez akt 5 listopada 1916 roku. 
Tworzy się pierwszy surogatwła 
dzy polskiej, tymczasowa Rada 
Stanu. Wchodzi do niej Piłsudski, 
w biurach jej Departamentu Woj 
skowego znajduje się i Sławek. 
Po półrocznej zaledwie pracy 
przychodzi kryzys przysięgowy w 
legionach, Piłsudski zostaje wraz 
z Sounkowsklim 'internowany w 
Magdeburgu, Sławek zostaje are­
sztowany i następnie przewiezio­
ny do twierdzy Modlińskiej, gdzie 
pozostaje aż do listopada 1918 
roku.

Po uwolnieniu zostaje powoła­
ny do tworzącego się Sztabu Ge­
neralnego, uczestniczy w wypra­
wie Wileńskiej na wiosnę 1919 r.
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w roku 1920 jest łącznikiem mię­
dzy atamanem Petlurą i Piłsuds­
kim, pracując wciąż pod bezpoś­
rednim kierunkiem Wielkiego 
Marszałka.

Kończy studia wojskowe w 
Wyższej Szkole Wojennej. W o- 
kresie wycofania się Piłsudskiego 
do zacisza Sulejówka przenosi 
się do rezerwy, znów wracając do 
pracy politycznej... 

« • • • • » • •

Przychodzi katastrofa: zgon Jó 
zefa Piłsudskiego. Odchodzi na 
wieki wielki nauczyciel i przyja­
ciel — pęka serce z bólu — ale 
obowiązek zwycięża — j Sławek 
niewzruszony w decyzji i nieza­
chwiany w woli pozostaje na sta­
nowisku Szefa Rządu, by dzieło 
swoje — konstytucję, wprowa­
dzić w życie i uczynić nietylko li­
terą prawa, ale codzienną normę 
życia, codzienną życia praktyką. 
Ten okres kilku miesięcy do je­
sieni 1935 roku jest ostatnim o- 
kresem, w którym posiadał wła­
dzę. Po tym występuje już w in­
nym charakterze.

...Sławek zostaje sam...
Po rozwiązaniu Sejmu i Senatu 

w lecie 1938 roku Sławek do no­
wego Sejmu już wejść nie mógł 
Wycofuje się z widowni życia 
publicznego w sześćdziesiątym 
roku życia w pełni sił duchowych 
i fizycznych. Jest sam. Skupia się 
dokoła niego nieliczna garstka od 
danych mu przyjaciół — to jed­
nak nie może stanowić terenu 
szerszej pracy państwowej.

W tym stanie rzeczy narasta 
decyzja, zrealizowana wieczorem 
dnia 2 kwietnia 1939 roku.

Trudno dziś analizować przy­
czyny tej decyzji. Zajmie się tym 
kiedyś historyk, spróbuje przeżyć 
to w artystycznym kształcie po- 
wieściopisarz i dramaturg 1 w  ar­
tystycznym kształcie uwidocznić. 
Dla nas pozostaje goły fakt, w 
prostocie swe] niewymownie tra­
giczny.

Walery Sławek zrobił to, co 
w swej bohaterskiej duszy uznał 
za wskazane dla siebie. Nikt nie 
ma prawa wobec tragedii człowie 
ka tej skał; przykładać do śmierci

Sławka drobnej miarki swoich <r 
sądów. Wszyscy, którzy znali je­
go twardą decyzję, jego kryszta­
łową czystość ducha, skromność, 
bezinteresowność, zareagują na 
zgon jego milczeniem, jakie po­
woduje straszliwa groza wyda­
rzenia i najwyższa część dla 
Zmarłego.

Krótkie, a jakże głęboko wzru­
szające w swej posągowej prosto 
cie są Jego ostatnie słowa:

„Odbieram sobie życie. Nikogo 
proszę nie winić", 
a po tym dalej:

„Może Bóg wszystko wiedzący 
przebaczy mi moje grzechy 1 ten 
ostatni".
Ciężka jest w Polsce praca puli 

liczna. Wie o tym każdy, w kim 
żyje instynkt społeczny I pragnie 
nie pomnożenia swoim wysiłkiem 
dorobku ducha polskiego. Ale pra 
ca człowieka, znamieniem wielbi 
śd oznaczonego może być nidrie* 
dy w tiętarze swej odpowiedział 
ności i w braku zrozumienia wł 
społeczeństwie cięższa nad wscal 
ką miarę. Tę prawdę potwierdzaj 
nam wszyscy nasi w historii naj­
więksi. t

0  tej prawdzie pamiętać uałe* 
ży, gdy się myśli o życiu I zgonie 
pułkownika Walerego Sławka.

1 o tym również, że myliłby alf 
najgłębiej, ktoby myślał, te Sła­
wek próby wytrzymałości naj­
większej wytrzymać nie potrafił. 
Bowiem w takim jak On człowie­
ku, każda decyzja była czynem.

Odszedł od nas bojownik za 
Polskę miary niezwykłej, charak­
ter z jednej bryły najprzedniejszej 
stali wykuty człowiek prosty, do* 
bry i mądry. Z chwilą Jego śmier­
ci ubyło w Polsce wiele.

Co po Nim zostanie? Zostania 
Polska wolna, wspaniała, potęż­
na, wielka wśród narodów świa­
ta, której On był jednym z czoku 
wych żołnierzy...

Zostanie pamięć o rycerzu nie­
złomnym w męstwie, niezachwia­
nym w wierze I honorze. Zostanie 
żal przyjaciół — którzy Go 
li.

A te królowie Jakie niesforne, 
te  wysyłają ludzi na wojnę, 
jeden umiera, a  drugi kona, 
a temu płacze u boku żona—

Zaszumiał gw ar rozmów, kiedy 
skończyła, wypili po razu, i znowu, 
nie przegryzając, wyciągnął Józek 
rosy jską piosenkę, k tó rą  z polskim 
akcentem, bez żadnego „udare- 
nia“ m ordował jakby  piłą

„Marusia strawiłaś 
w ezasowłenkie leżyt"

Sekundował m u w niej Helczyn 
W acek i odrazu wszyscy przypom 
nieli sobie że to  s ta ra  więzienna 
piosenka, jako  że krym inały nasią 
knięte są  jeszcze melodiami rozm a 
itych „M aruś“, „Jerm aków “ , „gru 
zińskich kniaziów" —  które, jak  
i sposób użycia m askazów i „drob­
nych drutów ", subtelnych w ytry­
chów —  przechodzą w czterech 
ścianach z okratow anym  oknem 

złodziejskiego pokolenia w po­
kolenie.

— W ażna mi śpiewka złodziej­
ska —  żachnął się Felek.

■— Ważna nie ważna — a rzew- 
na  —  odparow ał Józek.

~  Helcia by „F abrykan tkę" za­
śpiewała —  ra to w a li dyplom aty­
cznie sy tuację  s ta r  . Kulikowska.

— „F abrykan tkę" Prosim y „F a

brykantkę", panno Helciu! —  mo 
lestowali Józek i Wacek.

Ruszył się trochę Felek, na 
skrzywienie tw arzy Helki baczny, 
że to  dopiekło im obojgu to  „pan­
na". Jak a  bo i panna, kiedy pół. 
roku już razem  na  kupie siedzą, i 
naw et w sklepiku koło nich wszy­
scy mówią je j „pnn* Kulikowska". 
To, że ślubu nie m ają nie powinni 
im wytykać. I  to  jeszcze w rodzin­
nymi domu.

Ale Helka posłusznie przymknę­
ła  oczy, odchyliła w tył głowę i tro ­
chę schrypniętym , pełnym patosu 
głosem zanuciła.

Gdybym ja była dziś w Ameryce, 
Nie harowała bym we fabryce 
Tylko bym była Dietrich Marleną 
A nie zwyczajną Płończak Heleną
  R egularną Kulikowską by

najpierw  była —  bo tam  o śluby 
łatw iej —  m ruknęła M aryśka dość 
głośno aby wszyscy słyszeli. A 
nie tam  M arleną, z takim i piega­
mi.

Helka przerw ała i odszedłszy w 
milczeniu od sto ła zaniosła się 
płaczem. Zaraz też porwały ją  wy­
m ioty od wódki. Felek nie spoj­
rzał naw et na nią ty lko zmiętosił > 
jak ieś trzypiętrow e przekleństw o; 
pod adresem  „złodziejskiego n a - . 
sienią". Poderwali się obaj: Jó-1

zek i W acek. Poderw ała się Ma­
ryśka. Skoczyła druga H elka — 
Kulikoszczanka, b ra ta  obstawić, 
bo złość ją  wzięła na  W acka, że 
się przez niego kom prom itu je; 
każdy przygadać je j chłopakowi 
może. D raka, soczysta, krw ista, 
niedzielna d raka  w isiała w powie­
trzu. Już naw et nie próbow ała dy 
plomatyzować s ta ra  Kulikowska, 
już zrezygnował ze swych życio­
wych um iejętności Karczm arek, 
ty lko zaszył się w k ą t i sztywny­
mi trochę palcam i macał kieszeń z 
pożyczoną brzytw ą.

— Szwagier do kogo zauwa­
żasz? —  zimno, dystyngowanie 
powiedział Józek.

—  K-a-a-a-żdy mnie-e-e-e-e po- 
nie-e-e-ewiera-a-a-a-a —  łkała  Hel
k a  poprzez w strząsy  wymiotów. 
A młoda Kulikoszczanka szurnęła 
do kom ina i niespostrzeżenie du­
szę od żelazka fartuchem  okręciła, 
cała w patrzona w „swego" Wac­
ka, co w yraźnie w kieszeni jedną 
ręką m ajdrow ał —  „nieużeli sprę­
żynowiec otw iera".

W te j w łaśnie chwili, pośród po 
dwórza, rozsiew ając głos po czte­
rech ścianach kam iennej pięciopię 
trow ej studni zagrała szeroko, roz 
lewnie, z przygryw ajkam i pomię­
dzy jedną a  drugą muzyczną f ra ­

zą —  ka ta rynka . Nie ta k  dziar­
sko jak  harm onia, nie ta k  cienko 
jak  skrzypce, nie ta k  m ajestatycz­
nie, ja k  kościelny organ —  a  prze 
cie i rzewnie i rozmachem i z po­
wagą wymierzonego jak  obszył 
rytm u.

—  „N a sopkach M andżurii" — 
rozpoznał melodię Kulikowski.

I  zaraz wspominał ja k  to  grały  
dawniej kataryny , na Bielanach, 
n a  placu Budla, w niedzielę, raz 
za razem, naprzem iany do zrodze­
nia, trzy  czy cztery te  same ka­
w ałki; ja k  siadywał na  tych  pla­
cach, na  płachetce traw y, na  te j 
im itacji łąki, a przy nim  siadała 
jego Anielka, dzisiaj pani Kuli­
kowska m atka  dzieciom, a  niedłu­
go — po figurze M aryśki m iarku­
jąc  —  i babka wnukom. Przypom ­
niał sobie i te  kataryny , co w s tra j  
kowe, gorące dni między robocia- 
rzy się pchały, i jak  z jednej ta ­
kiej raz  ka taryn iarz  —  ja k  się 
później okazało „party jny" i z za­
wodu technik — wyciągnął pacz­
kę strajkow ych odezw i „Robotni 
ków" parę, co je  w tedy cichcem 
gdzieś drukowali.

Przypom niała sobie rozlewnym 
rajcem  walca M aryśka dziecinne 
podrygi kiedy do te j właśnie izby, 
przez zapocone szyby wiosną wla­

tyw ały skoczne dźwięki. E j, nie 
było to  jak  dzieciakiem po podwó­
rzu biegać i przewodzić. Przewo­
dzi ona i dzisiaj tu  i tam , ale ja ­
kie to  i przewodzenie. A w tedy? 
Ta sam a Helka przecie pam ięta. 
Przyjaźniły się. Oczywiście. N a­
lepki między sobą z przysięgam i 
n a  wieczną przyjaźń wymieniały. 
A teraz ona — bratow a... Rozrze­
wniła się i podeszła do Helki, ale 
nic czułego nie było do zrobienia, 
tylko aby ją  za te  głowę potrzy­
mać, co ją  tak ą  do wódki słabą 
dziewczyna miała.

A Wackowi natrę tn ie  we łbie 
stanęło, jak  po Paw iej ka taryn iarz  
chodził, od podwórza do podwó­
rza, i przez wysoki czerwony m ur 
było coraz słabiej go słychać, co­
raz ciszej po więziennym kory ta­
rzu odbijały się echa walca. I  za­
raz zmitygował się przypomniaw­
szy, że zawieszenie jeszcze nie wy­
szło, te  — drobiazg nie drobiazg — 
wyrok za sobą tam te trzy  m iesią­
ce „przywoła". Puścił więc nóż w 
kieszeni n ieotw arty.

Tylko Józek nie przypom inał 
Zanucił, w ta k t  muzyki głowę po­
chylając przesadnie, bo zawsze o- 
powiadał, że „do m uzyki serce ma 
m iętkie". Potoczył okiem po izbie, 
drygnął w kolanach, jakby  za tań

czyć chciał i jakoś życzliwiej do 
koła spojrzał. A Felek, —  jakbj 
te  dwie — trzy  m inuty  z o tw arty  
ml oczyma — dopiero te raz  od po 
wiedział zgodliwie.

—  Eeet, chyba się szw agier nk 
poczuwasz ? Tak w ogóle zazna 
czylem — D raństw a n a  świecił 
nie brak.
—  D rań stwo draństw em  —■ zafi 
lozofował K arczm arek —  a w to  
warzystwie zabawić się rsecz pr*j 
jem na. Osobliwie kiedy zagrają 
Bo to  już na muzykę to  naród  ser 
ce m iętkie m a ja k  wosk.

K ataryna  w ydzierała się z ko 
lei jak im ś wiedeńskim trylow anyn 
walcem. H elka p rzesta ła  aię mę 
czyć wym iotam i i siedziała dysŁą 
ciężko w objęciach M aryśki.

Józek porw ał Kulikoszczankę 
przekręcił się z n ią  dw a razy p 
izbie. Felek wyciągnął w stron  
W acka w ypakow aną papierośnic! 
a  dyplom atka - gospodyni ni< 
w prawnie ale pieczołowicie nape 
niła resz tką  wódki kieliszku

—  Aby się nasze dzieci tra n  
wajów nie czepiali!...

JAN DĄBROWSKL
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Jak kolonialne
Dzieje Wyspy Lwów—najpotężniejszej obecnie twierdzy morskiej świata
Pobyć parę dni w Sin- nabycia jakiejś zarośniętej dżunglą . W ciągu następnych lat, nadludz | szego Singapore. Osiedlają się w 

g p , a j  z .ac sobie sprawę z o- podzwrotnikową wysepki i zbudo- kim wysiłkiem Raffles'a, powstaje nowym porcie kupcy, żeglarze i po
wama ua niej portu, który mógłby na miejscu dżungli zaczątek dzisiej ‘szukiwacze przygód. Jest między 
stanowić skuteczną konkurencję 
dla Batawii, sama ta  myśl wyda- ' 
je się specjalistom kolonialnym,

gromnego znaczenia tej wysepki 
(miasto Singapore położone jest 
na niewielkiej wyspie o tej samej 
nazwie). Singapore kontroluje dziś 
większą część ruchu morskiego 
między Azją Wschodnią a Europą 
oraz Afryką. Tysiące okrętów ro­
cznie przepływają przez jego wo­
dy, tysiące zawijają do jego portu, 
jednego z największych i najbar­
dziej ożywionych na świecie. Singa­
pore — to klucz do wrót Dalekie­
go Wschodu, stolica bogatego Pół­
wyspu Malajskiego, a  przy tym 
najpotężniejsza dziś twierdza mor­
ska świata.

Tam, gdzie dziś wznosi się wspa­
niałe, półmilionowe miasto nowo­
czesne i potężny port, gdzie ludzie 
robią milionowe fortuny i gdzie 
krzyżują się najdonioślejsze inte­
resy polityczne możnych tego świa 
ta, skąd groźnie spoglądają ku mo 
rzu paszcze arm at 18-calowych i 
gdzie hangary podziemne dają 
schronienie setkom bojowych sa­
molotów, tam jeszcze przed stu  la­
ty  nie było wągóle nic. To znaczy, 
była oczywiście mała wysepka, za­
rośnięta tropikalną dżunglą, była 
w te j dżungli gruba zwierzyna (nie 
brakło nawet lwów, od których wy 
■pa wzięła swą nazwę, „Siuhapu- 
ra “ znaczy bowiem po malajsku 
„wyspa Iwó*v“)» była garstka tu ­
bylców, oddających się z zamiło­
waniem polowaniu.

I  oto któregoś dnia w 1819 roku 
■jawia się na wyspie Sinhapura nie 
jaki p. Stamford Raffles, AngHh, 
były wysoki urzędnik administra­
cji kolonialnej i zaufany wszech­
mocnej naówczas „Eeast Asia Com 
pany“ (kompania handlowa Wscho 
dnio - Azjatycka). Od paru la t już 
wędrow ał on niestrudzenie wzdłuż 
wybrzeży malajsldch, całkowicie 
pochłonięty swą wielką ideą znale­
zienia w tych stronach miejsca, 
które mogłoby z powodzeniem kon­
kurować z będącym już naówczas 
W rękach Holendrów portem w Ba­
tawii. Krótki lecz bystry rzut oka 
na wyspę wystarczył, aby natchnąć 
go absolutną pewnością, że tu ta j 
jes t to miejsce, a nie gdzie indziej. 
Genialny Raffles potrafił ocenić 
odrazu wszystkie korzyści bajecz­
nego położenia te j wyspy. Zrozu­
miał, źe nie tylko można założyć 
tu  port, który pobije w krótkim 
czasie wszystkich konkurentów na 
tych samych wodach, lecz rów­
nież, że ta  maleńka wysepka sta­
nowi prawdziwy klucz do wrót Da­
lekiego Wschodu, klucz, który od­
dać miał w ręce jego posiadacza 
Władzę nad wodami wschodnio - 
azjatyckimi. Postanawia wytężyć 
wszystkie siły, aby zapewnić An­
glii ten nabytek.

I wtedy rozpoczęła się heroiczna 
walka Raffles'a o Singapore. Wal­
ka bynajmniej nie przeciw jakiejś 
obcej potędze, broniącej Anglii tej 
zdobyczy, lecz przeciw głupocie, 
krótkowzroczności i złej woli wła­
snych rodaków. Raffles nie ma pie 
niędzy na kupno wyspy, zawarłszy 
więc umowę wstępną z sułtanem 
Johore, jako właścicielem Singapo­
re, oraz jego namiestnikiem czyli 
Dato, podąża do Londynu, aby zdo 
być tam  potrzebne sumy. W ojczy­
źnie przyjmują go ze wzruszeniem 
ramion i trak tu ją  trochę jak  nie­
szkodliwego wariata. Sama myśl

tak z rządu, jak  i z „East India 
Company", do tego stopnia ekstra­
wagancką, że nie chcą nawet brać 
jej poważnie. Raffles rozdwaja się 
i potraja, interweniuje u najmoż­
niejszych ludzi ówczesnej Anglii, 
trafia  wszędzie, perswaduje z ma­
pą w ręku i w końcu zjednywa nie 
których dla swej idei. Jego dar 
przekonywania jest tak  wielki, słu 
szność jego przesłanek — tak  o- 
czywista, że wreszcie zwycięża, 
wbrew gwałtownemu oporowi naj­
wyższych dygnitarzy, którzy zre­
sztą nigdy przebaczyć mu nie 
mieli te j porażki. Raffles pełen 
entuzjazmu z odniesionego zwy­
cięstwa, upojony triumfem swej i- 
dei, powraca na Półwysep Malajski 
i kupuje definitywnie dla Anglii 
Singapore, zapewniając w zamian 
sułtanowi i jego namiestnikowi o- 
raz ich potomstwu nader skromną 
rentę. Z pewnością, jeden fo rt obe 
cnej twierdzy Singapore kosztował 
ostatnio więcej, niż wówczas cała 
wyspa.

Twierdza gibraftarska

...

KLUCZ ANGIELSKI DO MORZA ŚRÓDZIEMNEGO

nimi garść białych obieżyświatów, 
ale znacznie więcej — kolorowych. 
Coraz więcej przedsiębiorczych 
śmiałków rozumie doniosłość od­
krycia Raffles'a i przybywa do Sin 
gapore, aby dzielić z nim dolę i nie­
dolę.

Ale ta  pomoc i sympatia nie wy 
starczają. Budowa nowego portu, 
trzebienie dżungli, osadnictwo przy 
byszów — wszystko to wymaga o- 
gromnych sum pieniężnych, a  tym 
czasem Londyn i Kalkuta, gdzie 
wrogowie Raffles'a nie próżnują, 
odmawiają stanowczo dalszych sub 
sydiów. Wbrew optymistycznym 
raportom Raffles'a, popartym 
przez nieodparte fakty i statysty­
ki, nikt w Anglii nie chce pchać wię 
cej pieniędzy w „wariackie przed­
sięwzięcie niepoprawnego fantas- 
ty“ . Rozpaczliwe listy i apele Raf­
fles'a zbywa się milczeniem, nad 
jego argumentami przechodzi się 
do porządku z obojętnym wzru­
szeniem ramion. Rodacy genialne­
go kolonizatora są zdania, że zro­
bili swoje, skoro dostarczyli fun­
duszów na kupno wyspy. Niechże 
sobie teraz Raffles sam da rady, 
skoro owo Singapore ma być na­
prawdę takim złotym jabłkiem. 

Borykał się Raffles przez kilka

Bankructwo włoskich metod kolonialnych

W okupowanej Abisynii
panuje głód i strasz iwa nędza

Okupowana przez Włoahy Abi­
synia jest krajem przede wszyst­
kim rolniczym. Gdzie niegdzie moż 
na znaleźć sól, a nawet złoto, ale 
eksploatacja nie opłaci się z po­
wodu niedostępności terenu. 
Wbrew temu, co się mówiło, nie 
znaleziono w Abisynii ani węgla, 
ani nafty. Wskutek tego koloni­
zacja włoska musi mieć charakter 
rolniczy i napotyka na trudności, 
leżące w charakterze rolniczo - pa­
sterskim kraju i jego ludności. 
Włosi starają się zdobyć miejsce 
dla swoich kolonistów kosztem do 
tychczasowych mieszkańców, co, 
oczywiście, napotyka na opór ze 
strony tych ostatnich, środki ener­
giczne, stosowane przez koloniza­
torów, mają charakter nie tylko 
polityczny, powołujący się na za­
machy i wrzenie w kraju, ale i 
ekonomiczny. Egzekucje i depor­
tacje stały się środkiem używanym 
często i wywołały emigrację za­
równo do kolonij brytyjskich, jak 
i do Dżibuti.

Kolonizatorzy włoscy ograni­
czają nie tylko tubylców, ale sta­
rają się zdobyć monopol wpły­
wów handlowych i kulturalnych 
kosztem innych białych narodów. 
Kupcy włoscy otrzymali monopol 
na import i eksport. Bezwzględ­
ność metod sprawiła, że panowa­
nie włoskie objęło w pełni tylko 
wielkie miasta: Addis Abebę, Di- 
redauę, Harrar i Des-sie, natomiast 
w okręgach wiejskich, a zwłaszcza 
górskich nie zdołano dotąd zapew­
nić bezpieczeństwa. Nie jest to 
rzeczą łatwą ze względu na wiel­
kość Abisynii, przewyższającą czte 
rolcrotnie wielkość Anglii i na nie­
dostępność wielu jej okolic. Za­
rządzono wprawdzie w teorii kon­

fiskatę broni tubylców, ale, jak o- 
bliczają, na pół miliona karabinów, 
znajdujących się w ich posiadaniu, 
zdołano zaledwie odebrać 100 tys.

Dochodzi do starć z oddziałami 
włoskimi i zdarza się, że te ostaf 
nie nie wracają już z puszczy do 
garnizonów.

(o d a ja  kolonie?
Duże zyski Francji, duże straty Włoch

Obrazek z Zachodniej Afryki
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Teren dla kolonistów i robotni
ków nie został jeszcze w sposób 
dostateczny przygotowany, muszą 
oni żyć w warunkach prymityw­
nych i cierpieć niedostatek, zapa­
dają na choroby, a  to  wszystko 
wywołuje niezadowolenie i powo­
duje masową reemigrację. Zapo­
wiedziany ruch budowlany w Ad­
dis Abebie ograniczył się do kilku 
■budynków i nie rozwinął się, jak 
to przewidywano z początku. W 
Diredaua zbudowano jedynie ko­
szary i hotel. Eksploatacja ziemi 
dała wyniki gorsze od dotyehczoso 
wycii. Zaniechano uprawy kawy, 
a  wśród ludności szerzy się głód, 
co nie zdarzało się dotąd nigdy. 
Włosi mają jeszcze wiele do zrobię 
nia w Abisynii — mówi się w Lon­
dynie i w Paryżu, a wskutek tego 
rozszerzenie ich posiadłości kolo­
nialnych nie wydaje się koniecz­
nością.

fnmk ótfBOLU OfcOW

MAPA AFRYKI Z PODZIAŁEM 
NA KOLONIE

Kwestia kolonialna jest jedną z i lonii wynosiła w 1938 r. 8 miliar- 
tych, o których pisze się i mówi j dów 398 milionów franków. Jak  
dzisiaj bardzo często, tak w pań- wynika z zestawienia nadwyżka
stwach, które mają kolonie, jak  
i w tych, które ich nie mają. Za­
sadniczo pewne jest jedno: kolo­
nie wymagają wkładów kapitało­
wych i czasu. Brak obu tych czyn 
ników sprawia, że kolonia staje 
się minusem zamiast plusem w 
gospodarce metropolii. Przykła­
dem takiego minusu gospodarcze­
go jest np. Abisynia, która stano­
wi duże obciążenie metropolii. 
Plusem natomiast dla metropolii 
są np. kolonie i protektoraty fran  
cuskie, które tworzą pozytywną  
pozycję w gospodarce i  handlu 
zewnętrznym Francji. Jak w yka­
zują dane statystyczne za 1938 r. 
wartość towarów importowanych 
z kolonii do Francji wyniosła 12 
miliardów 465 milionów franków. 
Pozycja eksportu z Francji do ko-

eksportu z kolonii do Francji wy­
niosła 4,1 miliarda franków. O- 
gólna suma obrotów w handlu ze­
wnętrznym Francji sięgała w ro­
ku 1938-ym 76 i pół miliarda fran 
ków, wobec czego obroty z kolo­
niami w sumie ogólnej 20,8 mi­
liarda franków stanowiły 27,5% 
obrotów metropolii. Jeśli chodzi
0 stosunek do wartości importu 
z zagranicy do Francji, wyraża 
się on jak 12'A do 45$ (w miliar­
dach franków). Znaczy to, iż u- 
dział kolonii w imporcie do me­
tropolii stanowi 27,1%. Są to cy­
fry  duże, reprezentujące bogactwo
1 rentowność gospodarki. Dla o- 
siągnięcia ich niezbędne jednak 
było ogromne kapitały i dziesiąt­
ki lat pracy, cierpliwej, wytrwa­
łej.

.p r z y  PRIlZIEBIlNli 
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lat i szarpał w coraz większych tnr 
dnościach. Potrzeby rosły z każ­
dym miesiącem, a pieniędzy nie by­
ło znikąd. Widział z jednej strony 
oczywisty już triumf swego dzieła, 
odgadywał z proroczą dokładnoś­
cią, czym stanie się ono w przyszło 
ści, ale chwilowo nie miał środków 
na nic, a przecież w każdego tego 
rodzajn przedsięwzięcie trzeba za­
inwestować poważne kapitały, za­
nim może ono zacząć procentować. 
Zadłużony, chory, bez sił, wsiada 
wreszcie na statek, aby raz jeszcze 
pojechać do Anglii i uzyskać tam 
dalsze środki na konieczną rozbu­
dowę swego ukochanego Singapo­
re. Przed wyjazdem żegna się z ko­
lonistami, w których widzi jnż przy 
s złych obywateli wielkiego, świa­
towego miasta portowego. Pozosta­
wia im swój ustny testament: aby 
na wieczne czasy Singapore pozo­
stało własnością korony angiel­
skiej, aby było wolnym portem, bez 
żadnych ceł, aby wreszcie obywa­
tele jego nie płacili podatków. I V  
stament ten respektowany jest 
przez Anglików do dziś dnia. W Sin 
gapore nie ma ceł i nie ma podat­
ków. Singapore jest wdąż jeszcze 
wolnym portem.

Nie dane było jednak Raffles'o- 
wi dokończyć tej podróży. Statek, 
na który wsiadł, rozbił się tego sa­
mego wieczora n wybrzeży malaj- 
skich. Raffles ocalał wprawdzie, 
ale za to fale pochłonęły dzido nan 
kowe jego całego życia: zbiory, no­
tatki, manuskrypty prac lingwisty 
cznych i etnologicznych. Bezcenne 
materiały i przyczynki do badań 
nad Półwyspem Mai aj skim i jego 
ludnością zginęły bezpowrotnie. 
Cios ten, wraz ze śmiercią ukocha­
nej żony, złamał Raffles'a do re­
szty. Żył jnż tylko bardzo niedłu­
go po owej katastrofie. Powrócił 
wreszcie do Anglii, ale nadwątlony 
jego organizm nie wytrzymał su­
rowego klimatu. Raffles zmarł 
wkrótce ,w skrajnej nędzy, opusz­
czony i zapomniany przez wszyst­
kich, gorejący do ostatnich chwil 
życia fanatyczną miłością ku dzie­
łu: Singapore. Nie wiadomo nawet, 
gdzie go pochowano, i nigdy nie 
znaleziono jego ciała.

Dziś nad wspaniałym Bundem 
(bulwar nadmorski Singapore) dn 
mnie powiewają różnobarwne cho­
rągwie z olbrzymich nltra-moder- 
nistycznych gmachów. Building za 
buildingiem, pałac za pałacem, ob­
szerne i piękne parki, rozległe dziel 
nice willowe, pełne domków, toną­
cych w ogrodach, zbytkowne hote­
le 1 kluby, olbrzymia dzielnica chiń 
ska ,przez którą przelewają się nie 
tylko tłumy skośnookich obywateli 
miasta, ale także zawrotne boga­
ctwa, nieprzerwane potoki złota— 
oto dzisiejsze Singapore. Olbrzymi 
port, tysiące statków, giełda, jedna 
z najmożniejszych na świecie, cy­
na i kauczuk, milionowe fortuny, 
tysiące pięknych samochodów, za­
pełniających przez ody dzień sze­
rokie ulice miasta — oto co zrobiło 
się z dzieła Stamfords Raffles'a.

W Afryce równikowej
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K RO N IK A  K A LISK A
Oddział ul. Strzelecka 3.

Nieprawdopodobne szykany fabrykantów
Niejednokrotnie pisaliśmy już o 

stosunkach, panujących w  fabry­
kach włókienniczych w  Kaliszu—  
przede wszystkim w dwóch naj­
większych fabrykach pp. Mullerów 
J Gaedego. Obecnie jesteśmy w  
posiadaniu listu jednego z robot­
ników, w  którym robotnik ten o .  
pisuje wprost nieprawdopodobne 
warunki, jaki istnieją na tamtej­
szym terenie. Oto wyjątki z tego 
fi stu:

„25 lutego, gdy zwróciłem się

do p. dyr. Hoffmana w sprawie 
przyjęcia mnie do obiecanej mi 
przez niego pracy w fabryce p, 
Gaedego, tenże p. Hoffman oświad 
czył mi. że jeżeli chcę być przyję­
tym do pracy, to mam iść do kie. 
równika fabryki p. Czoja, upaść 
mu do nóg i ucałować jego ręce; 
wówczas napewno zostanę przyję 
ty do pracy".
Stwierdzić możemy, iż wypadek 

opisany tu nie jest wyjątkiem, na 
co mamy cafy szereg dowodów.

P.P.S. zażądała zwołania specjalnego posiedzenia
dla uchwalenia pożyczki lotniczej

W niedzielę, dnia 2 b. m., dele­
gacja Klubu Radnych PPS. w  oso-

Konferencja 
przed Pierwszo -  Majowa

Odbędzie się dnia 11 kwietnia r. 
b. o godz. 19-tej w  lokalu Rady 
Z w. Zawód, w Kaliszu, ul. Strze­
lecka 3, zwołana przez Komitet 
Miejscowy P. P. S.

W konferencji wezmą udział 
również przedstawiciele Stron­
nictwa Ludowego oraz przedstawi 
ciele bratnich organizacji zawodo 
wych i oświatowych.

bach tow. tow.: Jędraszaka, Mar­
ka i Stradomskiego zwróciła się 
do p. prezydenta Bujnickiego z 
wnioskiem, podpisanym przez 12 
radnych, o  natychmiastowe zwoła 
nie posiedzenia Rady Miejskiej w  
sprawie obecnej sytuacji, oraz dla 
uchwalenia subskrypcji pożyczki 
lotniczej przez m. Kalisz.

Zgodnie z wnioskiem naszych 
towarzyszy p. prez. Bujnicki żą­
dane posiedzenie Rady Miejskiej 
zwołał.

Wyrok w procesie wywiadowców
policyjnych

W e czwartek o godzinie 13 zo­
stał ogłoszony w Krakowie w y­
rok w  sensacyjnym procesie.

Jan Piskor kierownik sekcji kra 
dzieżowej Wydziału śledczego —  
skazany został na roku więzie 
nia. Przodownik służby śledczej 
Wincenty Tosza na 1 rok więzie 
nia. Obu oskarżonym sąd zawie­
sił wykonanie kary na przeciąg 3 
lat. Stanisław Korpak, paser, ska­
zany został na karę 3 lat więzie­
nia; drugi paser, Marian Klimek—- 
na 2 lata więzienia. Od obydwu 
paserów zasądzono po 500 zł. 
grzywny oraz utratę praw obywa-
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Działacz niemiecki na Śląsku
zginał w katastrofie

prasa niemiecka doniqsta krót­
ko o'tragicznej śmierci 42-letnie- 
go Leona Koruschowitza z Kato­
wic, obywatela polskiego b. rad­
nego miejskiego, kierownika nie­
mieckiego związku pracowników  
umysłowych (Gesellschaft der 
Deutschen Angesterten) na Śląsku 
oraz członka zarządu „Vofksbun- 
du“, który zginął w  katastrofie sa ­
mochodowej w nocy z soboty na 
niedzielę, a diwaj jego towarzysze 
zostali ranni.

Prasa niemiecka nie podaje bliż

szych okoliczności tego tragiczne­
go wypadku. Okazuje się, że Koro 
schow itf wyjechał w sobotę z Ka 
towic do Bytomia na podstawie 
stałej przepustki granicznej. Kata­
strofa nastąpiła na autostradzie 
pomiędzy Wrocławiem a Berli­
nem, kończąc się śmiercią Koru­
schowitza i poraninim jego towa 
rzyszy.

Koruschowitz byt jednym z ak­
tywniejszych i wybitniejszych dzia 
łączy niemieckich na polskim ślą  
sku.

GRUŹLICA PLU C Jest nieubłaganą i corocznie, nie 
robiąc różnicy dla płci, wieku i stanu, kosi miliony 
ludzi. — Przy zwalczaniu chorób płucnych, bronchi tu 
uporczywego, męczącego kaszlu, grypy i t. p. stosu-

' lekarze „Balsam TrikolaiT
który ułatwia wydzielanie się plwociny, wzmacnia 

organizm t samopoczucie chorego oraz powiększa wagę ciała i usuwa 
karmel. Sprzedają apteki!
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KOSMETYCZNY
wanie włosów. Bezpowrotne usuwanie owłosienia, 

piegów. Lampa kwarcowa.

GABINET ZOFII BIAŁEK SLISKA
44 M. 9 tel. 627-13. P ielęgnow anie 
twarzy najnowsz. aparatami, farbo-

NIEBYWAŁA OKAZJA
Za 7 5  zf.
pierwszorzędny garnitur uszyty na 
miarę. 200 najmodniejszych wzorów 
z materiałów kamgamowych, sze. 
wlotowych, samodziałowych i t. p. 
Bezpłatna konserwacja garnituru.

75 zł. garnitur na miarą 
D E  C  A  N

ZŁOTA 25 M. 20.

Umysłowo chory
oblał sie benzyna i podpalił

Przechodnie zauważyli na Alei 
Focha, koło boiska „Cracovii‘‘ w  
Krakowie, mężczyznę, objętego 
płomieniami. Natychmiast pospie­
szono mu z pomocą, starając się 
stłumić ogień i wezwano pogoto­
wie ratunkowe, które przewiozło 
poparzonego do szpitala św. Ła­
zarza.

Jak się okazało, mężczyzna na­
zywa się Stanisław Cieciński, li­
czy lat 35 , jest z zawodu mura­
rzem i pochodzi z Bronowie Ma­
łych. Cieciński w  pobliżu Miejskie 
go Domu W ycieczkowego oblał 
się w  zamiarze samobójczym ben­
zyną i podpalił, po czym pobiegł 
w  stronę Al. Focha, gdzie się prze 
wrócił. Zachodzi przypuszczenie—  
że Cieciński dokonał zamachu sa­
mobójczego w stanie zamroczenia 
umysłowego, jak bowiem stwier­
dzono, jest on umysłowo chory.

Stan Cierinskiego jest bardzo 
ciężki, gdyż doznał poparzenia 
trzeciego stopnia górnej części cia 
ła.

d r u k a r n i a
J .  FISCHERA

w K r o k  o w i e  
ul. Grodzica 62
(naprzeciw W a w e l u )  
T e le f o n  N r .  1 0 4 - 1 2

wykonuje:
A F I S Z E ,  zaproszen ia , 
broszury, czasopism a i ł .  p.
szybko —■ ładnie — tanio!

telskłch i honorowych na przeciąg
lat 5.

Dwaj inni wywiadowcy: Józef
Łacheta i Stanisław Nowak, zosta 
li ukarani każdy po l miesiącu a- 
resztu z zawieszeniem na 2 lata. 
Najniższy wymiar kary otrzymał 
wywiadowca Jan Wdowiak, któ­
ry zasądzony został na l tydzień 
aresztu z zawieszeniem na 2 lata.

Natomiast najwyższy wymiar ka 
ry zastosowano do ostatniego wy 
wiadowcy Wojciecha Micóra i ad. 
wokata Mojżesza Mendlera. Mi. 
cór skazany został na 4 Yt roku wię 
zienia oraz pozbawienie praw 0* 
bywatelskich i honorowych na lat 
5. Osk. adwokat Mendler skazany 
został na 6 lat więzienia, utratę 
praw obywatelskich i honorowych 
na 10 lat oraz odebranie prawa wy 
konywania zawodu adwokackiego

K i p a ^ . T m ro?n
kurzajek, brodawek' N q W o ^ o D Z K A  4-1. TEL. 7.16.-!

Chłopiec z pod Wawelu
Na stoikach Wawelu pod rozło­

żystym kasztanem, byl ich dom. 
Z okien kamienic padały czasem 
światła na legowisko nędznej, bez­
domnej kobiety, tulącej do siebie 
zmizerowanego chłopca, ubranego 
w łachmany. Tak żyli we dwoje 
smagani losem. Chłopczyk chodził 
z garnuszkiem po domach, które 
rozsiadły się u podnóża Wawelu 
i prosił o strawę. Lubiano go i chę 
tnie dostawał jeść, a także dla 
matki.

Jaki los srogi rzucił bezdomną 
kobietę z dzieckiem na ulicę — nie 
wiadomo. Musiała przeżyć strasz­
ną tragedię w życiu, bo na jej twa 
rzy widać było bezdenny smutek 
niedający się opisać piórem. Ko­
chała syna. Gdy jeszcze pogodne 
noce szły skwarem lata, sen ich 
był spokojny na trawie pod starym 
kasztanem. Ale gdy przyszedł 
deszcz, zabierała biedna kobieta 
syna i szli do ,Jiotelu“. Hotelem 
1 nazywał chłopiec wnękę bramy 
wielkiego gmachu, wznoszącego 

m stóp, góry wawelskiej. Tam

spali, a rano ukradkiem wymyka­
li się, by stróż ich, nie wygnał z 
kamiennego legowiska.

Ale, gdy nadeszła zima, stanął 
niedaleko dom jeszcze nie wykoń­
czony. Matka wchodziła chyłkiem 
z dzieckiem przez rozwalone opar- 
kanienie do wnętrza budynku i tam 
na rumowisku urządzali sobie ło­
że. Było tam dużo porzuconych 
torb z cementu. Brala je, owijała 
dziecko i przykrywała papierem. 
Sama otulona w łachmany, leg- 
nąwszy przy chłopcu, usypiała. I 
spali ci bezdomni snem ciężkim u 
stóp Wawelu, z którego co godzi­
nę biły zegary i głosiły czas mia­
stu.

/  żyli tak... matka z synem. 
Chłopca lubili w okolicy, ale kąta 
ciepłego nie dostał, jak inne dzie­
ci, ani nocą cieplej kołderki. Mat­
ka otulała go torbami z cementu % 
ciepło mu było, bo byl zahartowar
ny. _

Przyszedł straszny czas dla nie­
szczęśliwej matki. Chłopiec, gdy 
go zbudziła pewnego ranka, pierw

szy raz nie chciał wstać, a właści­
wie nie mógł wyleść z pod stosu 
toreb papierowych. Dotknęła głów 
ki dziecka — była rozpalona. Oczy 
błędne. Chłopiec nie mówił nic, był 
nieprzytomny. Porwała go z ziemi 
i przycisnęła do piersi. Gorącem 
płonął, dziwny ogień bil z jego cia 
la, a główka zwisła bezwładnie. 
Przerażona kobieta wybiegła na 
ulicę i płacząc spazmatycznie, nio­
sła nieprzytomne dziecko, tuląc je 
do łona. Po drodze spotykali ją 
,#ąsiedzi i sąsiadkin; widzieli nie­
moc chłopca i  ból matki. Radzili 
odnieść dziecko do szpitala.

Poszła, poniosła swój skarb.
Mijały tygodnie, nadeszła wio­

sna. Pod rozłożystym kasztanem 
pusto. Nocą tylko konary drzew 
jęczą, smagane wiatrem. Pod drze 
wem nie słychać oddechu matki i 
jej syna, Kamienica wykończona, 
zamieszkali w niej ludzie. A „ho­
tel" we wnęce bramy tego gma­
chu, nie ma także gości, gdy 
deszcz pada.

WINCENTY KOROLEWrCZ
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Sumienie 
społeczne ?

Pewne wielkie  przedsiębiorstwo,
zażądało od nas dla swojej załogi 

mydła. „N ie chodzi o  jakość 
byleby tylko było tanie". Czy 

takie postępowanie jest zgodne 
z sumieniem społecznym? Czy 

robotnik, praczka i służąca 
mają również prawa żądać naj­

lepszego mydła, które usuwa brud 
szybciej i gruntowniej, a przede 

wszystkim naprawdę chroni ich 
ręce. Czy współpracownicy za­

dowoleni nie pracują lepiej niż 
niezadowoleni? Doskonałe nowe 

m ydło „Kołłontay" jest wpraw­
dzie cokolwiek droższe, za to je­

dnak o  wiele wydajniejsze!
A więc w  rezultacie tańsze. Kto  

je raz spróbował, nie weźmie już 
innego do ręki.

jjjl(ow -e mydło z pralka
K c ł£ lc n ła ^
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P U M  MOZNK
MECZ PIŁKARSKI NA FUNDUSZ

O B R O N Y  NARODOWEJ.
W środę odbył się we Lwoie mecz 

piłkarski pomiędzy ligową Polonią 
i Hasmoneą. Zwyciężyła Pogoń ła­
two w stosunku 6:2 (4:2). Całkowi­
ty  dochód z meczu w kwocie ok. 250 
złotych przeznaczony został na Fun 
dusz Obrony Narodowej.

CBACOVIA POKONAŁA 
MAKABI 2:0.

W środę odbył się w Krakowie 
wobec 1500 widzów mecz piłkarski 
pomiędzy ligową drużyną Cracovu i 
Makabi. Zwyciężyła Cracovia w sto 
sunku 2:0 (2:0).

NARCIARSTWO
WNIOSKI Z WYPRAWY 

DO FELDBERGU.
Zdaniem Polskiego Z w. Narciar­

skiego wyniki polskie na zawodach 
w Feldbergu są chlubne i potwier­
dzają fakt, że wysiłek włożony w 
przygotowanie zawodników polskich 
do wielkiej kampanii Narciarskich 
Mistrzostw Świata nie poszedł na 
marne, ale w dalszym ciągu przynosi 
owoce i spodziewać się można, iż 
przyczyni się do ogólnego dźwignię­
cia poziomu dokonań narciarzy pol­
skich. Zauważyć tu się godzi, żc za­
wodnicy polscy, którzy osiągnęli w 
Feldbergu tak dobre rezultaty, a więc 
Jan Kula, Marian Zając i Helena Ma 
rusarzówna, są to narciarze młodzi,

BEFOBMŚCKU
PiCiLiłKJz MASKA Z A K O N N IK
stosują  s i ą :
MKO t e s u t u j Ą C t  Ż O Ł Ą D E K .  
M Z Y  C I E R P I E N I A C H  W Ą T R O B Y . 
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o ś M ita z A iĄ tt HEM OROIDY

|  # U T  S K Ł O N N O Ś C I  A C H  
* 0  OBSTRUKCJI SĄ ŁACOONYM
HOBKIBM p r z e c z y s z c z a j ą c y m .

•lw u «-• >K1I)U NA NOC.

Wesołe św iąta 
przy odbiorniku radiowym

Dni świąteczne spędzą radiosłu­
chacze beztrosko i wesoło przy dźwię­
kach skocznych i lekkich melodii; na 
pi ogram świąteczny złożą się operet­
ki, popisy śpiewacze, koncerty roz­
rywkowe, urozmaicone dowcipną 
konferansjerką 1 t. p.

W programie niedzielnym z audy­
cji rozrywkowych główne miejsce 
zajmuje „Przekładaniec świąteczny" 
o godz. 12.08. Podobnie zachęcająco 
zapowiada się w poniedziałek pora­
nek symfoniczny z Łodzi, o godz. 
12.03.

Również w inych działach program 
Polskiego Radia w dni świąteczne do­
starczy radiosłuchaczom wiele miłej 
rozrywki. W niedzielę, dnia 9 kwiet­
nia ó godz. 21.30 Teatr Wyobraźni 
nada humoreskę Józefa Blizińskiego: 
„Wyprawa pana Prota", w radiofo- 
nizacji Zdzisława Krzemińskiego. 
Wesołe perypetie pana Prota, które­
go gościnność sąsiadów przetrzymy­
wała poza domem, ku utrapieniu o- 
czekującej małżonki bawić będą. ra­
diosłuchaczy.

W poniedziałek „Kujawski dyn­
gus" o godz. 11J.5 1 o 16.45 słucho­
wisko obrzędowe Kazimierza Broń- 
czyka „Nowe lato". Wreszcie wie­
czorem usłyszymy również ze Lwo­
wa wesołą audycję z udziałem Szczep 
ka i Tońka p. t.: „Na Kleparowle".

Ęwkóji zadoutolenie 
G U M ..?

ULTRA

którzy niedawno dopiero rozpoczęli 
karierę. W świetle tych faktów 
twierdzić można, że obawy o upa­
dek sportu narciarskiego w Polsce 
są najzupełniej przedwczesne.

Na uwagę też zasługuje fakt, że 
polska klasa zjazdowa, jak  dowodzi 
tego wynik Mariana Zająca, podno­
si się stale, a jeżeli chodzi o pol­
skie narciarstwo kobiece, które do 
niedawna nie występowało na arenie 
międzynarodowej, to dobry wynik 
drużyny polskiej na zawodach FIS. 
w Zakopanem nie był przypadkiem.
UJEMNE WYNIKI NOWEJ OCENY 

SKOKÓW NARCIARSKICH.
Niedawno odbył się na Krokwi pod 

Zakopanem konkurs skoków, przy 
którym zastosowano po raz pierw­
szy w Polsce nowy sposób oceny sko 
ków narciarskich, mierząc szybkość 
narciarza na rozbiegu za pomocą ze­
gara elektrycznego. Równocześnie Je­
dnak czynna była normalna komisja 
sędziowska w składzie 3 osób, oce­
ny której były później porównanie z 
ocenami nowe; metody.

Jak  nas informuje dyr. Loteczka, 
który kierował tymi próbami, wyni­
ki wstępnych badań są ujemne, mi­
mo to prowadzone będą nadal ce­
lem zebrania dalszego materiału.

Zdaniem p. Loteczki należy utrzy­
mać dotychczasowy sposób sędziowa­
nia, lecz w zreformowanej nieco for­
mie. Sędziowanie w czasie konkursu 
skoków winno być publiczne, a w o- 
cenie należałoby wziąć pod uwagę: 
lot, prowadzenie nart i ciała w po­
wietrzu oraz lądowanie.

Odpowiedni wniosek opracować za­
mierza PZN dla Międzynarodowej 
Federacji Narciarskiej.

P IN G -P O N G
POLSKI ZW. TENISA STOŁOWE­
GO SKREŚLONY Z MIĘDZYNA­

RODOWEJ FEDERACJI.
Polski Zw. Tenisa Stołowego o trzy 

mał od Międzynarodowej Federacji 
Pinpongowej z Londynu zawiadomię 
nie, że został skreślony z listy 
członków Federacji za niepłacenie 
składek.

Radio warszawskie
SOBOTA, 8 kwietnia.

WARSZAWA I. 6.30 Pieśń. 6.35 
Gimnastyka. 6.50 Muz. (płyty). 7.00 
Dziennik. 7.15 Muz. (płyty). 12.00 
Hejnał. 12.03 Aud. połud. 15.00 Słu­
chowisko. 15.30 Muzyka obiadowa.
16.00 Dziennik 16.10 Aud. muz. 17.15 
„żywy Bóg" (część IV). 18.00 Kon­
cert. 18.40 Aud. dla Polaków za gra­
nicą. 19.15 Koncert solistów. 20.00 
Rezurekcja — transm. z Włocławka.
21.00 Koncert wieczorny (z Kato­
wic). 21.55 „Wielkanoc na Libanie"

■fragment z pow. Wołoszynowskie- 
go „Słowacki". 21.10 Ballady w wyk. 
Tatiany Nolier-Mazurkiewiczowej — 
m.-sopran. 22.25 Ork. Wileńska 23.10 
Lekkie piosenki (płyty).

WARSZAWA n . 14.00 Muzyka 
dawna (płyty). 15.00 Wiad. sporto­
we i parę informacji. 15.10 Koncert
solistów. 15.45 życie kulturalne sto­
licy. 15.55 Program. 16.00 Muz. po­
pularna z płyt. 17.30 Beethoven. 
Missa Solemnis (płyty). 21.05 Na 
wiolonczeli gra Zofia Adamska 21.25 
Muz. popularna z płyt. 21.42 Recital 
klawesynowy Wandy Landowskiej 
(płyty). Jan Sebastian Bach. 22.22 
Muz. organowa (płyty). 23.07 Jul. 
Wertheim: Janina Wysocka-Ochlew- 
ska (fortepian) i Tadeusz Ochlewski 
(skrzypce). 23.37 Pieśni wielkanocne 
W wyk. Romualdy Zambrzyckiej

NIEDZIELA, 9 kwietnia. 
WARSZAWA I: 7.15 Pieśń. 7.20 

Chór P. R. 7.40 Muzyka poranna.
8.15 Gazetka rolnicza. 8.25 Program. 
8.30 „Na Kujawach" — koncert. 9.15 
Ork. salonowa (z Łodzi). 10.05 Trans, 
z Katedry w Poznaniu. 12.00 Hejnał. 
12.03 Przekładaniec świąteczny — 
koncert. 14.30 Pisanki lwowskie — 
wesoła audycja dla dzieci. 15.00 Au­
dycja dla w'si. 16.30 Recit. skrzypco­
wy Stanisława Mikuszewskiego. 17.00 
Misterium o Zmartwychwstaniu Pań 
sklm. 17.45 Koncert rozrywkowy
19.15 „Dialog o zmierzchu" — po­
wieść mówiona Marii Kuncewiczo­
wej. 19.30 Muzyka francuska — pły­
ty. 20.20 Aud. inform. 20.30 Wieczór 
operowy. 21.30 Wyprawa pana Pro­
ta  — humoreska. 22.00 Muzyka ta ­
neczna — płyty.

WARSZAWA II: 14.30 Koncert so­
listów. 15.00 Marsze i walce wybit­
nych kompozytorów — płyty. 16.00 
Muz. tan. — płyty. 21.05 Muz. lekka 

płyty. 21.00 Nowe nagrania utwo­
rów Mozarta — płyty. 22.55 Arie i 
pieśni — koncert popularny — pły­
ty.

PONIEDZIAŁEK, 10 kwietnia. 
WARSZAWA I: 7.15 Pieśń. 7.20 

Muzyka — płyty. 8.15 Ork. wojsko­
wa. 8.40 Program. 8.45 Massenet:
Fragmenty z suity ,Sceny alzackie" 
— płyty. 9.00 Transm. nab. z Krako­

wa. Po nab. ok. godz. 10.30 Muzyka
— płyty z Krakowa. 11.15 „Kujawski 
dyngus". 12.00 Hejnał. 12.03 Poranek 
poświęcony muzyce Wagnera. 13.00 
Wyjątki z Pism Józefa Piłsudskiego.
13.05 Przegląd kulturalny z Wilna.
13.15 Muzyka obiadowa. 14.40 „Z 
gaikiem zielonym" — audycja dla 
dzieci. 15.10 Audycja dla wsi. 16.00 
Koncert wielkanocny (z Poznaniak. 
16.45 „Nowe lato" — słuchowisko o- 
brzędowe Kazimierza Brończyka.
17.20 „Sensacja w Trocadero" — o- 
peretka Goetzego. 19.15 „Dialog o 
Zmierzchu" — powieść mówiona Ma­
rii Kuncewiczowej. 19.30 Kapela Lu­
dowa. 20.15 Aud. Inform. 21.15 Muz. 
taneczna. 22.00 „Na Kleparowie" — 
wesoła audycja (ze Lwowa). 22.40 
Muz. tan. W przerwie o godz. 23.00 
Ostatni dziennik.

WARSZAWA II: 14.30 Koncert po 
pulamy. 15.30 Recital fortep. Stani­
sława Bielickiego. 16.00 Muz. tan.— 
płyty. 21.05 Muzyka Z płyt. 21.15 
Zwyczaje wielkanocne na Węgrzech
— felieton. 21.50 Pccini' „Tosca" — 
opera płyty. 23.35 Mozart: Wyk. 
Ludwik Kurkiewicz — klarnet. Teofil 
Rudnicki — klarnet i Bazyli Orłów— 
fagot.

WTOREK, 11 kwietnia
6.30 Pieśń. 6.35 Gimnastyka. 6.50 

Muz. (płyty). 7.00 Dziennik. 7.15 
Muz. (płyty). 12. Hejnał. 12.03 Aud. 
połudn. 15.00 „Jesteś dyplomatą" — 
pog. Starego Doktora. 15.15 „Skrzyń 
ka ogólna. 15.30 Muz. obiadowa ze 
Lwowa. 16.00 Dziennik. 16.08 Wiad. 
gospod. 16.30 Pieśni wielkanocne ob­
rządku grecko-kat 17.00 Społeczeń­
stwo genialnych ślepców — odczyt.
17.20 Utwory fortep. L. Różyckiego. 
17.35 ,.Z pieśnią po kraju". 18.00 
Aud. dla wsi. 18.30 Aud. dla robot­
ników. 19.00 Koncert rozrywkowy 
(z Poznania). W przerwie o godz.
10.15 „Dialog o zmierzchu" — po­
wieść mówiona. 20.35 Aud. inform. 
21.00 „Nocleg w Apeninach" — ope­
ra komiczna Mi reckiego. 22.40 
„Współczesny pisarz Morza Półno­
cy. 22.55 Przegląd prasy i dziennik.
23.05 Wiad. z Polski w jęz. niem.

WARSZAWA EL 14.00 Zespół Pa­
wła Rynasa. 15.00 Popularne utwo­
ry instrumentalne (płyty). 15.58 
Schubert (nowe nagrania na pły­
tach). 16.40 Wiad. sportowe 1 parę 
inform. 16.50 Kącik solistów: Gra 
na skrzypcach Franciszek Jamry. 
17.10 Przegląd kulturalny. 17.35 Pro 
gram  na jutro. 17.40 Muz. tan. (pły­
ty). 21.05 Muz. (płyty). 21,10 „Roz­
ważanie o essay‘u“ Tadeusza Bere- 
zy. 21.25 Muz. tan. (płyty). 22.40 
Muz. angielska (płyty). 2340 Na fle­
cie gra Henryk Bartnikowski. Przy 
fortepianie prof. Ludwik Urstein.



F U T R A
F u tra , lisy  sreb rne  - niebieskie. 

W ielki w ybór. P raco w n ia  ŁAM - 
P E R T , K A R M ELIC K A  20. U dzie­
lam  k red y tu . 1278

u s y  s r e b r n e  d a r m o
p raw ie  bez zaliczki od 20 zło tych  
m iesięcznie. W ielki w ybór fu te r. 
LESZN O  28. 1110

KUPHO-SPRZEPAŻ
U f t T A  cykle H orex, Guzzi, V icto- 
|Y | |J  I U  ria , G ilera, R ixe, 60—500 
c m t  D ogodne w arunk i. N isk ie  ceny. 
G eneralne P rzedstaw ic ie lstw o  M a­
jew ski, P la c  P iłsudsk iego  1, Salon 
W ystaw ow y. 1376

RO W ERY  —  P a te fo n y  —  R adiood­
b iorniki. —  W yżym aczki. —  N a j­

tan ie j. — N ajdogodniej. —  5-ciozło- 
tow e r a ty  „Ton", E le k to ra ln a  4.

ROW ERY. —  R adioodbiorniki. —  
Z am iana. —  N ap raw a . —  P a te ­

fony. —  P la te ry . —  W yżym aczki. — 
W ózki. — C zterdzieści R a t. —  „Tech 
nom ar". Z ielna 31.

M E B L E  używ ane, g w aran to w an e  
n a jtan ie j. Sosnow a 8, sklep. 807

MEBLE „CIĘŻKOW  SK I“ C hło­
dna 16, pierw sze p iętro , 

telefon 289-96 poleca duży  w ybór 
now oczesnych m ebli, sz tu k i poje- 
dyńcze. W arunk i dogodne. 1107

MEBLE najso lidn iejsze n a j ta ­
n iej, N ow y Św iat 52, 

nad  cukier. G ogolewskiego.
A  m iesięcznie tapczany , oto- 

I  U  m any. s to ły  i różne meble. 
W ytw órn ia , PR ZE C H O D N IA  10. 987

Hallo!! S top!! 
chać

P rag n ący ch  w yje- 
n a  św ia tow ą w ystaw ę do 

N ew -Y orku, w yuczę szybko an g ie l­
sk iego now ą m etodą konw ersacy jną. 
Szybkie postępy  zapew nione. Telef. 
59.4-97.

I f D D I I I  SZYCIA m odelow ania 
I V K U J U  w yucza m istrzyn i cechu 
w arszaw skiego , by ła  ‘w spółpracow ni­
c a  H ersego. W arunk i dogodne,

R A D I O
RADI0-VIS
R ad io ap a ra ty  w szystk ich  firm . Ceny 
fab ryczne. Z am ieniam y s ta re  n a  no­
we. 872

uszkodzone. — dzwoń 
235-48. B ezp ła tn ie  zbada 

w ysłany  specja lista . Sprzedaż — za­
m iana. N ajnow sze m odele „R A D IX " 
A LB ERTA  6 1186

| |A D 10 U nion dw u-lam pow y, do­
godne w aru n k i „A N TEN A ", 

M A RSZA ŁKO W SKA  137, te l. 325-85 
N ap raw y  — zam iany . 1255

R O W E R Y

CHŁO DN A  43 —  8. 1015

S to la rn ię  m echaniczną z u rządze­
niem  w ydzierżaw ię lub  kupię. O- 

fe r ty  sub. „M aszynam i" do W spół­
czesnej R ek lam y  P rasow ej, M azo­
w iecka 3.

M E B L E
« M E D I  E  now oczesne ta p -  

n C P L E  czany. S p ła ty  
d ługoterm inow e. Sprzedaje  n a j ta ­
n iej. G ran iczna 3, naprzeciw  K ró lew ­
sk iej. 999

A w  |% tele-łóżka, tap czan y  w y- 
■ U  tw ó rn ia  Szm idt, że lazna  

66, sklep. Solidnym  k redy t.

i h ł t f l  żelazne, mosiężne, ni- 
l i U f c B M  klowane, tapczany, wóz­
ki dziecięce, m eble lekarskie , m a te ­
race  różrych  system ów , odlewy że­
liwne, piece niklowane system u am e­
rykańsk iego  stałopalne. sprzedaje de. 
talicznie po cenach I  U a i ; f n l ? l  
hurtow ych fab ry k a  *■ W C lI U S I M  

W arszaw a — P rag a . Brukowa 4 
te l. 10-14.66. 819

K u rsy  sam ochodow e. P ierw sze  w  
k ra ju  L enartow icza. Z ap isy  i in ­

fo rm acje  N ow y św ia t 23/25.

T A Ń C Ó W  ZA 2 .5 0
w kom pletach  pojedyńczych w yucza 
szkoła: Z im na W

tel. 514-88. I  1044

P O S A D Y
P O S Z U K I W A N E
Inw alida  w ojenny, niepodległościo­

wiec, b. leg ion ista , la t  42, p rz y j­
m ie jak ąk o lw iek  p racę. Sub: „ Inw a­
lida".

p o s a d y
ZA O F IA R O W A N E
PO SAD Ę o trzy m u jąc  opłacacie k u r  

sy  sam ochodow e Inżyn ie ra  F ro- 
m a, N ow y g w ia t 17.

U Ż Y W A J T Y LK O N iedziela 8.30 1 
poniedziałek 8.30.

W A LK I FIN A Ł O W E  N A  R IN G U  
d. e. T U R N IE JU  o ty tu ł  M istrza  

n a  1939 rok . 
C O D Z IE N N IE  WALCZĄ. 6 PA R . 
P a ry  w alczące ogłoszone są  

w A FISZA C H .

A. ROWERY ZAOLZIAliSKIE
m asyw ne 75 zło tych. R a ty  100. W óz­
ki row erow e. T anio!!

K A M IN SK I, KAROLK OW A  62.

A) R o w e r y ,  r a d i o a p a r a ­
t y ,  na jw iększy  w ybór! — 

n a jtań sze  źródło, najdogodniejsze 
sp ła ty ! R A D IO PR E N , P lac  Żelaznej 
B ram y  2. 1237

RO W ERY , ram y, nowości d la  cy ­
klistów . R ybow ski. Leszno 26. 

Teł. 11-95-54.

R ow ery. E m aljow anie, lak ierow anie 
system em  piecow ym  row erów , 

genera lne  rem on ty  n a jta n ie j Ciszew 
sk i K azim ierz  W arszaw a Jerozolim ­
sk a  117, tel. 601.57. 1187b

R OW ERY  i części — n a jta n ie j ku ­
pisz. LESZN O  18 Jab ło n k a . 1137

R O W ERY , części k rajow e, z a g ra ­
niczne n a jtań sze  źródło patefo- 

nów, p ły t. T urnow ski, N alew ki 13 w 
podwórzu.

R ow ery w szelkich typów , m odele 
1939, g w aran c ja  w ielo letn ia po­

leca  za gotów kę, sp ła ty  fab ry k a  Ci­
szew skiego W arszaw a Jerozolim ­
sk a  117, te lefon  601-57. 1187c

R OW ERY części k rajow e, z a g ra ­
niczne n a j  t  a  n i ej T argow a 63. 

H ostyg . 806

R OW ERY, w ózki tran sp o rto w e, r a ­
my, lak ierow an ie  - nik low anie 

„JO T G E ", K W IE C IŃ SK I, C hłodna 
62. Telefon 541-94. 1260

Fabryka wyrobów platerowanych i ozdób wojskowych

K. D. KRYSTAŁ i S - w i a
F a b ry k a : W arszaw a, N alew ki 38, te ł. 11-99-31 

S kład  fa b r .: F ra n c isz k a ń sk a  35, te l. 11-68-26
N a jn o w sz e  m o d e le  *  EGZYSTUJE od 1905 r. n Ceny fa b r y c z n e .

W ÓZKI row erow e tran sp o rto w e  
w zm ocniona k o n stru k c ja , pod­

wozie podw ójne, em alia  piecowa, 
n a jta n ie j w y tw órn ia  Ciszew skiego, 
Jerozo lim ska 117, te l. 601-57. 1187

R O Ż N E
n j j  elczer szp ita la  w eneryczne- 

■ go św. Ł aza rza  G ałkow ski 
p rzy jm uje, Z ło ta  24. 928

C H O R Z Y
zgłoście się do R udzińskiego, a  w a­
sze cierp ien ia  żołądka, kiszek, w ą ­
troby , serca , nerw ow e, bezsenność, 
kam ien ie  żółciowe, w zdęcia brzucha, 
bóle głow y, k rzyża , zaw ro ty  głowy, 
kaszel, kobiece i w szelkie inne dole­
gliw ości n a ty ch m ias t bez le k a rs tw  
ustąp ią . R udziński, N ow y g w ia t 60, 
m ieszkan ia  2. Godziny: 10— 2, 4—7.

KUPON ru z ln  p rezerw atyw  gw a 
rau tow anych  1 zł. W y­

sy łka  zaliczeniem  od 3 tuz. P e rfu ­
m eria . K osm etyka. Ceny konkuren­
cyjne „P ap illon" Leszno 25 telefon 
11-52-43 706

l n n 0 | sił m ęskich  uzyska  P an , — 
IUU |o  s to su jąc  a p a ra t  N r. 111 

N aukow ą broszurę w ysyłam y bez­
p łatn ie , d y sk re tn ie  „Inven tus", W ar 
szaw a. A leje Jerozo lim skie  35. R

T A P C Z A N Y
F O T E L E - Ł O Z K A  

„ L  E t  H 0  W “
W A RSZA W A, ŁU C K A  14 p rzy  Że­
laznej, telefon  681.52 1257

T U I  A D I 1 A  O  N ow oo tw arta  w y 
I  W H K I f f l  Ł  tw ó rn ia  poleca 
n a  najdogodniejszych  w arunkach , 
tapczany , otom any, fo tele-łóżka. Ce­
ny  ściśle fabryczne. Z apam ięta jc ie : 
TW A RD A  2/19. 1000

TAPCZANY kozetk i od 2.50
tygodniow o. T am k a  32. S u teryna .

998

T APCZA NY , fotele, łóżka  — n a j­
tan ie j w Jiow ootw artej pracow ni 

że lazn a  24, ró g  Z łotej, sklep.

P Ł A S Z C Z E n iep rzem ak a l­
n e  M ęskie i 

D am skie, w  dużym  w yborze po ce­
n ach  fab rycznych . P raco w n ia  n a  
m iejscu  ZŁOTA 20 M. 3. Tel. 507-52

NOWOOTWARTA r cZ:
w iecka w ykonu je  'sp o d n ie  —  odzież 
robotniczą. G otowe — zam ów ienia. 
Ceny n a jtań sze . K achen  — CHŁO­
D N A  17. Sklep. T elefon 235-93.

N ajtańsze źród)o ubrań .

o , 3 5 zł. Z licy tacji g a rn itu ry , Je­
sionki, płaszcze, spodnie. Odpowie-

S5ST  NOWOLIPIE 21112
UBIORY

LESZNO 27!s

m ęskie, dam skie , ko­
stium y . A ngielsk ie  

p łaszcze n iep rzem akalne . L isy . W a­
ru n k i najdogodniejsze. P raco w n ia  
n a  m iejscu.
SZM EDRA

I I R I f l D V  m ęskie  — dam skie, g a r  
U D I U K  V n itu ry , płaszcze, ko- 
s tju m y  gotow e — zam ów ienia. Do­

godne sp łaty . D. H E R T Z
—  ZELAZNA 80I3
I I R I f l D V  mf^ k 'e, d am sk ie  go to- 
U D I U K T  w e —  zam ów ienia, ra ty  
d ługoterm inow e. U nger, Ż elazna 58 
—2, ró g  G rzybow skiej.

I I D  m ęskie, dam sk ie  o raz
U D  f u t r a  w  w ielk im  w yborze. W a­
runk i najdogodn iejsze. D ra jm an , Że­
lazna  76—31. 1120

UBIORY od 55. G otow e —  za ­
m ów ienia. N ajdogo-

S , SOSNOWA 414 vk
IBBIf A D V  m ęskie, dam skie . W a- U 9 1 U K Y  ru n k i dogodne. „K rę-
dy tpo l", W spó lna  26 (daw n. PI. 3-ch 
K rzyży  13). 1358

I I R I f l D V  m ęskie, dam sk ie  goto- 
U D I U K T  w e — zam ów ienia t a ­
ty  d ługo term inow e „C EW U " Chło­
d n a  28 2. 1239

WIELKA k o n k u ren cy jn a  sp rze­
daż g a rn itu ró w , p ła ­

szczy m ęskich , dam sk ich , kostium y  
gotow e, zam ów ienia. K w ia t, E lek to ­
ra ln a  30 —  27, podw órze — p a rte r .

Z A M IA N A  zu ży te j gard ero b y  n a  
m a te r ia ły  b ielsk ie  o raz  sprzedaż  

kuponów  po cenach  fab rycznych  
„A LB E W A ". A L B E R T A  6, sk lep  w 
podw órzu te l. 509-42. 366

Z licy tac ji od 35 z ło tych  — g a rn i­
tu ry , jesionki. P łaszcze  dam ­

skie, m ęsk ie  od 20 złotych. NOW Y 
ŚW IA T 59/51.

UBIORY m ęskie, dam skie. W a­
ru n k i najdogodniejsze.

FR A JT A G , C hłodna 30/9. 1240

4 f l  zło tych  m iesięcznie ub io ry  
I U  m ęskie, dam sk ie . P ierw szorzę  

dne w ykonanie. C eny n a jtań sze , 
że lazn a  45/2. P racow nikom  P a ń ­
stw ow ym , Sam orządow ym  — sp e­
c ja ln y  ra b a t .  1180

93 A R I E ” N ow oczesny  G ab in e t 
K O S M E T Y C Z N Y SOLNA 3 /6

U B I O R Y
A  l i  A  I I R IO RV  m ęskie - dam sk ie
ł« H M  U D  gotow e — zam ów ienia. 
W A R U N K I N A JD O G O D N IE JSZ E  

„B ER W A L", CHŁODNA 48 —  10.

A) UBIORY m ęskie, dam skie , 
uczniow skie go­

tow e — zam ów ienie. W ielki w ybór 
p ła szczy  im pregnow anych . K red y t 
d ługo term inow y. C eny ściśle gotów -

—  CHMIELNA 41, Ł
szałkow skiej, b ram a  d rug ie  p ię tro .

A) GARNITURY, dogodne
w arunk i SZCZY PIO R — Szkolna <0 

ró g  S -to K rzysk ie j, I  p ię tro . I
1231

n  E  I f  a t  YZO W A N IU  obciągan ie
U  C  Iłg u z ik ó w , plisow anie — m ereż- 
k a  — o k rę tk a . Sztuczne cerow anie 
M IED Z IA N A  14. Sklep. _ 1001

I I A  D M I I  up iększa codziennie jed 
U H K F B U  n ą  p an ią  znany  feabinet 
kosm etyczny  ś l isk a  44— 9. In fo rm a­
cje 6-27-13. 728

K A PE L U SZ E  p ran ie  i  prasow anie. 
N asze św iąteczne ceny od 1.50 do 

2 zł. Szulc, T arg o w a 38. 1342

I I I  I I R , ORY m ?sk le  — dam sk ie  
U J  U  9  gotow e — zam ów ienia. 
W arunk i najdogodniejsze. S en a to r­
sk a  8—24. 1193

BEZ ZALICZKI, KOSTIU­
MY, PŁASZCZE, T i s
g a rn itu ry  g o t o w e  — zam ów ienie.

WSPÓLNA 4 7 - 2 ,  £ ?
od M arszałkow skiej. 1261

Specjalność: bezpow rotne usuw an ie ow łosienia, b rodaw ek , piegów , p ie ­
lęgnac ja  cery , u suw an ie  ODCISKÓW  za  pom ocą elektryczności. 

L am p a  kw arcow a. Tel. 540-87.

Z a k ł a d  O r t o p e d y c z n y  J. zawodnika
WARSZAWA, LESZNO 25, TEL. 11-96-14. ROK ZAŁOŻENIA 1910.
W ykonyw a: a p a ra ty  lecznicze (sy s tem u  H essin g a ), ręce  i  nogi, g o rse ty  
p rostu jące , bandaże rup tu row e, p a sy  brzuszne i t .  p. Specja lny  oddział 

obuw ia ortopedycznego.
Dla robotników , pracow ników , czł. ubezp. spolecz. —  znaczne u lg i,

►  D z i a ł  L E K A <
Pom oc L ek arsk a  d la

ZWIERZĄT
K R A K O W S K I E  
PR Z E D M IE ŚC IE  41

z ^ b k o w s k a s
t _______

godz. 11 —  1 ! 6  _  g

tel. 10-33-13
godz. 8  —  u  l  4 — «

Specja lna  przychodnia  d la  chorych  na

PŁ U C A  P rześw ietlen ia
M arszałk .49 , t .  9 .00.09,10-113-7

BEZ ZALICZKI W  IE R N IC K I
SOSNOW A 18, kostium y, płaszcze 
dam skie, m ęskie, g a rn itu ry  ucznio­
w skie. R a ty  od l O  zł- 1280

nety W E N E R O L O G .
D r. ŻUR A KO W SKIEG O

SpecJ. chor. WĘNĘR. PŁCIOWYCH
K obiety  p rzy jm u je  lek a rk a  

D r. A N IE L A  R A T A J 
CHMIELNA 25. I I 1/ar. — 8 w. N iedz. do 1

A N A L I Z Y  L E K A R S K I E
w ykonyw a D r. med.

M. S A L A M O N
W arszaw a, ul. Leszno 28 ró g  K a r­

m elickiej, te lefon  11-54-92.

D r .  ZIELNA
L. Chaskielewlcz *
choroby  żołądka, kiszek, 9

w ą tro b y . M . M1_M

W E N E R Y C Z N A  I P Ł C I O W E
LECZNICE PRYWATNE 9 r . — 9 w. A A
„D W ORCOW A " C h m i e l n a  4

i Marszałkowska 1 0 8  onmeimn
LEK A RZ-D EN TY STA

L .  R E I N F E L D
W O LSK A  16 m . 20. 

W znow ione p rzy jęc ia .

71 a p a r i u a r  Ł u / L ą Ł a c z n u

A D R I A N a s z e  s t a l e  c e n y .
parter

zł.
7  C balkon 4

Wierzbowa 7. 1 4 #  g r. |
W śwista parz. 12, 2, 4. 6. 8, 10

N a ja k tu a ln ie jsz y  film  doby obecnej

S U E Z ,
L o r e t t a  Y o u n g  M A n w a b e l l a  x  T y r o n e  P o w e r  J

f i l h a r m o n i i
Pocz. 4,6,8,10

a a  a a  |  CENY:

r T S j i z ł .

GORCZYŃSKA R O J N I C E  Brodniewicz

Niemirzanka R Q 2 ^ / Q .  lunotza-

““ U - D Z A S I E .n T ,* '
„wg. K. Nordena

MIEJSKI w  św ię ta  4, 6, 8, 10 

•  <4

UW AGA: Publiczność będzie
w puszczona n a  w idow nię ty lko  

n a  początek  seansów . 
U lgow e niew ażne.

w „Małe dui Pro Quo“ 
P O D  P A R A S O L E M !

R ew ia w  18 w ybuchach 
w ykonaw cy:

CHOR DANA 
S. GÓRSKA A. BOGUCKI
H. GROSSÓW NA T. OLSZA
K  K AM IŃ SK A  W S. ORŁOW
L KOZŁOW SKA B. W A SIE L

D w a przedstaw ien ia  p unk tua ln ie  
o  7.30 i c  10-ej.

C hm ielna 3$ 
P. 5 .7 ,9 .15A T L A N T I C

P o tężne  arcydzieło

W IELKI WALC
R ain er, F e rn an d  G ravey  

M iliza K orjus

M A J E S T I C Pocz.
5, 7, 9.15

W  niedz. i św ię ta  od 12.30 po rank i 
R ew elacy jn a  kom edia

|  Balk. 75 gr. Dozw. od 121. Parter 1 zł. |

COLOSSEUM Sozwodi9 !5
Wallace B E E R Y  
R o b e r t  T A Y L O R

Wstań i walcz!
R eżyseria: V. D yke

„LECZNICA LUDOWA"
NOWOGRODZKA 34, telef. 994.44
A nalizy  lek a rsk ie  w ykonyw a lekarz .

Dr. Z. Fajncyn 36
w niedzielę do 2-ei

Weneryczne, płciowe, skóry
I W LECZNICY LESZNO 27

Dr. E. WA1SBERG
ZIELNA

4
W EN ER Y C ZN E, 

SK ÓRNE I  PŁ C IO W E  
T eł. 5-82-71. 
godz. 4— 8.

w yłączn ie
dlaL e c z n i c a

R E U M A T Y K O W  W ierzb o w a  
i A R T R E T Y X O W  1 1
czynna  od 10 — 1 — 4 — 7

HOLLYWOOD
Pocz. w  dni pow . 5 ,  o s ta tn i 9.15 

„ niedz. i  św. 2-30, o s t 9 .15

WIĘZIEŃ Nr. 4328
w roi. gi-Dlck F oran , June  Travis

N a scenie: R E  W  JA :

PISANKI CZY -  TANKI

N .-Sw iat 28,35 
C hm ielna 7

4«
oioSJwclfo
„NIEBIESKI LIS

w  roli g łów nej

ZARAH LEANDER
Pocz. seans. 5, 7, 9.15, 

D ziś p o ran k i godz. 1, 3. 
Ceny m iejsc n a  p o ran k i zł. 1.09.

KINO . T EA T R

C hłodna
KOMETA

“  ^ K I N O C C I k l l f C  Senatorska 2 9 ^
 J l l l m j  p.12.2.4.6.8.10 MS*
N asze s ta łe  ceny: 7 5  gr. i 1 .  zł-

I L ( t

I
list di

NA SC E N IE  R EW IA .

(A . B R IW E Ł E  D E R
M A M EN )

^  z Lucy i N iszą  Germ an

K O B I E C E  i C I Ą Ż Y  cen tego  n a
p o r o d y , o p e r a c j e  ż a b k o w sk a

medM.Granatstein 16 m .2
P rzen iósł się z  św . W in- tel. 10-35-81

D r. Med. SIENNA

I. LEW ICKI  9
r ’hot’oHw TonblOOC horoby S taw ów , Ischias, 
la te m  w B usku  -  Z droju tel. 592-70

C H M I E L N ADr. G I S E R :
L EC Z N IC A  PR Y W A T N A  
SPE C . CHOR. PŁ C IO W E  
W E N E R Y C Z N E

p ry w a tn ie  p rzy jm u je  
Z ło ta  9 m . 18 w  godz. 9— 10; 16— 17 

w lecznicy  od 10 do 14 i 17— 21

4 7

W E N E R Y C Z N E płciow e

Dr. JOZEF GEISLER
N. Świat 46, m . 22

o raz  w  L ecznicy  FA Ń SK A  1# 
od 10 r .  —  8  w .

DR. SZYMON GURWKZ
W E N E R Y C Z N E ,  f h | | l i a | | | a

SK ÓRNE I PŁ C IO W E  V H IIIIC IH B  
G A B IN ET  E L E K T R O - 4 7  _
LECZNICZY godz. 3 —8.

Dr. S. Wilner c h o r o b y  
w e w n e trz n *

(choroby gruczołów  o w ew nętrznym  
w ydzie lan iu ).

S -to  K rży sk a  16. T el .219-20. 6— 7,

Dr. I. M I L
W E N E R Y C Z N E  

SK ÓRNE I  PŁ C IO W E  
od godz. S do 9, 

w niedziele 1 św ię ta  12-5

T A U
Żelazna

64
I.Dr

med,
Spec. chorób
oddech, i

p rzew odu 
astm y .

Z Ł O T A

4 0
tal 328-48

A K U S Z E R K A
z  d ługolet. p ra k t . p rzy jm u je  porody.

D la c iężarnych  p o rady  bezpła tne. 
B adania, tam pony , ir ry g ac je . N ie­
zam ożnym  ustępstw o . Pom oc lek ar- 
ska . LESZN O  27 M. 118, teL 12.15.70 

P rzy jm u je  pan ie  9— 12, 5— 8. 
P ie rw sza  sień  n a  p raw o  U  p iętro-

A K U S Z E R K A
PO R A D Y  B E Z P Ł A T N E

N iezam ożnym  u stęp stw o . Z astrzyk i- 
O p a tru n k i o raz  w szelkie z lecen ia  

lekarsk ie .
CHŁODNA 38 m . 11, te l. 233-52.

Redaktor: JERZY CESARSKI.
Odbito w drukarni Sp. Nakładowe - Wydawniczej „Robotnik", Warszawa, Warecka 7.
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